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AMERYKA LINCOLNA PRZED 
SĄDEM LYNCHA — str. 4. 


Przedkongresowy dał nam wiarę we własne siły 


znacznie przyspieszyła wykon 


Sztafeta na Kongres przebiegnie przez mosł Śląsko-Dgbrowski 


Montaż warszawskiego mostu Śreunicowego zakończony 


| Wczeraj o godz. 16 odbył się wielki wiec pracowników Trasy W—Z, 
W olbrzymim świeżo wykończonym tuneln Trasy palą się wszystkie 
lampy. Rorwieszone wzdłuż ścian transparenty głoszą: „Cześć ofiarnej 
pracy polskich robotników, inżynierów, techników“, „Socjalizm to naj- 
trwalszy fundament niepodległości Polski!" 1 in. 


W pierwszych rzędach siedzą ra-| i mostów w Chorzowie, składając ro 


proszeni goście: I  włeeminister 
Obrony Narodowej, Przewodniczący 
Naczelnej Rady Odbudowy Warsza- 
Wy tow. Marian Spychalski, Min. 
Odbudowy tow, Kaczorowski, Min. 
Komunikacji ob. Rabanowski, I. Se- 
kretarz KW PPR tow. S$ Zawadz. 
ki, Wiceminister, Komisarz Odbu- 
dowy Warszawy tow, Piotrowski i 
in, A dalej jak oklem sięgnąć mo- 
rze głów, Na wiecu zebrało się 3,5 
tys, osób, 

Przewodniczy zebraniu przewodni- 


czący Rady Zakładowej tów. Kul- 
czyk. Po powołaniu prezydium, w 
skład którego weszli tow. tow. St. 


Zawadzki, inż, Sigalin, przodownicy 
pracy „Mostostalu“ i  „Betonstału” 
Oraz delegaci z Huty Zabrze głos za- 
biera inż, tow, Sigalin — pe 
nik Komisarza Odbudowy Warszawy 
dla realizacji Trasy W — Z i kie- 
Townik Pracowni Projektu W — Z. 
»Robotę wykonać w tak skróco- 
nym terminie pozwoliła robotni- 
kom Trasy py — Z świadomość po- 
lityczna oraş znakomita organiza- 
cja pracy nie tylko odzórna, ale 1 
oddolna, Nasz Czyn Przedkongre- 
Sowy da} nam wiarę we własne sil- 
ły. Niech żyje załoga Trasy W — 


Z! Niech żyje zjednoczona polska | 


klasa robotnicza!” 

Tow. Kaczmarski w imieniu Huty 
Zabrze składa załodze gratulacje z 
Powodu dotrzymania terminów. 

læ „Hutnictwo polskie jest szczę- 
śliwe, że mogło przyczynić się do 
tego wielkiego osiągnięela. Niech 
n most będzie mostem łączą- 


botnikom Trasy W — Z gratulacje, 
mówi: 

„Niech praca twarda, rzetelna. 
ofiarną łączy nas wszystkich jak 
ten most łączy dwa brzegi Wisły”, 
Następnie przemawiają przodowni- 

cy pracy „Betonstalu' i „Mostosta- 
lu“ tow. tow. Zagrodzki į Broda- 
czewski, dyr. „Mostostalu“ inż. Wo- 
Jlński, dyr. „Betonstału" inż, Rojew- 
ski i in. 

Prezydent tow. Tołwiński stwier- 
dza, że robotnicy Trasy W -— Z są 
pionierami Nowej Warszawy 

„po pierwsze realizujecie budo- 
wę nowej Żywej arterii, po drugie 
przez Wasz Czyn Kongresowy po- 
karaliście nowe metody pracy. Po 
trzesie ma równi x arterią budu- 


Jeste domy mieszkalne dla robot- 
ników“, 
Ostatni zabrał głos I Sekretarz K. 
W. PPR tow. St, Zawadzki: 

nWacz wysiłek przedkongresowy 
ersz napływające u całej Warsza- 
wy i całego kraju meldunki są do- 
wodem jak bardzo klasa robełnicza 
pragnęła likwidacji rozłamm w swo 


| ch szeregach. Nie zwracaliście u- 


wagi na trudności, nie zrażaliście 
się przeszkodami, przeciwko _nim 
organizowaliście swój wysiłek, Wasz 
entuzjazm jest dowodem, że Jeżeli 
robotnik wie, że jego praca nie 
pójdzie do prywatnej kieszeni, lecz 
dla dobra ogółu to potrafi war- 
sztąt pracy traktować jako swą 

ność i pracować z olbrzymim 
wysiłkiem, Wasze osiągnięcia są 
dowodem, jaki dorobek klasa ro- 


cym Warszawę re Śląskiem", botnicza wnosi do 


Przedstawiciej wytwórni wyZgomów 
az 

| * 
| Osiągnięcia załogi trasy W—Z, o których czytamy w Nścię skierowa- 
nym przez tę załoś? do tow. Bieruta i tow. Cyrankiewicza biją wsrelkio 
rekordy, jakie ma dotąd ra sobą klasą robotnicza Polski w dziedzinie 
odbudowy kraju. Osiągnięcha te, zdawałoby się tak nieprawdopodobne, 
a jednak prawdziwe, wywołać muszą zdumienie, a jednocześnie podziw 
l entuzjazm w najszerszych masach narodu. 

Trasa W—Z stała się symbolem naszych sukcesów w odbadowia sto- 
Hoy 1 jest ukochanym! Uziechiem wszystkich warsmwiaków, Osiągnięcia 
robotników, pracowników techmemych 1 Inżynierów trasy W—Z mają 
Jednak także znaczenie ogólnopolskie, oddziaływują swym przykładem 
na kraj cały, budzą wiarę we własne Siły, wskazują do jakich wspa- 
niałych czynów zdolny Jost nasz lud z Klasą robotniczą na czele. Po- 
twierdza ją one, 42 coraz szybszym krokłem idziemy do nowego, lep- 


* 


Szego życia. 
6 Nie diest rN padkiem, że właśnie w Polsce Ludowej, że właśnie 
W naszym kraju, który wszedł na dregę socjalizmu, na tę samą drogę, 
Po której od lat 30 idzie Związek Radziecki — tworzy się w tak zawrot- 
nym, niespotykanymetempie monumentalne U ogł 

* Nie jest przypadkiem że właśnie u nas, w kraju najbardziej znisz- 
czonym przez wojne» mogliśmy się porwać na taki wyczyn, jak po- 
stawienie w ciągu 45 dni całej nośnej konstrukcji a Bląsko-Dą- 
browskiego, jak zbudowanie w ciągu 168 dni tunelu na trasie W—Z, 


Zjednoczonej 
Partii, W imieniu KW PPR dzię- 


ZAW 


jàk wznoszenie W 19-dniowym terminie domów na Mariensztacie. 


1 Nie jest przypadkiem, 


że właśnie u nas załogi ośrodków pracy, Jak 


załoga Zabrze - wschód, czy załoga trasy W—Z przyjmują niezwy- 
kle Śmiałe zobowiązania które niebywale skracają terminy planów 
I że Potem zobowiązania te s} w pelni dotrzymane. 
Ro tylko w kraju, którego klasa robotnicza ma pełną świadomość, 
A Pracuje dla siebie» dła swojej przyszłości, a nie dla kieszeni kapita- 
Stów, bo tylko w kraju, który buduje socjalizm — możliwe są takie 


rzeczy, I właśnie ta STiAdomość polityczna pracowników trasy W—7, 
której dali wyraz swym czynem przedkongresowym dla uczczenia zje- 
dnoczenia ruchu robotniczego, świadomeść, która ich pobudziła do ini- 
cjatywy w dziedzinie StosSowania nowych metod pracy, Świadomość, 
którą była głównym motorem ruchu współzawodnictwa na terenie tra- 
8Y W—Z — stanowi 0W3 „tajemnicę“ wspanłałych sukcesów. 

Załoga trasy W—Z ze swą organizacją partyjną PPR i PPS na cze- 
le czynem swym, który sprawił, że jest ona chłubą całej Polski, wska- 
załą masom pracującym naszego kraju dregę do lepszego jutra, 


kuję wam wszystkim robotnikom, | 
inżynierom 1 technikom i życzę, by 
w przyszłości 


osiągnięcia wasze | głośnie uchwalili 
jeszcze 


były większe, Niech lucję: 

Załoga Trasy W—Z w Warszawie: robotnicy, inżynierowie, technicy, 
majstrowie, urzędrtcy, za'rudnieni w „Mostostalu“, „Betonstalu*, Pra- 
cowni Projektowej W—Z* i w „Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy“, ge- 
brani na wiecu w dniu 9 grudnia 1948 roku, w liczbie 3.500 ludzi, po 
stwierdzeniu, że dotrzymaliśmy wszystkich zobowiązań przyjętych przez 
nas na dzień 1 grudnia i przyśpieszyłśśmy ich wykonanie. po stwierdze- 
niu, że wykonaliśmy dodatkowe zobowiązania przedkongresowe ną dzień 
g grudnia — zakończyliśmy całkowicie montaż konstrukcji neśnej mo- 
stu Sląsko - Dąbrowskiego i budowę tunelu drogowego w stanie suro- 
wym oraz zbudowaliśmy poza czterema domami mieszkalnymi na Ma- 
riensztacie jeszcze jeden i te w ciągu 19 dni, POSTANAWIAMY DLA 
UCZCZENIA DNIA KONGRESU ZJEDNOCZONEJ PARTII — 15 GRUD 


nie zokowiązań 


wam przyświeca idea socjalizmu“. 
Po przemówieniach zebrani jedno- 
następującą rezo- 


NIA 1948 ROKU WYKONAĆ DODATEOWO: 

Prace konstrukcyjne į drogowe dla dania PRZELOTNOŚCI CAŁEJ 
TRASIE W—Z, tak, aby sztafeta zdążająca na Kongres z terenów na 
Wschód od Wisły mogła przebiec do gmachu Politechniki przez Trase 
Ww—Z ha odcinku Praskim, przez most Sląsko - Dąbrowski, przez oba 
wiadukty, tunel i Trasę W—Z na odcinku warszawskim, 

zakończyć budowę w stanie surowym 4 demów IV serk na kolonii 


mieszkaniowej ną Mariensztacie: Bednarska 6, Bednarska 6a, Dobrą 


Białoskórnicza 1, 


Załoga Trasy WZ w poczuciu dobrze spetnionego obowiązku wobec 


klasy robotniczej, 
współzawodniotwą 


wyraża przekonanie, że dzięki dalszemu umasowieniu 
pracy | powiększeniu szeregów przodowników pracy 


wykona 1 te dodatkowe zobowiązania i tym samym godnie uczci dzień 


16 grudnia, historyczny dzień powstania 


Klasy Robotniczej, 


Załoga Trasy W. 
w przekonaniu, Z pomnoży 
Polski Ludowej, 


z jeszcz 
Że pomoże tym kiasie robotniczej 
zająć w Czynie Kongresowym zaszczytne czołowe miej- 


Zjednoczonej Partii Polskiej 


wysłłki i osłągnięcia 
Warszawy — Stolicy 


e swoje 


sco obok klasy robotniczej Śląska z załogą kopalni Zabrze - Wschód na 


czele. 


załdga Trasy WL z, rasza delegatów na Kongres Zjednoczeniowy, 
aby w czasie wolnym ok piw Kongresowych zwiedzili naszą Warszaw. 


ską Trasę W—Z w budowie. 


W czasie uroczyste $ ` 
sięciu robotników Pc a 
„Betonstalu* otrzyma? „ah 


o nagrody (15 
aczelnej Radv Odbu- 
prócz 


tys, i 8 tys.) N 
dowy Stolicy, 


ć tego duża ilość 
otrzymała premie od ` cda 
„Betonstalu”. „Mostostalu i 

W imieniu Zarządy Miejskiego 


prezydent Tołwiński 
mieszkaniowe na mie 
wowybudowańych do: 


wręczył nakazy 
szkania w pes] 
mach tow, tow. 


przodownikom pracy: Brodaczewskie 
mu, Zielińskiemu, Sience, Lullszy, 
Próchniekiemu, Winiarskiemu Stema 
tello i Majorskiernu, 


Odśpiewaniem hymnów robotni- 
czych zakończono część ofiejalną, po 
„której oSbył się koncert. 4 

W-Z DLA KONGRESU ZJE- 
DNOCZENIOWEGO — str. 5. 


Na moście średnicowym 


Całkowit 
nem przyjętym w 


montaż 
wego Został miae a aaen Oiz 13,16 


zobowiązaniu przedkonsTesowym, O tym 


warszawskiego mostu średnica 
tj. na 7 dni przed termd- 
wielkim 


sukcesie załogi „Mostostalu” gameldowali ministrowi komunikacji inż. 


Rabanowskiemu 
lejowego oraą 
>"; ym w dniu $ bm. 
Na wice Drzybył: oprócz ministra 


Ftabanowskiego, mini Owy 
tow. Kaczorówski, tow w R 


. Zawa: 
ki, przedstawiciele parti? 
ków odo ti SJ 


społecznych. 


W złożonych meldunkach wyróżnie 
ni przodownicy pracy Nowakowski 
Kowalewski stwierdził, zę to poważ- 
no csiągnięcie zostało qokonane dzię- 
ki braterskiej współpracy całej zało- 
gi: inżynierów, techników i robotni- 
ków. którym przyświecał jeden wielki 
cel, by w przededniu Kongresu Zjed- 
noczenia Klasy Robotniczej zadoku- 
mentować wzmożoną pracą wolę wal 
ki e Polskę dobrobytu mas pracują” 
cych, Polskę Socjalistyczną. 


Przedstawiciele: Dyrekcji 
robotników, zatrudnionych PYZY budowie na wielkim wie- 


Odbudowy Warsz, Węzła Ko- 


banowski  gęrdecrnie podziękował 
wszystkim zatrudnionym przy budo- 
wie robotnikom i inżynierom orat 
hutnikom śląskim podkreślając, że wy 
konanie montażu w tak szybkim tem 
pie, mogło być dokonane jedynie w 
ustroju demokracji ludowej, gdzie ro- 


i|botnik czuje się odpowiedzialnym 


współgospodarzem kraju. 

Następnie zabrał głos tow. gen. Za- 
wadzki, styrierdzając, że osiągnięcia 
robotników załogi „Mostostal“, ich 
zryw przedkongresowy są jeszcze jed 
nym dowodem, że w Polsce Ludowej 
dla robotnika wzmożona praca nie 
jest wyrazem wyzysku kapitalistycz- 
nego, lecz zaszczytem i pragnieniem 
budowanią nowej Sszczęśliwszej Pol- 


Przyjmując meldunek minister Ra- ski. 


Tymczasowy rząd grecki 
ponownie stwierdza gotowość 
zawarcia demokratycznego pokoju 


PARYŻ, 9.12 (PAP) Radio Wolnej: 
Grecji podało w czwartek po południu 
deklarację tymczasowego rządu demo- 
kratycznego następującej treści: 

„Wobec zgłoszenią przez 165 posłów 
do parlamentu | innych osobistości bry 
tyjskich wniosku 4 wszczęcie kroków, 
w celu doprowadzenia do pojednania 
w Grecji, tymczasowy rząd demokra- 
tyczny deklaruje ponownie gotowość 
przyjęcia wszelkiej inicjatywy z któ- 
rejkolwiek bądź strony, zmierzającej 
do przywrócenią Grecji pokoju i nie- 
podległego bytu narodowego oraz za- 


pewnienią w naszym kraju swobód o- 
bywatelskich. 

Mimo, iż rząd brytyjski odrzucił 
wspomniąny wniosek, tymczasowy 
rząd demokratyczny w Grecji wierzy, 
że jeśli opinia publiczna świata będzie 
kontynuowała wysiłki w celu dopro- 
wadzenją do pokoju w Grecji, — im- 
perialiścj definitywnie cofną się, a to 
tym bardziej, że armia demokratyczna 
zadała dotkliwe ciosy wojskom podle- 
głym rządowi ateńskiemu, który chce 
utopić w morzu krwi wolność ludu 
greckiego”. 


T 


Zjednoczonej Partii, 


w technice polskiej: 


planowanym terminem. 


trasie W—Z 


Tak wyglądała praca przy montowa niu przęsła mostu Śląsko ~ Dąbrow= 
skiego, Dnia 6-go grudnia konstrukcja nośna mostu została ukończona, 


ZAŁOGA TRASY W-Z 
do Sekretarza Generalnego KC PPR 
tow. Bolesława BIERUTA 
i Sekretarza Generalnego CKW PPS 
tow. Józefa CYRANKIEWICZA 


Załoga Trasy W—Z w Warszawie: robotnicy, inżynierowie — kierow- 
nicy robót, inżynierowie - projektanci, technicy, majstrowie, urzędnicy 
mełdują wykonanie zobowiązań przyjętych dla uczczenia 


Kongresu 


Wszystkie zobowiązania przyjęte na dzień 1 grudnia zostały dotrzy- 
mane, terminy ich wykonanta — przyśpieszone. 

Mimọ ciężkich warunków atmosterycznych wykonane zcstały dodat- 
kowo na dzień 8 grudnia prace, których tempo wykonania czyn! wyłom 


W rekordowym czasie 75 dni postawiona została na Wiśle cała kon- 
strukcja nośna mostu Śląsko - Dąbrowskiego — na 45 dni przed za- 


W 168 dni zbudowany został w stanie surowym cały tunel drogowy 
pod ulicami Krakowskie - Przedmieście, Senatorską i Miodową — na 
55 dni przed zaplanowanym terminem. 

W 19 dni zbudowany został w stanie 
dom mieszkalny na Mariensztacie, jeden z ośmiu domów zakończonych 
na Mariensztacie w ramach Czynu Kongresowego. 

Wykonanie tych trudnych zadań było możliwe dzięki umasowieniu na 


surowym 3 kondygnacjowy 


naszej budowie współzawodnictwa pracy, które zrodziło dziesiątki i set- 
ki wprawnych budowniczych — przodowników pracy. 

Wykonanie tych trudnych zadań było możliwe dzięki zrozumieniu 
przez załogę Tresy W—Z historycznego znaczenia dla polskiej klasy ro- 
botniczej i dła całego narodu złączenia się obu partii robotniczych 
i powstania Zjednoczonej Partii Polskiej Klasy Robotniczej, 

Załoga Trasy W—Z na wiecu w dniu 9 grudnia powzięła rezolucję 
o przyjęciu jeszcze dodatkowych zobowiązań dla uczczenia dnia Kon- 
gresu — 18 grudnia: 

Wykonanie prae konstrukcyjnych i drogowych dla dania. 
ności całej Trasie W—Z, 

zakończenie w stanie surowym bud jeszcze 4 dom mi 
kalnych na Mariensztacie. kę Paz 

Zobowiązania te, 1 poprzednie, zostaną niewątpliwie di 

Załoga Trasy WE RODD test tego, że jej Czyn „GS nna 
czyni sią do uświetnienia uroczystego dnia Kongresu, przyczyni się do 
przyśpieszenia Odbudowy Stolicy Polski Ludowej — Warszawy, przy- 
czyni się do zbudowapia na czas i w pełnym zakresie Trasy W—Z 
w Warszawie, — 


przelot- 


inż. arch. JOZEF BIGALIN 
Pełnomocnik Komisarza Odbudowy 
Warszawy dla realizacji Trasy W — Z 
l Kierownik Pracowni Projektu w — Z 


"a ALEKSANDER WOJDYGA inż. WACŁAW STERNER 
Sekretarz Komitetu PPR Wicedyrektor Warsz. Dyr, Odbudowy 
„Mostostal“ — Wz — Wschód 


BRONISŁAW POPŁAWSKI 
Sekretarz Komitetu PPS 
„Mostostal“ — WZ — Wschód 


inż. ZENON WOLIŃSKI 
Dyrektor „,„Mostostału'« 
WZ — Wschód 


WŁADYSŁAW PENRYCH 
Sekretarz Komitetu PPR 
„Betonstal* — WZ — Zachód 


inż. MICHAŁ ROJOWSKY 
Naczelny Dyrektor „„Betonstalu* 
wz — Zachód 


HENRYK RZEDOWSKI 
Sekretarz Komitetu PPS 
„Betonstal* — WZ — Zachód 


Przodownicy pracy „Betonstalu”* — WZ — Zachód: ALEKSANDER ZAGRODZ- 
KI, JOZEF LEWANDOWSKI, STANISŁAW KOWALEC, 


Przodownicy pracy 


Mostostalu* — WZ — Wschód: WŁA 4 
CZEWSKI, $ DYSŁAW RRODA 


WŁADYSŁAW HIEROPOLITANSKI, MARIAN STANICKEŁ. 


a AA A w NA RZ Z WEZYR ZZ n_j 0 000 0 oo pn ____JJ)))Q 


WIEDEŃ, 3. 12, (PAP) Zaszła 
smiana w składzie delegacji; austriac 
kiej partly komunistycznej na Kon- 
gres  Zjednoczeniowy połskich par- 
tit robotniczych, Ze względu ną prze 
sunięcie terminu Kongresu dr Alt- 
man — jeden z członków delegacji 


Zmiana w składzie delegacji cusirzuckiej 
na Kongres Zjednoczeniowy 


wodu ważnych zajęć 
Warszawy. 

Na jego miejsce Komitet Central- 
ny austriackiej partii komunistycz- 
nej wyznaczył członką Biura Poli- 
tycznego Gotliba Fiale, który wspól- 


przytyć do 


austriackiej nie będzie mógł z po- 


nie z drugim delegatem Markiem re 
prezentować będzie na Kongresie 
austriacką partię komunistyczną, 


EE" PUCIT FT n a] 


cześć ofiarnej pracy polskich robotników, inżynierów, techników! 


Cześć przodownikom pracy, bohaterom odbudowy Ojczyzny! 


DEE a „z gp i oazy z ZY RO AGO EO OE CZ ÓÓ l O p 


" 


na tematy 
CBA 


Sztuczki polityczne 


nie pomogą 


Fiasco amerykańskiej polityki w 
Berlinie jest niewątpliwe. Nie nie 
pomaga „most powietrzny”, nie nie 
pomaga preparowania „wyżorów" 
magistrackich w zachodnich sekto- 
rach Berlina, Rację mieli ci wszy- 
SCF» którzy twierdzili i twierdzą 
przez cały czas, że nie pcdobna je- 
«ną ręką niszczyć klauzul ukłsdu 
Poczdamskiego, a drugą podpisywać 
„żądania pozostaniz w  Kcittnie, 
Skoro jest się w tym mieście właś- 
nie na podstawie tegoż samego ukla- 
du Poczdamskiego. 

Amerykania usiłują to jednak ro- 
bić, Czując, jak z każdym dniem 
zb'iżają się do sytuacji bez wyjścia, 
próbują równocześnie usprawiedli- 
wić się przed cpinią publiczną: pró- 
buj} zwaić z sielie cdpowiedzia!- 
ność za faia ny san ap:owizacyjuy 
zachodnich sektorów Beriina. 

Rekord takich sz.uczck politycz- 
nych, to csiatnie przemówienie pik. 
Franka Howieya, komerianta ainu- 
rykańskiego sektora Besl.na. W prze 
mówieniu swym próbował on ii - 
raniej, ni więcej, tylko zwalić na 
władze radzieckie odpowiedzialność 
za to, że „w trzeciej zmie od zakcń= 
czenia wojny, coywatele Berhna bę 
dą musiei znosić braki į cierpie- 
nia...". 

Meie znależiiby się naiwni, któ» 
rzy daiiby temu piowukaczjąŁińu 
„lumaczeniu* wiatę. Moze, gdyby... 
Gdyby n.e to, że wszystkim dtsikcna 
le wiadomo, a ludności berlińskiej 
chyba najicpiej; że sektor radziecki 
Ecrlina podjął się — na zarządzenie 
wiat. radzieckich — zacpatrywania 
w ziywncść liarikową wszystkich w 
osololmicsz.:atców tego miasta, nie- 
zalite eu it,», w jakim sexiorza 
mitiznają. I fastyczuie z tego właś- 
nie, a n.e z bzau.nego, propaganua- 
wzfo „m.st powietrznego”, żyje lu 
duncść zachodnich sektorów Berlina. 

Xiimo wqddi nasuwa się pytanie, 
które war.b lLyłoby postawić tasie- 
mu panu E$wieyowi: kto ponosi oë- 
powiedzia's;4cóć za to, że w trzeciej 
zimie cd zakończenia wojny, sytua- 
cja szerckica mas ludowych pogar- 
sza się wszędzie tam, gdzię decydu- 
ją wyływy amerykańskie? kto po 
nosi odpowiedzialność za to, że nie 
tylko w zachodn.ch sektorach Berli- 
na. ale w Londynie i innych mia- 
stach brytyjskich ludność musi zno- 
sić braki į cierpienia juź trzecią zi- 
mę od: zakończenia wejny. Ba, teraz, 
w tej trzeciej zimie jest ludności 
brytyjskiej gorzej jeszcze niż w cza- 
sie trwania wainj! 

wątpimy, czy płk. Howley, albo 
którykolwiek z jego mocodawców 
na tak postawione pytania odpowie. 
Bo tiudro przecież edeń wymagać, 
by wyzażł, e zarówno obywatcle za 
caodnich Sek.orów Berlina, jak 
mieszkańcy Londynu, cierpią dlate- 
go, że Amorykanie podporządkowali 
ich życiowe interesy potrzebom swo 
jcj imperlalistycznej polityki, 
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PRAGA, 9.12 (PAP), — W czwartek 9 bm. przybył do stolicy Czecho- 
słowacji marszałek Michał Żymierski, w towarzystwie swej małżonki oraz 


świty, złożenej z wyższych oficerów Armii Polskiej 


sławeam Wągrowskim, pułkownikami: 
nem Bartonem na tzele. 


Gościom polskim towarzyszy rów- 
nież attache wojskowy ambasady cze 
chosłowackiej w Warszawie — pułk. 
Bedrich, 

Na peronie dworca praskiego, ude- 
kowowanym flagami narodowymi pol- 
skimi i czechcsłowackimi, powitali 
marszałka Żymierskicgo: czechosłowac 
ki minister obrony narcdowej generał 
armii Ludwik Svchboda, ambasador 
RP w Pradze Józef Oiszewski, szef 
sztabu głównego generał Drgac craz 
wyżsi oficerowie armii z generałami 
Klapałkiem i Ejemem na czele. 

Marszałek Żymierski dokonał prze 
glądu kompanii honorowej, po czym 
wraz za świtą udał się do salcnu re- 
cepcyjnego na dworcu, gdzie powita- 
li g) przedstawiciele rządu czechosło- 
wackiego, ministrowie: spraw wewnę 
trznych Nosek, komunikacji Petr, 
przewodniczący Czeskiej Krajowej 
Rady Narodowej poseł Kopriva, szer 
protokóżu dyplomatycznego dr Ska- 
licky, prezydent miasta Pragi dr Va- 
oek, członkowie arnbasady polskiej 
oraz liczni przedstawiciele armii cze- 
chosłowackiej. 

W godzinach rannych marszałek 
Ży:nierski złożył wizytę prezydcento- 
wi m. Pragi, dr Vackowi, a nastev- 


nie udał sięnarynex Starego Miesta, | 


gdzie złożył wieniec na grobie Niezna 
nemo Żołnierza. 

W południe marszałek Żymierski w 
gmachu ambasady RP., w obecności 
ambasadora ©Jszewskiego, generała 
Wągrowskiego, oraz attache wojskowe 
go płk, Matuszczaka udekorował mini 
sra obrony narodowej generała $Vv9- 
bodę — Krzyżem Grunwaldu I k'asy, 
generalów: Prochazkę i Klaparka — 
Krzyżami Grunwaldu II klasy. dal- 
szych 29 oficerów armii czechosłowac- 
kiej wysokimi odznaczeniami polski - 
mi. 

W przemówieniu, wygłoszonym Z 
tej ckazji, marszałek Żymierski pod - 
kreślił znaczenie przyjaźni polsko- 
czechosłowackiej i braterstwa broni 
obu krajów, 

W imieniu odznaczonych podzięko- 
wał marszałkowi minister obrony na- 
rodowej, generał Svoboda, oświadc”a- 
jąc, iż żołnierze i oficerowie armii cze 
chosłowackiej nosić będą. z duma na- 
dane im odznaczenia, jako widomy 
znak głębokiej przyjaźni, łączącej oba 
narody i obydwie armie. 


Po południu marszałek Żymierski I 


przyjęty został wraz. ze świta przez 
prezydenta Repubilki Czechosłowac ~ 
kiej Klementa Gottwalda na zamku 
Hradczyńskim, 

W godzinach wieczornych minister 
obrony narodowej generał Svoboda 
wydał na cześć gości polskich przyję- 
cie w salach Domu Reprezentacyjnego 
miasta Pragi. 

W pierwszym dniu swego pobytu w 
Pradze, marszałek Żymiersii złożył 
wizytę przewodniczącemu czechce:0 - 


Dotuikowe wpłaty na Wspólny Dem 
symbolem entuzjazmu klasy robotniczej 


Na dzień 1 grudnia br. stan zbiórki 
na fusdusz budowy Centralnego Do- 
mu Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Projekt budżetu 
i planu inwestycyjnego 
zatwierdzony 


Komitet Ekonomiczny Rady Mini- 
strów na ostatnim posiedzeniu przyjął 
uchwały w sprawie projektu ustawy 
skarbowej wraz z preliminarzem bud- 
żetu Państwa na rok 1949 oraz projekt 
uchwały Rady Ministrów o planie in- 
westycyjnym na rok 1949. które to pro 
jekty przedstawione zostaną w naj- 
bliższym czasie Radzie Ministrów. 

E, 


Pisarze polscy 
ną zjeżdzie 
pisarzy ukraińskich 


MOSKWA, 9.12 (PAP). W dniu 8 gru 
ania br. przybyła do Kijowa delegacja 
pisarzy polskich w osobach Adama 
Ważyka i Stanisława Ryszarda Dobro- 
woiskiego, zaproszona na II zjazd pi- 
sarzy Ukrainy Radzieckiej. Delegatów 
poiskich powitali na dworcu pisarze 
ukraińscy Korniejczuk. Ry!ski, Perwo 
majsk' ı inni. 

mJ 


Czyn przedkongresowy 
„Fabloku” 


Sukces za sukcesem melduje załoga 
Chrzanowskiej Iabryki Lokomotyw, 
W r. kowiem bieżącym wypuściły te 
zukłady parowóz — olbrzym PT-47, 
Etóra to lokomotywa należy do naj- 
wiekszych produkowanych w Europie, 
Dla uczczenia Kongresu Zjednoczento- 
wego wykonała załoga FABLOKU 
orzedterm.nowo i dodatkowo jeden pa 
rowóz pośpieszny PT-41 — ważący 
Lez tendra ok. 87.5 tony. 

Lokomotywa ta — der załogi FA- 
DLOKU z osazji Kongresu, wyp chała 
już dą Wrocławia, skąd w składzie 
siedm'u pullmanów, wyprodukowa- 
nych przez siostrzaną Wrocławską Fa- 
brykę Wagonów „PAFAWAG" powie- 
zie delegatów na Kongres Zjednocze- 
niowy, 


wyniósł 826.682.723 zł, to znaczy prze- 
kroczył o blisko 10 proc. zadeklaro- 
wane na ten okres sumy. 


W ciągu listopada suma wpłat wzro 
sła o przeszło 165 milionów, przy czym 
dało się zauważyć wielkie zaintereso- 
wanie budową Wspólnego Domu przez 
poszczególne zespoły fabryczne i in- 
stytucje. 

Listy, depesze, rezolucje nadsyłane 
ze wszystkich stron kraju zawiadamia 
ją głównego ` pełnomocnika budowy 
wspólnego Domu o nadprogramowych 
zobowiązaniach, piszą do Komitetu 
Centralnego robotnicy, rzemieślnicy, 
załogi fabryk i hut. 

Załoga Państwowej Wytwórni Nr 8 
w Pionkach, jednogłośnie uchwaliła 
rezolucję, w której zobowiązała się 
wpłacić całodzienny zarobek z dnia 
4 grudnia br. na fundusz budowy 
Wspólnego Domu. Podobną akcję pod- 
jęli pracownicy ZPWG na kopalni 
„Kościuszko“, Nowa budowa szybu 
wentylacyjnego Nr 1 „Leopold“, prze- 
kazuje na konto zbiórki premie uzy- 
Skane we współzawodnictwie 

Załoga huty „Miłowice* docenia- 
jąc znaczenie zjednoczenia ru- 
chu robotniczego — dała temu swój 
wyraz, przesyłając komitetowi budo- 
wy Centralnego Demu Zjednoczonej 
Partii Klasy Robotniczej 54.690 zł jako 
dodatkowy dar do uprzednio zadekla- 
rowanej sumy. 


Również rzemiosło warszawskie za 
pośrednictwem Zw. Cechów nadesłało 
kwotę 500 tysięcy zł, w ten sposób do 
kładając swą cegielkę do wielkiej bu- 
dowy Wspólnego Demu 


Niektóre zespoły pracujące w prze- 
myśle, np. pracownicy spółdzielni wy 
twórczej szkieł specjalnych „Phyroflex' 
podejmują uchwały miejscowych kół 
i ogółu pracowników, ofiarując po- 
trzebne do wykończenia budynków 
materiały budowlane. 

Uaktywnienie komitetów  zbiórko- 
wych, jak również entuzjastyczna po- 
stawa szerokich rzesz człcakowskich 
— w przededniu kongresu są jeszcze 
jednym dowodem, jak żywo i sponta- 
nicznie manifestuje klasa robotnicza 
swz radość ze zjednoczenia, 


z generałem Mieczy- 
Bronisławem Bochenkiem i Maria- 


wackiego Zgromadzenia Narodowego. 
dr Johnovi, oraz w Prezydium Rady 
Ministrów, gdzie w imieniu nieobecne 
go premiera Zapotockyego powitał go 
wicepremier Zdenek Fierlinger. 

* 


Parsa czechcsłowacka 


wych stronach podaje wiadomość o 
przybyciu do Pragi marszałka Żymier 
skiego. Organ armii czechosłowackiej 
„Obrana Lidu“ stwierdza m. in.: „Wi 
tając drogich gości polskich, przedsta 
wicieli bratniej ludowo - demckratycz 
nej armii, wspeminamy te chwile, gdy 
przy bcku bohaterskiej Armii Czer - 
wonej szliśmy do boju z barbarzyń- 
stwem hitlerowskim. Pamiętamy, że 
aby stolica nad Wełtawą mogła być 
wyzwolona, krwawili nad Odrą i Ny- 


na tytuło - | są żołnierze radzieccy i polscy“. 


Depesza ministra zdrowia CSR 
do ministra Michejdy 


Bawiący niedawno w Polsce czecho | kraju. Zarazem dzizkuję jak najser- 
słowacxi minister zdrowia ks. Plojhar, | deczniej za gościnne przyjęcie, które 


cpuszczając Polskę, przesłał z granicy 
następującą depeszę do ministra zdro 
wia dr. Michejdy. 

„Opuszczam Wax: piękay kraj z 
uczuciem szczególnego szacunku dla 
wysiłku ludu polskiego w cdbudowie 


było jednym z przejawów Waszego 
ieustaniego dążenia do zbliżenia obu 
narodów polskiego i czechesłowackie- 
£9. Przesylam braterskie pozdrowie- 
nia Wam i polskiemu ludowi“, 


Konkurs literacki 


ku czci zjednoczenia ruchu robotniczego 
j 


la uczczenia historycznego faktu 
zjednoczenia ruchu robotniczego w 
Polsce — Zarząd Główńy Związku Za 
wsdowego Literatów Polskich ogłasza 
konkurs otwarty na powieść, związa- 
ną z zagadnieniami, które są girbciko 
istotne dla zjednoczenia ruchu robot- 
niczego, 


Zarząd Główny ZZPL nie precyzuje 
ściśle tematów, pozostawiając pisa- 
rzom, którzy wezmą udział w konkur 
sie, pełną inwencję w tej dziedzinie 
Mogą to być zarówno powieści z dzie 
jów polskiego i międzynarodowego ru 
chu rewolucyjnego, także o charakte- 
rze biograficznym (np. powieść o Ja- 
rosławie Dąbrowskim, Waryńsk'm 
Kasprzaku, Okrzei), jak i powieści 
obrazujące polsko - radzieckie brater 
stwo broni, zagospodarowanie Ziem 
Odzyskanych, przebudowę społeczną 
i gospodarczą kraju, odbudowę War- 
szawy itp, 


Sąd konkursowy przyzna trzy na- 
grody, z których pierwsza wynosić bę 


dzie 250.000 zł, druga — 150.000 zł, 
trzecia — 100.000 zł. Niezależnie od 
p'zyznanych nagród Zarząd Główny 
ZZLP gwarantuje wydanie prac na- 
grcdzonych. 

Ostateczny termin nadsyłania prac 
Kcmkursowych (na adres Zarządu Gł. 
ZZLP — Warszawa, Śniadeckich 10) 
upływa z dniem 1 października 1949 
rozu, 

Skiad sądu konkursowego zostanie 


1 


ogtoszony w terminie późniejszym, 


pna 


z EFEZ 


Nr 34) 


Generulissimus STALIN 


przyjął delegację rządu czechosłowackiego 


MOSKWA, 9.12. (PAP), — Ge- 
neralissimus STALIN przyjął w środę 
wieczorem delegację rządu czechosło- 
wackiego w osobach premiera ZAPO 
TOCKY'EGO, ministra spraw zagra 


nicznych CLEMENTISA, ministra P 
nansów DOLANSKY'EGO i minie 
przemysłu KLIMENTA, W rozma 
wie wziął również udział radziecki ri 
nister spraw zagranicznych Mołotow 


Depesza górników — przodowników pracy 
do ministra Minca 


Na ręce ministra przemysłu i han- 
dlu wpłynęła depesza podpisana przez 
13 przodowników pracy, górników Zje 
dnoczenia Rybnickiego, 

„My, przodewnicy pracy Głównych 
Warsztatów Rybnickiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego, którzy wyko- 
naliśmy normy w 189 į więcej procen- 


tach, przyrzekamy Cl, ob, ministrze 
że będziemy dalej wytężać swa sity na4 
szylikim dostarczeniem naszym kopal: 
niom urządzeń górniczych, naprawio: 
nych silników, maszyn i części zapa: 
sewych. aby w ten sposób przyczynił 
sie do przyśpieszenia odbudowy Polski 
Ludowej“. 


Plan roczny wykonany 


W dalszym ciągu napływają wiadomości z całego kraju o wykonaniu 


rocznych planów. 


W dniu 9 bm. wykonało plan roczny wydobycia węgla kamiennego 
Bytomskie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego. 

Skrócenie terminu wykonania planu przypisać należy przede wszyst- 
kim przedkongresowemu współzawodnictwu pracy. 

Na specjalnym zebraniu z okazji wykonania planu załogi kopalń Zjed- 
noczenia zobowiązały się wydobyć do końca roku bież. około 300.000 ton 


węgla ponad plan. 
» 


LJ 

Dnia 9.12. br. o godz. 12.50 Gliwickie Zjednoczenie Przemysłu Węglo- 
wego wykonało roczny plan wydobycia węgla kamiennego, wyprzedza 
jąc w szlachetnej rywalizacji o pięć godzin Zjednoczenie Bytomskie, 
O fakcie tym powiadomiono depeszą ministra Minca. 


Plan wysyłki wykonało Gliwickie Zjednoczenie już dnia 2.12, br. 
Do konca bieżącego roku kopalnie Gliwickiego Zjednoczenia wydo- 
będą jeszcze przeszło pół milicna ton węgla kamiennego ponad plan. 


+ 


+ 


Przemysł poligraficzny wykonał w pierwszych dniach grudnia roczny 
plan produkcji w następujących asortymentach: w drukach, w farbach 
graficznych i w produkcji czcionek drukarskich. 

* s + 


Centrala Handlowa Przemysłu Metalowego zameldowała ministrowi 
| przemysłu i ħandlu, że roczny plan zbytu, przewidziany dla Centrali, 
[aa wykonany został w dniu 4 bm, w 103 proc. 

Do końca br. plan przekroczony będzie o 12 proc. 


= Sztafety miodzieżowe ze wszystkich zakątków kraju 
Młodzież ZMP pozdrawia Kongres Zjednoczeniowy 


Sztafeta młodzieżowa, biegnąca z 
Rzeszowa przybyła do Bochni w dniu 
8 bm. o godz. 12,42, Odcinek Tarnów 
— Bochnia liczy 42 km. W sztafecie 
na tym odcinku biegło 302 chłopców 
i 60 dziewcząt. 


Protest wychodźstwa polskiego we Francji 
przeciwko oddaniu Zagłębia Ruhry Niemcom 


PARYŻ, 9. 12. (PAP). Związek 
Polaków, b. Uczestników Ruchu Opo 
ru, Związek Inwalidów Wojennych 1 
Organizacja Pomocy Ojczyźnie Wy- 
dały odezwę do wycbodźctwa P-l- 
skiego we Francji, która stwierdza 
m. in.: 

„Zagłębie Ruhry, ten arsenał wszy 
stkich agresji niemieckich na prze” 
strzeni wieków ma być znów odda- 
ny w posiadanie hitlerowskich mag- 
natów niemieckiego ciężkiego prze- 
mysłu. Decyzja ta wywołała najgięb 
sze zaniepokojenie wśród wszyst- 
kich narodów miłujących pokój. Sta 
nowi ona dalszy krok ze strony 
państw anglosaskich do odbudowa- 
nia potęgi niemieckiej, która wielo- 
krotnie zagrażała bezpeczeństwu na- 
rodów. s 

Wychodźstwo polskie we Francji 


które w ciągu czterech lat okupacji 
hitlerowskiej walczyło wraz z naro- 
dcm francuskim przeciwko wspólne- 
mu WIOgowi faszystowskiemu o wol- 
ność Polski i Francji, i którego ty- 
siace najlepszych synów i córek od- 
210 Swe Życie w tej walce, podzie- 
ad HAL 1 „psłni tresć oświadczeń 
ta Auta zelewskiego 1 prezyden- 


Wychodźstwo polskie stwierdza z 
zadowoleniem że wierny duchowi 
„współpracy międzynarodowej rząd 
R, sę nadal proklamuje konieczność 
rozwiazania problemu Ruhry i Ber- 
lina, jak również problemu ogólno- 
niemieckiego nie drogą  jednostron. 
nych decyzyj, lecz decyzjami przyję- 
tymi wspólnie przez wszystkie czte- 
ry mocarstwa, 


l! g grudnia sztafeta wystartowała w 
dalszą drogę do Krakowa. Towarzy- 
| szyły jej kilkutysięczne tłumy widzów. 
Po pożegnaniu przez przedstąwicieli 
partii robotniczych i ZMP oraz złoże- 
niu podpisów na niesionym przez szta 
fetę pergaminie, sztafeta opuściła Bo- 
chnię, szosą w kierunku na Kraków, 

W Krakowie począwszy od 3 mostu 
młodzież utworzyła nieprzerwany dwu 
kitometrowy szpaler aż do Rynku Głó 
wnego, gdzie zebrało się blisko 30.000 
młodzieży. Młodzież witała nadbiega- 
jących zawodników owacyjnymi oklas 
kami. 

Z okazji uroczystości gmachy Rynku 
Głównego udekorowane zostały boga- 
to czerwienią oraz ogromnymi portre 
tami przywódców polskiego i między- 
narodowego ruchu robotniczego. Napi 
sy głosiły: 

„ZMP u boku Zjednoczonej Partii 

i Kiasy Robotniczej buduje Polskę So- 

|ejalistyczną*, „Niech żyje Kongres 
Jedności Klasy Robotniczej — Kon- 
gres Budowniczych Socjalizmu”, „Jed- 

| ność Klasy Robotniczej to triumf wiel- 
| kiej idei Marksa, Engelsa, Lenina i Sta 
lina”, 


| Punktualnie o godz, 15.14 na mete 
pod budynkiem KW PPR wbiegł ostat 
ni zawodnik st, strzelec Jan Cichosz, 
m == mo 


Tania książka dostepna dla wszystkic 


KUK prowadzi akcję upowszechnienia czytelnictwa 


Pod tym hasłem odbyła się dnia 9 bm, w Ministerstwie Oświaty pod 
przewodnictwem min. dr $. Skrzesze wskiego konferencją poświęcona spra- 
wom związanym z upowszechnieniem wśród szerokich mas rebotniczych 
i chłopskich książek wydanych w ra mach akcji Komitetu Upowszechnienia 


Książki, i 
W konferencji wzięli udział przed- 
stawieiele organizacji politycznych, 


społecznych, oświatowych, młodzieżo- 
wych i prasy. 

Zebranie zagaił min. Skrzeszewski, 
precyzując zadania Komitetu Upow- 
szechnienia Książki, które sprowadza 
ją się do wydawania wartościowych 
książek po bardzo niskiej cenie, do roz 
szerzania sieci bibliotek w całym kra- 
ju oraz do upowszechniania czytelnic- 
twa wśród najszerszych mas. 

Działalność Komitetu Upowszechnie 
nia Książki omówił szczegółowo dyrek 
tor biura KUK dr S. Pazyra. 

W zakresie planowania KUK opra- 
cował m. in. projekt Państwowego 
Planu Wydawniczego na rok 1949 db 
uzgodnienia z Centralnym Urzędem 
Planowania. Przejrzano i skorygowa- 
no na podstawie opinii rzeczoznawców 
katalog bibliotek gminnych i przygo- 
towano materiały w celu uzupełnie- 
nia tago katalogu. 


istniejących bibliotek i uruchomienie 
nowych punktów bibliotecznych. Ogó- 
łem czynnych ma być do połowy stycz 
nia 1949 r. — 19.700 punktów biblio- 
tecznych w całym kraju, w tym: 11.500 
punktów zorganizowanych przez bi- 

lioteki gminne już istniejące i two- 
rzone w ramach Planu Inwestycyjne- 
g0; 8.100 punktów zorganizowanych 
przez biblioteki powiatowe; 100 punk- 
tów zorganizowanych przez biblioteki 
publiczne w miastąch wydzielonych 
(peryferie miasta), 


Przechedząc do głównego tematu 
konferencji, jakim była akcja wydaw- 
nicza KUK. dyr. Pazyra wyjaśnił, że 
akcja ta zmierzająca do upowszechnie 
nia książki wśród robotników i chło- 
pów prowadzona jest przy współudzia 
le następujących instytucji wydawni- 
czych: Państwowego Instytutu Wy- 
dawniczego, Spóldzielni Wydawniczej 
„Czytelnik“, Spółdzielni Wydawniczej 
„Książka* „Książnica Atlas” i wyd. 


W zakresie spraw bibliotecznych | Gebethnera i Wolffa, 


przewidziane jest uaktywnienie już 


Z 16 zamierzonych tytułów wydano 


Dnia 7 grudnia 1948 r, po krókich cierpieniach zmarła 


BUKSZPAN ANNA 


Przeżywszy lat 63 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim żalu 


Syn, synowa j wnuki 


dotychczas 12 pozycji w liczbie 22 to- 
mów po 50.000 egz. każdego tomu, 

Ważnym osiągnięciem KUK jest u- 
stalenie bardzo niskiej ceny każdego 
tomu, która wynosi 100 zł wraz z po” 
leconą przesyłką. 

W związku z realizowaniem pod- 
stawowej zasady podniesienia czytel- 
nictwa i zdobycia dla książki jak naj- 
szerszych warstw społeczeństwa, książ 
ki rozprowadzane będą wszelkimi 
możliwymi sposobami, a więc: przez 
sieć biblioteczną, za pośrednictwem 
prenumeraty zbiorowej i indywidual. 
nej oraz za pośrednictwem zorgani- 
zowanej sieci księgarskiej. 

Aby akcja Komitetu Upowszechnie- 
nia Książki dała jednak zamierzone 
rezultaty, aby książka trafiła do rąk 
nie tylko tych, dla których jest sta- 
łym pokarmem duchowym, ale także 
tych wieiotysięcznych rzesz robotni- 
czych i chłopskich, które mialy do- 
tychczas utrudniony dostęp do książ- 
ki, z Komitetem  Upowszechnien'a 


Książki winny współpracować orga- | 


nizacje społeczne i związki zawodowe, 

Winny one zgłaszać zapotrzebowa- 
nie na materiały propagandowe, roz- 
Syłać dostarczone materiały wraz 
instrukcjami do swoich komórek or- 
ganizacyjnych, winny zachęcać do czy 
telnictwa i organizować zbiorowe pre 
numeraty książek KUK. 

Chodzi 
koła jakie istniało dotychczas: 
nakłady, bo mało odbiorców, 
odbiorców, bo wysoka cena, 

Konferencję zakończył min Skrze- 
szewski. podkreślając znaczenie Sze- 
rokiej akcji podjętej przez KUK i po- 
trzebę jej poparcia przez organizacje 
polityczne | społeczne, przez związki 
zawodowe, prasę, film i radio. 


tu o przełamanie błędnego |do 4-go etapu Skwierzyna — 


| 


trzymając w ręku pergamin z Rzeszo- 
wa. 

Na etapie Bochnia — Kraków bie- 
gło 366 zawodników, w tym 52 dziew- 
cząt. Ogółem od Rzeszowa do Krako- 
wa udział w sztafecie wzięło 1.238 za- 
wodników i zawodniczek, Zawodnicy 
przebywają etapy w tempie znacznie 
szybszym niż to przewidywano, 

i * 
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skiej sztafety ZMP z pozdrowieniami 
na Kongres Wojewódzki Związek Sa 
mopomocy Chłopskiej w Bydgoszczy 
zorganizował sztafetę innego typu. 

7 bm. o godz. 9 rano z gromad wo- 
jewództwa pomorskiego wyruszyły 
sztafety, złożone z młodzieży PRW, lu 
dowych zespołów sportowych przy 
Zw, Sam. Chł, oraz członków „Sa- 
mopomocy Chłopskiej", Uczestnicy 
tych sztafet pobiegli z depeszami gra 
tulacyjnymi do zarządów ZSCh. w po- 
szczególnych gminach. Prezesi zarzą- 
dów gminnych ZSCh. po odczytaniu 
depesz wysłali z kolei sztafety rowero 
we do zarządów powiatowych ZSCh. 

8 grudnia zarządy powiatowe ZSCh. 
wysłały sztafety motocyklowe do za ~= 
rządu wojewódzkiego ZSCh w Byd- 
goszczy, Sztafety przybyły do Bydgosz 
czy z 18 powiatów województwa po+ 
morskiego. Zostały one przywitane 
przez przedstawicieli władz, organiza- 
cjl 1 partii politycznych z wojewodą 
pomorskim ob. Kubeckim oraz preze- 
sem Zarządu Wojewódzkiego ZSCh 
ob Królem na czele. 

Depesze Związku Samopomocy 
Chłopskiej z Pomorza przekazane 20 « 
stały do Warszawy, i 


zk 


Sztafela gdańska biegnąca na Kon: 
gres Zjednoczeniowy wyruszyła 9 
bm. z Tczewa do Grudziądza, Do lica 
nie zebranych na starcie mieszkańców 
miasta przemówił burmistrz Ozganist, 
Młodzież tczewska samorzutnie przy= 
ZU się do biegnących. 

a 


ników, w tym 49 kobiet, W Grudzią- 
dzu oczekiwało biegaczy ponad 12 
tys. ludzi. Przyjęto ich orkiestrą. 
Przemówienia wygłosili. prezydent 
miasta Zygmuntowicz, drugi sekre- 
tarz PPR tow. Prygant i przedstawia 
ciel W, P, 
xk 


Sztafeta wrocławska, wyruszyła w 
czwartek z Oleśnicy, Na rynku żegna 
ła biegaczy 4-tysięczna rzesza publi- 
czności. 

Mieszkańcy, leżących na trasie bie 
gu miasteczek i wsi, gorąco witali bie 
gnacych W niektórych miejscowoś- 
ciach wywieszone były transparenty, 
a delegacje organizacji społecznych 
1 politycznych wystapiły z pocztami 
sztandarowymi. Po niespełna 3 godzi- 
nach. sztafeta przybyła do Kępna, 
witana owacyjnie przez mieszkań- 
ców miasta. 

zt 


Sztafeta szczecińska wyruszyła dziś 
Pniewy. 


małe |Na całej trasie sztafeta spotykała się 
mało |z serdecznym przyjęciem mieszkań- 


ców wsi i miast, 
O godz. 13.30 sztafeta zakończyła 
elap w Pniewach, gdzie witana była 


przez wielotysięczną rzeszę mieszkań 
ców miasta, 


W etapie brało udział 142 biegaczy! 


w tym 21 kobiet. 


Niezależnie od wielkiej „ogóinopol- 


84 - kilometrowym odcinku 
Tczew — Grudziądz biegło 220 uczest” 
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STEFAN WIERBLOWSKI 
PPR 


Członek KC 


RZED 5 laty zmarł w Moskwie 
Alfred Lampe. Umarł w przede 
dniu wyzwolenia Polski spod okupa- 
cji hitlerowskiej przez Armię Radziec 
ką 1 Wojsko Polskie, którego był 
Współtwórcą. Umarł na progu nowej 
ery w dziejach naszego kraju. Uimarł, 
gdy odwracała się karta historii Pol- 
ski, a władzę w wyzwolonej, niepo- 
dległej ojczyźnie brał w swe ręce lud, 
na czele z robotnikiem polskim, by 
kłaść pierwsze cegły gmachu demo- 
kracji i socjalizmu na polskiej ziemi. 


k 

Alfred Lampe należał do tego poko 
lenia rewolucjonistów, które w okre- 
sie 21 lat międzywojennych, w okre- 
sie dyktatury sanacyjnej, W czasach 
białego terroru, Brześcia, Berezy, ma- 
sakrowania strajkujących robotników, 
Panoszenia się defensywy i granato- 
wej policji, w czasach bezwzględnego 
tępienia każdej wolnej myśli, walczy- 
ło niezłomnie o wolność, demokrację 
i socjalizm. 

To pokolenie wychowywał i kształ 
cił Alfred Lampe, jako jeden z ideo- 
logów ruchu komunistycznego w. na- 
Szym kraju, jako jeden z teoretyków 
marksizmu - leninizmu w Polsce. Te- 
mu pokoleniu w bojach przewodził 
jako sekretarz Komitetu Centralnego 
Komunistycznego Związku Młodzie- 
ży Polskiej i jako jeden z czionków 
Biura Politycznego Komitetu Central- 
nego Komunistycznej Partii Polski, 

Poprzez więzienia i obozy izolacyj 
ne pokolenie to z honorem niosło czer 
wony sztandar walki o Polskę ludu 
pracującego i socjalizm. 

Poprzez lata nielegalnej, podziem- 
nej pracy, tropiony nieustannie przez 
szpicli sanacyjnych, poprzez lata i la- 
ta więzień, żołnierz sprawy Tobotni- 
czej — Alfred Lampe przeszedł moc- 
ny duchem, nieugięty. pełen wiary w 
Przyszłość i w zwycięstwo. 

Był patriotą. 

Głęboko umiłował kraj swój, robot 
nika i chłopa polskiego. Związany był 
na śmierć | życie z polskim ruchem 
robotniczym, Dał tego dowody, jak 
i całe pokolenie rewolucjonistów, do 
którego należał całą swą działal- 
Nnością rewolucyjną na przestrzeni 
ĖS 


= Nasi delegaci na Kongres 


TOW, DECHNIR JÓZEF 
Syn małorołnego chłopa. W 18 r. ży- 
a zmuszony emigrować za chłe- 
em do Argentyny: Po powrocie do 
kraju zostaję uwięziony *a działal- 


obecnie prezes Woj. 


TOW. JASTRZĘBSKI ARTUR 
en i ów Kom, Zw, MŁ 
z organizatoro Członek. EU 


blinie Kr. 
, „Krasnyms 
czasie okupacji walczył w Gwąr- 
udowej. Obecnie Jest szefem 


"0. UBP w Lublinie. 


lf 


(W piątą rocznicę zgonu) 


ćwierćwiecza, swą postawą politycz- 
ną w pamiętnym wrześniu 1939 r, - 
Dał tego dowody w latach wojen- 
nych, jako współtwór 
ca Armii Polskiej w 
ZSRR, jako współ- 
twórca Związku Pa- 
triotów Polskich, jako 
ideolog emigracji pol- 
skiej w Zwiazku Ra- 
dzieckim, skąd głos 
jego docierał do od- 
dzielonego frontem 
kraju, daleko rozcho- 


gruzach władzy kapitalistów i obszar 
ników, tylko jako państwo ludu pra- 
cującego. 


dził się po świecie, 
wołajac 1 zachęcając 
Polaków wszędzie, 
gdzie się znajdowali, 
do walki o wolność I 
niepodległość 

A ŁAMACH 

pism „Nowe 
Widnokręgi” i „Wol 
na Polska” nie tylko 
wzywał Polaków w 
ZSRR do czynu. do 
broni, lecz kreślił Ji- 
nie rozwojowe przy- 
szłej wyzwolonej Pol 
ski. Jego koncepcje 
zbieżne z koncepcja» 
mi Polskiej Partii Ro 
botniczej w kraju, le- 
gły u podstaw naszea 
go Odrodzonego Pań 
stwa. To właśnie on 
niezmordowanie udo- 
wadniał prawa Polski do Ziem Od-ı 
zyskanych, do naszych granic za- 
chodnich i północnych. To on udo- 
wadniał, że Polska odrodzi się na 


Był patriotą. I był jednocześnie in- 
ternacjonalistą z krwi i kości. 

Entuzjazmowała go każda wieść o 
sukcesach budownictwa socjalistycz- 


macar n l 


LUDU 


ie 


nego w ZSRR. Ci, którzy odsiady- 
wali razem z nim długoletnie wyroki 
w więzieniu rawickim, pamiętają, jak 
w murach więziennych żył walką lu- 
du hiszpańskiego o wolność, triumfo- 
wał na wieść o każdym zwycięstwie 
republikańskiej Hiszpanii i głęboko 
przeżywał wraz z ludem Hiszpanii 
każdą porażkę armii Regfubliki. 

Z jaką pasją wgłębiał się w me- 
chanizm walki Frontu Ludowego we 
Francji z reakcją francuską, z kagu- 
lardami, z przyszłymi sprzymierzeńca 
mi Hitlera z obozu Vichy, 

Jak bolała go klęska narody etiop- 
skiego w walce z włoskim faszyz- 
mem. 

Jego internacjonalizm nie znał wy- 
jatków. Losy wszystkich narodów 
wielkich i małych, losy robotników 
białych, żółtych czy czarnych były 
mu niezmiennie bliskie. I hasło „Pro- 
tetariusze wszystkich krajów łączcie 
się! , pod którym walczył przez całe 
życie, nigdy nie było dla niego od- 
świętnym frazesem, a było zawsze 
wezwaniem do praktycznego działa- 
nia politycznego, drogowskazem w 
codziennej walce z wrogiem klaso- 
wym. 

MIAŁ czerpać z doświadczeń 

kraju Wielkiej  Listopadowej 
Rewolucji Socjalistycznej — Związ- 
ku Radzieckiego. Znał Zwiazek Ra- 
dziecki, jego bokaterską historię i mi- 
łował kraj socjalizmu. Pełen był po- 
dziwu dla jego wielkich osiągnięć. 
|Uczył się wytrwale sztuki zwycięża- 
|nia i budowania socjalistycznego od 
ZER partii proletariackiej 


front robotniczy, etap w walce o jed- 
| ność organiczną, była to idea, którą 
f wytrwale propagował. 

WKP(b), od jej wielkich wodzów: | Bił na alarm, gdy w Partii podno- 
Lenina i Stalina. W najcięższych cza- | sīli głowę ludzie nie rozumiejący, że 
sach zwycięstw hitlerowskich żołda- | dokonać wielkich przemian rewolu- 
ków wierzył w siłę i potęgę ZSRR. kcyjnych można wówczas, gdy partia 
Wierzył w wielkie rezerwy kraju so- | rewolucyjna ma za sobą większość 
cjalizmu, w ofiarność bez granic ra- | klasy robotniczej, a większość klasy 
dzieckich ludzi. Polski komunista, ; robotniczej zdobyć można na gruncie 
wierny tradycjom polskiego ruchu re- | wspólnej walki“ politycznej 1 ekono- 
wolucyjnego — tradycjom „Wielkie- | micznej mas robotniczych bez różni- 
go Proletariatu" i SDKPiL, wiedział | cy przynależności partyjnej. Gdy czy- 
dobrze, że zwycięstwo proletariatu | tamy dziś, po szeregu lat, artykuły 
w Polsce może nastąpić jedynie w | z lat przedwojennych „Nowaka“, czy 
braterskim sojuszu z ludem pracują- | „Marka“ (pseudonimy Alfreda Lam- 
cym rosyjskim i wszystkimi naroda- | pego) w teoretycznym organie KPP 


mi ZSRR. 


Internacjonalista i patriota Alfred 
Lampe rozumiał, że hasło „Proleta- 


„Nowym Przeglądzie”, omawiające 
zagadnienia jednolitego frontu robot- 
niczego, widzimy jak wielką przenikli- 
wością polityczną i twórczą inicja- 


rłusze wszystkich krajów łączcie Się" | tywą, jaką śmiałością myśli odznaczał 
nie jest tylko hasłem międzynarodo- | się Alfred Lampe. 


wej solidarności klasy robotniczej. 
„Łączcie się...” oznacza wspólną wal- 
kę i jedność wszystkich wyzyskiwa- 
nych, wszystkich pracujących najem- 


nie i w ramach jednego kraju. 
* 

DZ kiedy idea jedności pracu- 

jacych w Polsce triumfuje osta- 
tecznie, stając się rękojmią naszego 
zwycięstwa a klęski wroga klasowe- 
go, należy przypomnieć, że teoretyk 
i praktyczny działacz KPP — Alfred 
Lampe całe życie walczył o jednolity 
front klasy robotniczej w Polsce. 
Walczył z agenturą piłsudczykowską 
i z reformistami i ugodowcami z PPS. 
Walczył z sekciarstwem, hurra ~- ze- 
wolucyjnością i ultra - lewicowością 
we własnych szeregach. Jednolity 


Dyskusja nad projektiem Statutu 


Zjednoczonej Partii 


U 


istó desłanych Prz. 
Podajemy dziś dalsze wypowiedzi z listów na eZ członków 
poet 1 zi ke terenowe do Komisji Statutowej. i 


Czy członkowie ZMP powinni korzystać 
ze skróconego stażu kandydackiego? 


ZMP jest organizacją bezpartyjną. Er Robotniczej powinien trwać kró 


Wielu towarzyszy uważa, 
ZMP, jako przodującej organizacji 
młodego pokolenia są szkołą pracy spo 
łecznej i uświadomienia politycznego, 
która powinna być uwzględniona w 
ocenie dojrzałości kandydata na człon 
ka partii. 


Tow. Przybylski z Koła MZK w 
Szczecinie pisze: 


„Po przestudiowaniu i rozważeniu 
projektu Statutu Zjednoczonej Partii 
Klasy Robotniczej, doszedłem do 
wniosku, że w rozdziale I punkt 4, 
należałoby wyszczególnić jaki okres 
kandydowania powinien odbyć czło- 
nek Związku Młodzieży Polskiej, któ- 
ry po ukończeniu 18, czy włęcej lat ma 
zamiar wstąpić w szeregi Zjednoczo- 
nej Partii Klasy Robotniczej. 

Osobiście uważam, że okres roczne- 
go lub też półrocznego kandydowania 


że szeregi | Ce 


* 


Tow. Hołownia 

przy RSW „Prasą” wag ky 

„..W $ 4 punkt „a° ostatnie ada- 
nie, proponowałbym zmianę wieku z 
18 lat na 21 lat: „Do partii przyjmuje 
się osoby, które ukończyły 21 lat”. 

Poprawkę tę uzasadniam tym, że w 
wieku 18 lat, człowiek nie jest grun- 
townie ustabilizowamy a często chwiej 
ny. Zatem młodzież do 21 jąt powinna 
pracować społecznie w organizacjach 
młodzieżowych. aby po tym doświad- 
czeniu przechodzić na kandydatów par 


tii. 

W punkcie ,„b™ wspomnian a- 
Ra w przedostatnim ERE E 
bym: „okres kandydowania trwa 1 rok 
z wyjątkiem zasłużonych i uświado- 
mionych członków ZMP, posiadają- 
cych wiek przewidziany stątutem, któ 


na równi z innymi kandydatami byłby jrym okres kandydowania może być 


dla członków ZMP krzywdzący. Okres 
kandydowania członków ZMP prze- 
chodzących do Zjednoczonej Partii 


skrócony do 6 miesięcy ną podstawie 
uzasadnionej uchwały Koła, zatwier- 
dzonej przez Komitet Powiatowy”. 


Jacy członkowie partii winni mieć prawo 
udzielania opinii polecających nowo- 
wstępującyni ? 


Sekretarz Komitetu Powiatowego 
PPR w Kluczborku tow. W, Czer. 
niec pisze: 

„Opierając się na wypowiedziach to 
warzyszy na Kołach partyjnych przy 
przerabianiu projektu statutu Zjedno- 
czonej Partii, proponuję: odnośnie 
pierwszej części projektu statutu 
„Członkowie partii, ich obowiązki i pra 
wa” litera c) o przyjęciu kandydatów 
w poczet członków, poprawka nasza 
brzmi: „członkowie partil podpisujący 
opinię polecającą wprowadzenie kan- 
dydata w poczet członków, winni mieć | 
nie mniejszy, jak dwuletni staż par- 


tyjny, oraz roczną współpracę i zna- 
jomość z danym kandydatem w pracy 
politycznej, społecznej lub zawodo- 
wej.” 

Projekt statutu mówi o rocznym sta 
żu partyjnym podpisujących opinię po 
lecającą kandydatowi ną człońsa par- 
ti. Poprawkę naszą do projektu sta- 
tutu motywuję tym, że obie nasze par 
tie mają przytłaczającą większość 
członków o dwuletnim i wyższym sta 
za partyjnym, Co pozwala wzmocnić 
naszą czujność i zwiększyć stopień od 
powiedzialność za nowoprzyjmowa- 
nych członków i całą partię. 


0 wzmożenie roli kierowniczej 
organizacji partyjnej w zakładach produkcyjnych 


Tow. L. Kornecki pisze: 

„Artykuł 50 projektu statutu, który 
szeroko omawia zadania koła partyj- 
nego, jest niewąpliwie wyrazem wzros 
tu roli kierowniczej organizacji par- 
tyjnych. Obszernie uwzględnione są w 
tym artykule projektu gospodarcze za 
dania koła, podkreślona jest odpowie- 
dzialność org, partyjnej za całość życia 
politycznego, społecznego i gospodar- 
czego zakładu, Organizacja partyjna 
uzyskuje prawo „wysłuchiwania spra- 
wozdań administracji o wykonaniu 


I planów produkcyjnych i o stanie go- 


spodarki zakładu į podejmuje uchwa- 
ły zmierzające do najlepszego wypeł- 
niania zadań zleconych zakładowi 
przez Partię i Rząqo, 

Wydaje mi Się jednak niejasne: Co 
należy rozumieć pod słowem „organi- 
zacje partyjne", Czy każde koło fa- 
bryczne z oddzielną czy też calą fa- 
bryczną organizacją partyjną na Cze- 
le z komitetem? z tytułu całego TOZ- 
działu XI projektu statutu, który 
brzmi „koło partyjne" należałoby Wy 


3) 


prowadzić wniosek, że wyrażenie „or.jko cała organizacja partyjna (ogólne 


ganisacje party 
koła partyjnego, 


w takim wypadku nie można się 
zgodzić z wieloma eformułowamniami 
co do zadań £ uprawnień tych organi- 
zacji. 

Bo czyż można przymać każdemu 
kołu partyjnemu w fabryce te wszyst- 
kie uprawnienia, które są wyliczone 
w art. 507, tzn, prawo wysłuchiwania 
sprawozdań administracji, prawo u- 
działu w opracowywaniu planów gos- 
podarczych, prawo „wypowiadania się 
w sprawach wprowadzenia w życie 


dyrektyw wyższych organów S98po- | 


darczych na terenie zakładu“? Jasne 
że mie. Koła partyjne (w poszczegól- 
nych oddziałąch) nie dorosły jeszcze 
do tego, Ażeby móc takie zadania speł 
niać. Wątpię, czy w ogóle decyzje w 
tych zasadniczych sprawach mogą kie 
dykolwiek podejmować koła partyjne 
w poszczególnych oddziałach. 


Prawa te powinny należeć do orga. 
nizacji partyjnej jako całości, do ze- 
brania Wszystkich kół partyjnych da- 
nego Zakładu, do zakładowej konfe- 
rencji partyjnej oraz do Komitetu Za 
kładowego, jako kierownictwa całej 
organizacji partyjnej. Jedynie w wiel- 
kich fabrykach i kopalniach, gdzie ist 
nieją Mocne, liczne i politycznie bar- 
dziej dojrzałe organizacje partyjne w 
oddziałach, matomiast koła oddziałowe 
powinny tylko korzystać z uprawnień 
wymienionych w art. 50. 


Wynika z tego, że sformułowanie 
zawarte w projekcie statutu jest nie- 
wystarczające, że jest niejasne jį że 
wymaga zmiany. W jakim kierunku? 
Należy po pierwsze wyraźnie ustalić, 
że „OTganizącja partyjna" oznacza ca- 
łość Organizacji na fabryce, w kopal- 
ni, CZy w zespole PNZ, że wymienio- 
ne uprawnienia i zadania posiada tyl 


“w art. 50 dotyczy | zebranie) i jej komitet. 


Jego późniejsze prace z okresu woj- 
ny świadczą o tym jak szybko i co- 
raz bardziej dojrzewał i rozwijał się 
jako teoretyk, jako człowiek nowych 
koncepcji. Jak coraz to ostrzej wi- 
dział, coqaz to ściślej przewidywał 
i jak coraz umiejętniej wytyczał dro- 
gi ruchu rewolucyjnego w Polsce. 

xr x 

IĘCIOLECIE  śmiercł Alfreda 

' Lampego zbiega się niemal z 30- 
leciem od chwili powstania KPP. 
Partii, w szeregach której ofiarnie 
walczył Alfred Lampe, „Nowak“, 
„Marek“, dla której gotów był w każ- 
dej chwili oddać życie. 

Zbiega się jednocześnie z trium- 
fem wielkiej idei KPP, idei zjedno- 
czenia, scalehia na podstawach mark- 
sizmu - leninizmu, ruchu robotnicze- 
go w Polsce. Idei, o realizację której 
wytrwale walczyła Polska Partia Ro- 
botnicza. Za dni kilka powstanie 
zjednoczona partia polskiej klasy rox 
botniczej. Dokonywujemy tego do- 
niosłego dzieła bez towarzysza Al 
freda Lampego. Ale urzeczywistniamy 
to, o czym marzył przez całe swoje 
trudne i ofiarne życie. 


W ten sposób najlepiej CZCIMY 


Należy wyraźnie ustalić granice mię JEGO PAMIĘĆ. 


dzy organiz. partyjnymi dojrzałymi do 
tego, ażeby ich koła partyjne mogły ko 
rzystać m szerokich uprawnień kon- 
troli życia zakładu i pełnej za nie od- 
powiedzialności, (wielkie organizacje 
w wielkich zakładach) a organizacja- 
mi, w których tych szerokich upraw- 
nień i odpowiedzialności Koła ponosić 
nie mogą, natomiast posiadać je będą 
tylko ogólne zebrania partyjne i Ko- 
mitety Zakładowe. 


Nie znaczy to, że Koła w mniej- 
szych zakładach nie powinny zajmo- 
wać się zagadnieniami produkcji, wy- 
konaniem planu, organizacji pracy w 
oddziale fabrycznym, Przeciwnie, po- 
winny tym zagadnieniem żyć i syste- 
matycznie się nim zajmować. Nie mo- 
gą jednak i nie potrafią korzystać z 
szerokich kompetencji całej „organi: 
zacji partyjnej w zakładzie produk- 
cyjnym*, 

Podobny podział organizacji par- 
tyjnych w zakładach powinien być 
również rozciągnięty na sprawy or- 
ganizacyjne, 


Ażeby móc omówić ogólne sprawy 
zakładu, wykonania planu, organiza- 
cji pracy itd., ażeby wysłuchać spra- 
wozdania dyrekcji, organizacje par- 
tyjne w mniejszych zakładach i mniej 
liczne (np. poniżej 300 członków) po- 
winny odbywać systematycznie ogól- 
ne zebrania, na których podejmowa- 
ne byłyby konkretne uchwały reali- 
zowane następnie przez koła partyj- 
ne, przez partyjniaków w administra- 
cji, radzie zakładowej itd. Położenie 
nacisku na systematycznie odbywają- 
ce się ogólne zebrania owej partyjnej 
organizacji przyczyni się niewątpli- 
wie do podniesienia poziomu wszyst- 
kich kół partyjnych i całej masy człon 
kowskiej w zakładach produkcyjnych, 


Gzy i jak należy tworzyć 
grupy partyjne? 


Tow. Józef Wagner z Łodzi pisze 
m. inn.. 

„Arytkuł 53 projektu mówi o tym, 
że Koła partyjne powyżej 20  człon- 
ków Powinny być podzielone na gru- 
PY pod kierownictwem dziesiętnikó w, 
wyznaczonych przez egzekutywę Ko- 
ła". 

Wydaje mi się, że to nie jest do- 
brze powiedziane. Na mojej fabryce 
dokonano kiedyś podziału na  „dzie- 
siątki" i te „dziesiątki“ nic nie robi- 
ły. Może winną jest egzekutywa Ko- 
ła i sami dziesiętnicy. Nie bardzo wie- 
dzieli oni zresztą co mają robić. Wła- 
ściwie zajmowali się oni tylko zawiada 
mianiem o zebraniach. 


Gdyby grupy miały jakieś wspólne 
sprawy byłoby może inaczej, Grupy 
powimny być zorganizowane według 
zmian i podług rodzajów pracy tak, 
żeby były połączone czasem i miej- 
scem pracy, a także interesami swo- 
jej roboty. Wtedy na pewno będą 
żywsze i będą miały czym się zajmo- 
wać, 

Proponuję wprowadzić poprawkę do 
art. 53 „..kołą liczące powyżej 20 
członków powinny być podzielone na 
grupy według zmian, brygad lub od- 
działów i znajdować się pod kierow- 
nictwem dziesiętników”, 


Nasi delegaci na Kongres 


ana 


TOW. JANI KAZIMIERA 


Pracuje w drukarni od dziewiątego 
roku życia, Jako czternastoletnia dziew 
czynka rozpoczyna pracę w fabryce 
„Warta”* w Częstochowie, Przed wojną 
działaczka Komunistycznej Partii Pol- 
ski. Obecnie jest przodowniczką w 
tkalni częstochowskiej „Warta“, 


o enea 


TOW. CIĘŻALA CZESŁAW 
Syn robotnika, przedwojenny dzia- 


łacz lewicowy, w czasie okupacji od 
1943 r. członek PPR. Po wyzwoleniu 
zostaje sekretarzem Zarządu Gminy, 
jest czynnym działaczem wiejskim, or- 
ganizuje Spółdzielnię Samopomocy 
Chłopskiej, Obecnie pracuje jako kie. 
rownik Wydziału Rolnego Komitetu 


| Wojewódzkiego PPR w Kielcach, 


4 
Nu drodze niesktępow MEU 
Æ dodatnim bilansem przychodzi | dukcji w niektórych rwdstawowych | działalności produkcyjnej — nie mogły 


polska klasa robotnicza, polskie masy 
pracującą na Kongres Zjednoczenio- 
wy. Osiągnięcia nasze we wszystkich 
dziedzinach życia: a szczególnie na po 
iu gospodarczym budzą podziw na- 
szych przyjaciół į zdumiewają wro- 
gów. Rezultatem bowiem czterech nie 
spełną lat gospodarki Polski Ludowej 
są nie tylko wielkie sukcesy w o©dbu- 
dowie zniszczonego wojną kraju, ale i 
s«dwrócenie całego kierunku rożwojo- 
wego Pelski, wyrwanie jej raz na zaw 
sze ze ślepego zaułka degradacji go- 
spodarczej w jakim znajdowała się 
przed wrześniem, wyjścis na szeroką 
arogę wszechstronnego, nieskiepewa-~ 
uego rezwoju. 

Osiągnięcia te Po'ska Ludowa 
zawdzięcza przede wszyskim naszej 
Partii, która cdegrała przodującą i 
decydującą rolę w nakreśleniu iimi 
rezwcjowej naszej gospodarki | jej 
przepi owadzeniu, 

Porównajmy kilka cyfr. 

W ciągu 20 lat naszej drugiej nle- 
podległości nie posunęliśmy się w roz 
woju naszej gospodarki ani o krok na 
przód. Wprost przeciwnie: iara 1918 -- 
1939 były pod tym względem poważ- 
nym krokiem wstecz, W roku 1513 pro 
aukowano w Polsce 41 milionów tun 
węgla — w roku 1533 produkcia wę- 
gla wynosiła tylko 38 milionów ton. W. 
porównaniu z rokiem 1913 produkcja 
surówki żelaza zmniejszyła się w roku 
1538 z jednego miliona ton do 672.000 
ton, stali surowej — z 1.700.000 ton do 
1.441.000, wyrobów walcowanych — z 
1200.600 ton do 800.000 (rok 1936), 
cynku — z 192.000 do 168.709 ton, olc- 
wiu z 45.000 ton do 20.000, ropy nafto- 
wej z 1.100.000 ton, do 502.000, cukru 
— 26.348.000 kwintali də 5.059 0U0 
itd. i itp. Jeżeli uwzględnić fakt, że 
produkcja roku 1938 była (wohac pew- 
nego ożywienia gospodarczego, wywo 
łanego przygotowaniami wojenny- 
mi) wyższa niż przeciętna pruduk:ja 
całego dwudziestolecia, oraz okol'cz- 
ność. że liczba ludności Polski poważ 
nie wzrosła w okresie 1913—1938 — to 
jasne stają się rozmiary owego kroku 
wstecz, kóry dokonał się w gospodar- 
ce Polski przedwrześniowej. W przeli- 
czeniu na 1 mieszkańca spadek pro- 


Wyszyński wykazuje | 
braki redakcji 
Karty Praw Człowięka; 


PARYŻ, 9. 12 (PAP). Na czwart- 
kowym plenum Zgromadzenia ra- | 
dziecki wiceminister spraw zagra 
nicznych Wyszyński wygłosił prze- ; 
mówienie, w którym wykazał braki | 
Karty Praw Człowieka w dotychcza ; 
sowej redakcji. | 

Mówca zaproponował ustalenie o- 
statecznej redakcji Karty i przepro- 
wadzenie głosowania w tej sprawie 
na następnej sesji Zgromadzenia 
ONZ. 


uznała w ONZ 
marionetkowy rząd 


południowej Korei 


PARYŻ, 9.12 (PAP), W Komisji Po- 
litycznej ONZ uchwalona została re- 
zoiucja, zgłoszona przez USA, Chiny i 
Australię w sprawie uznania tzw. rzą- 
du południowej Korei przez Narody 
Zjednoczone, „możliwie najrychlejsze- 
go“ wycofania sił okupacyjnych i wy- 
słania do Korei nowej komisji ONZ. 

Za rezolucją głosowała powolna ży- ! 
czeniem anglosaskim większość komi- 
sji przeciwko 6 głosom delegatów 
państw słowiańskich przy dwóch po- 
wstrzymujących się od głosowania. 


Wystąpienia 
delegata Polski w ONZ 


Na posiedzeniu Zgromadzenia Ge- 
neralnego ONZ poświęconym sprawie 
ludobójstwa przemawiał delegat Pol- 
ski dr Suchy. Mówca podkreślił, że 
Polska była terenem największych w 
dziejach aktów ludobójstwa. P 

Po cmówieniu zastrzeżeń delegacji | 


gałęziach gospodarką narodowej dw ' być wykorzystane w warunkach pano 
chodził do 40 i więcej procent. |= kapitału kartelowego ij obszar- 

nietwa. Z roku na rok Polska stacza- 
ła się niżej po równi pochyłej zacofa- 
nia gospodarczego. 


Na tym tle z całą wyrazistością wy! 
stępują osiągnięcia gospodarcze Polski 
Ludowej. W czwartym roku po zakoń 
czeniu najbardziej niszczącej z wojen Dziś ten kierunek „rozwoju“ naieży 
predukcja przemysłowa Polski o bli- | bezpowrotnie do przeszłości, Ujęcie 
sko 35%/ę przewyższyła produkcję roku | W:adzy przez masy ludowe z klasą ro 
1958 (dane za czerwiec 1948 r.) w III| botniczą na czele, przemiany społecz- 
kwartale 1948 roku produkcja węgla; no - ustrojowe, które dokonały i doka 
znajdowała się na poziomie 72 milio- | nują się w Polsce — to nie tylko akt 
nów ton w stosunku rocznym, pro - sprawiedliwości społecznej, lecz rów- 
dukcja superfosfatu przekroczyła o | nocześnie stworzenie warunków odro 


CEOS LUDU 


Anglosaska większość | 


' wschód od stolicy południowej 


polskiej dotyczących przyjętego tek- | 
stu Konwencji, dr Suchy stwierdził, 
że stanowi ona pewien krok naprzód 
i może stać się bronią w walce z lu- 
dobójstwem. 
+© 

W toku dyskusji nad przyjęciem 
nowych członków do ONZ  deleqat 
Polski stwierdził, że Generalne Zgro- 
madzenie powinno położyć kres poli- 
tyce dyskryminacyjnej. W skład ONZ 
należy przyjąć wszystkie państwa, 
które spełniają warunki przewidzia- 


ne w Karcie NZ. 
ky h 


Czy nowa inflacja 
we Francji 


PARYŻ, 9.10 (PAP). Według wiado 
mości podanych przez „Parisien Libe- 
re" i „Liberation“, Bank Francji roz- 
począł drukowanie banknotów 10-ty 
sięczno frankowych i 5-tySIĘCZNo fran 
kowych. Przypomina się że Swego cza 
su bilety 5-tysięczno frankowe zosta- 
ły zablokowane przez ministra finan 
sów Rene Meyera, 


75 proc. produkcję z rotu 1938, bienia wiekowego zacofania naszego 
kraju, rozbicia wszystkich pęt hamują 
cych dotąd nasz rozwój. Rewolucyjne 
przemiany ustrojowe wyzwoliły wiel- 
kie siły twórcze klasy robotniczej i 
mas pracujących, usunęły zmorę kry- 
zysów i bezrobocia, pozwoliły zastąpić 
anarchiczną gospodarkę kapitalistycz- 
ną — gospodarką pianową. 
Jest rzeczą jasną: tm pełniej doko 
nywać się będzie przebudowa spo" 


Według danych za czerwiec 1948 gel 
dukcja górnictwa w całości była o; 
51,80% wyższa niż w roku 1938, produk | 
cja przemysłu hutniczego o 21,89, | 
metalowego o 136.1%/e, elektrotechnicz- | 
nego o 30,5%, chemicznego o 101,1%,| 
włókienniczego o 121,9%, spożywczego | 
o 56,70/a itd... 


Ta garść liczb nie wyczerpujących 
oczywiście całości zagadnienia świad- | 
czy jednak wymowmie o tym, że go-| 
spodarka Poiski Ludowej, siaren | 
na tle ogromu rudaocóci powojennych, 
zdecydowanie 4 bea żadnych wątpli- 
wości wykazała swą wyższość nad go- 
spodarką Polski przedwrześniowej. 

Nie jest to, rzecz jasna, zjawisko 
przypadkowe. U źródeł tego radykal 
nego zwrotu w kierunku rozwojo- 
wym naszego kraju leżą zasadnicze 
przemiany ustrojowe, które dokcna- į 
ły się w Polsce Ludowej, leży słusz- 
na polityka naszej Partii, 

Polska przedwrześniowa — kraj za. 
cofany, uzależniony w znacznym stop- 
niu od międzynarodowych zrzeszcń 
monopolistycznych, mogła służyć za 
klasyczny przykład marnowania sił 
wytwórczych przez kapitalizm, Ani na 
sze bogactwa materialne, ani miliony 
rąk | mózgów, zdolnych do twórczej 


rozi 


łeczno - gospodarcza Polski, im bar- 
dziej zbliżać się będziemy ku reall- 
zacji socjalizmu — tym szersze o- 
twierać się będą przed nami perspek 
tywy rozwoju gospodarczego i wzro- 
stu dobrobytu mas pracujących, 
Walka o socjalizm jest więc równa. 
cześnie walką o całkowitą likwidację 
nędzy ij wiekowego zacofania Polski, 
walką o wykonanie zadania, jakiego nie 
stawiało į nie mogło stawiać przed so- 
bą żadne z minionych pokoleń. Zjedno 
czenie polskiego ruchu robotniczego 
na platformie marksizmu - leninizmu 
jest jednym z decydujących zwycięstw 
w tej wake, „albowiem sprzyjać będzie 
nowemu potężnemu wzrostowi woli 
zapału i energii twórczej milionowych 
mas ludu pracującego, co jeszcze bat- 
dziej przyśpieszy tempo odbudowy ŻY 
cia gospodarczego i przyczyni słę do 
szybkiego wzrostu mas pracujących, de 
podniesienia poziomu ich stopy żyzto- 
wej“ (Bierut). 
ZYGMUNT GARBIEŃ 


Nr 340 


Ameryka Lincolna 
przed sądem Lyncha 


„Prawda zamieściła pod po- 
wyższym tytułem artykuł D. Za- 

sławskiego. 

W Ameryce—-pisze Zasławski—wiele 
p uników Lincolna,  orędownika 
nie istniejącej już demokracji. Ani 
jednego pomnika natomiast nie po- 
stawili Amerykanie Charlesowi Lyn- 
chowi, jednemu z twórców istnieją- 
cego obecnie ustroju (1738 — 1796), 


Charles Lynch sprawował w Wir- 
ginii urząd sędziego. Nie licząc się z 
ustawami i nie widząc żadnej potrze- 
by istnienia ustaw, rozprawia się wła 
snoręcznie z ludźmi, którzy mu wpad- 


i w ręce. Dlatego też każdy 
samosąd w Stanach  Zjednoczo- 
nych zaczęto nazyt"ać sądem Lyn- 


cha, Sprawa nie ogranicza się do „są- 
du“, ponieważ równie dobrze można 
mówić ę moralności Lyncha, © Oby- 


stawą Lincolna Murzyni są w Sta 
nach Zjednoczonych wolnymi i rów 
nouprawnionymi. W myśl prawa Lyn 
cha, Murzyn, który zechce skorzysta 
ze swych praw obywatelskich, pod 
lega karze śmierci bez sądu. 


W ciągu ostatnich wyborów, Hel 
iman Talmage został prawem Lynch 
i wybrany na stanowisko gubernator 
| stanu Georgia. Murzyni bali się głe 
sowć przeciwko niemu, ponieważ bis 
li reakcjoniści grozili jm śmiercią 
Artykuł 15 konstytucji amerykańskie 
zabrania przeszkadzać obywatelor 
niezależnie od ķoloru ich skóry w kí 
rzystaniu z praw wyborczych. Mu 
rzyn Robert Mallard postanowił sko 
rzystać y prawa zagwarantowanegt 
;mu przez konstytucję po zlikwidowa 
niu miewolnictwa przez Lincolna v 
Ameryce, Murzyn Mallard został za 


czajach Lyncha, o „demokracji“ Lys- | mordowany. Jakież więc prawo obo 


cha. 

Gdyby Lincoln wpadł w ręce Lyn- 
cha zostałby on powieszony, wychło- 
łstany, spalony żywcem, Zgodnie z u- 


Z prasy radzieckiej 


Amerykanie „zalecają* 


dalsze zredukowanie o 5. 


planu demontażu w Niemczech 


LONDYN, 9.12. (PAP) —  Toczące 
się tu obrady tzw. „komitetu Humph- 
rey'a', które miały zakończyć się w 
środę, zostaną przedłużone. 


Komitet ten, powołany przez ad- 
ministratora planu Marshalla Hoff- 
mana, składa się z przedstawicieli 
wielkich trustów amerykańskich i zaj 
muje się rewizją planu rozbiórki za- 
kładów niemieckiego przemysłu wo- 
jennego na cele reparacyjne. 

Członkowie komitetu Humphrey'a 
przebywali 2 miesiące w Niemczech 
zachodnich, gdzie badali tę sprawę na 
miejscu. Ich zdaniem, można zredu* 
kować plan rozbiórki jak najbardziej 


Węgierska Partiu Drosnych Posiadaczy 
postanawia oczyścić swe szeregi 
Premier Dinnyes podał się do dymisji 


BUDAPESZT, 9. 12, (PAP), Komi- 
tet Polityczny partii drobnych posia- 
daczy odbył w środę posiedzenie, 
na którym omówił problemy, jakie 
wyłoniły się w związku z odmową 
powrotu do kraju członka tej par- 
t4 ministra finansów Miklosa Nya- 
radi. 


Przewodniczący partii minister 
Istvan Dobi, podkreślając w swym 
przemówieniu, że zdrada Nyara- 


di'ego mogła podważyć zaufanie do 
partii, wskazał, na konieczność wy- 
ciągnięcia z powyższego faktu jax- 
najdalej idących konsekwencji i o- 
czyszczenia partii z tych burżuczyj- 
nych elementów, które przybierając 
maskę lewicowości w rzeczywistości 
kontynuują swą dwulicową polity- 
kę. 


Na wniosek ministra Dobi'ego po- 
wołano jednomyślnie pięcioosobową 
komisję, która ma dokonać weryfi- 
kacji osób, zajmujących kierownicze | 
stanowiska w partii, 


W toku dyskusji podkreślono, że nie 
tylko partia, lecz również r 
Dinnyes nie wykazał dostatecznej 
przezorności 1 czujności wobec ele- 
mentów dwulicowych co można wy- 
tłumaczyć okolicznością, iż nie U- 
trzymywał on Ścisłej łączności z masa 
mi partyjnymi, 

Po zakończeniu dyskusji, Komitet 
Polityczny przyjął do wiadomości U* 
stapienie pięciu wiceministrów, któ- 
rzy piastowali swe urzędy z ramie- 
nia partii drobnych posiadaczy. , 

W związku z uchwałą Komitetu 
Politycznego partii drobnych posia- 
daczy, premier Dinnyes w czwartek 
podał się do dymisji, Prezydent Re- 
publiki Szakasits dymisję przyląš 
prosząc jednocześnie b. premiera © 
prowadzenie agend do czasu powo” 
łania nowego szefa rządu, 

W kołach dobrze poiniormowanych 
uważa się, iż wyznaczenie nowego 
premiera nastąpi w najbliższym cza- 
sie. Źadna reorganizacja gabinetu 
nie jest przewidywana, 7 


Wybuch powstania w płd. Korei 


Marionetkowy rząd rozgętał krwawy terror 


MOSKWA, 9. 12. (PAP), Jak do- 
nosi TASS z Nankinu w  południo- 
wej Korei w rejonie Taku, znajdu- 
jącym się 143 mile na południowy 
Ko- 
rei Seulu, wybuchło powstanie. W 
związku z tym władze południowo- 
koreańskie dokonały szeregu aresz- 
towań 

Według doniesień radia Tokio, ma 
rionetkowy rząd południowej Korei 
wydał nakaz zwolnienia wszystkich 
nauczycieli o „wątpliwych * poglą- 
dach polityczych. Jednocześnie odby 
wają się rewizje w mieszkaniach stu 
dentów, w czasie których policja kon 
fiskuje literaturę, nieprzychylną dla 
rządu i aresztuje podejrzanych stu- 
dentów. 

PARYŻ, 9. 12. (PAP)  Koresnon- 
dent Telepress donosi z Tokio, że są 
dy wojskowe w południowej Kore: 
(otrupacja amerykańska) skazały od 
listopada 504 osoby na karę śmier- 
ci, a 110 na dożywotnie więzienie. 


Delegacje P 


Ponadto policja zamordowała kilku-| 
set działaczy demokratycznych A 
związkowych natychmiast po ich za- 
trzymaniu. , 
UROCZYSTE POŻEGNANIE 
OFICERÓW RADZIECKICH 
W PHENJAN 
MOSKWA, 9. 12. (PAP). Jak done- 


si agencja TASS z Phenjan, w sali| 
m'ejscowego Teatru Państwowego 


odbyło się uroczyste pożegnanie ofl-. 
cerów radzieckich, opuszczejącyć 


ze swymi oddziałami północną Ko- 
ree, Na uroczystości byli obecni 
przedstawiciele rządu Z premierem 


Kim-Xa-Senem na czele, przedstawi- | 
ciele partii politycznych, organizacii 
społecznych, naukowych I kultural- 
nych. Premier Kim-Xa-Sen wygło”| 
sił przemówienie, w którym złożył 
hołd wielkiemu wodzowi narodu TA-| 
dzieckiego, Generalissimusowi Stali- 
nowi, armii radzieckiej oraz bojow-| 
nikowi o pokój międzynarodowy mi 
nistrowj Mołotowowi. 


olski 


CSR 


protestują w ONZ przeciwko terrorowi w Grecji 
Delegacje polska i czechosłowacka | ciwko tym egzekucjom głodówkę, któ- 


złożyły na ręce przewodniczącego Zgro 
madzenia Generalnego ONZ dr. Evatta 


ra trwała szereg dni. | 
15 spośród nich osłabło w takim sto- | 


pismo, w którym stwierdzają m. inn.: pniu, że władze przesłały ich do wię= 


„W imieniu naszych delegacji pra- 
sniemy zwrócić Pańską uwagę na o- 
trzymaną z Grecji wiadomość o rozpo 
częciu masowych egzekucji 3 tysięcy 
bojowników Ruchu Oporu, skazanych 
na karę śmierci za rzekome zbrednie, 
popełnione przeciwko  kolaboracjeni- 
stom. 


6 tysłęcy innych bojowników, osa- 
dzonych w więzieniach na wyspie Egi 
na, rozpoczęło na znak protestu prze- 


ziemia w Atenach. 

Prosimy Pana o szybkie działanie, ' 
aby uratować tych ludzi, co niewątpi 
wie stanowić bedzie wielki wkład w 
uregulowanie sprawy greckiej. 

Jednocześnie korzystamy ze sposo- 
bności, aby za Pana pośrednictwem 
zaprotestować przeciwko terrorowi, 
który sroży się w Grecji i który skle- 
rowany jest przede wszystkim przeciw 
demokratycznym bojownikom greckim 
z ruchu oporu“, 


— tak, aby dostosować go do projek- 
tów odbudowy przemysłu zachodnio- 
niemieckicgo w myśl życzeń amery- 
kańskich. ZAC Y 

TA informują nieoficjalne źródła 
amerykańskie komitet Humphrey'a 


a1 
„zalecił“ „zredukować" plan rozbiór- 
k1 o dwie trzecie, Ogółem lista zakła- 
dów przem 


ystu niemieckiego. przezna 
czonych pierwotnie na rozbiórkę, 0- 
beimuje 300 pozycji, 
hoczedłużenie obrad komitetu Hum- 
Francji SA wskutek sprzeciwu 
a oia Sli przeciwko tym gza- 
W związku m obradami komitetu ba 
wki obecnie w Londynie administra- 
sr planu Marshalla Hoffman i We 
rujący ambasador“ Harriman. ` 
naa z 0 Wielkiej Brytanii i 
pda "mosh ecni są na posiedzeniach 
z Jedynie jako obserwatorzy 
oga E głos tylko za zgodą 
- cego, 
4 związku g zaleceniami komitetu 
zony nastąpił nagły zwrot w 
Pada ZACH prasy brytyjskiej. 
ań zas gdy jeszcze w dniu wczo- 
pi prasa brytyjska wypisywała 
nierałąci „demokracji” zachodnio - 
> Asi lej, dzisiaj, gdy okazało się, 
Ak Ai żąda pozwolenia Niem- 
Elasto zatrzymanie dwie trzecie za- 
ch Di Przemysłowych, przeznaczo- 
„A biz wy OE na rozbiórkę, prasa 
e = 4 alarm oświadczając że w 
n RER Pozwoli się Niemcom na 
odrodzenie imperializmu i agresji, 
A eadar Express“ į „Daily Mall“ — 
Een reprezentujące ciężki prze- 
A ysi i apitał brytyjski — twierdzą, 
» przemysł niemiecki, mimo bombar 
owań alianckich podczas wojny, jest 
wciąż jeszcze zbyt nowoczesny i zbyt 
dobrze wyposażony, 
Odbudowa į produkcja powojenna 
przemysłu niemieckiego przewyższa 
już w chwili obecnej produkcję fran- 
cuską. a W razie kontynuowania. o- 
becnej polityk; amerykańskiej może 
= zdaniem wspomnianych dzienai- 
w — brzewyższyć nawet całą pro- 


| dukcję zachodnio = europejską, włą- | 


czając przemysł brytyjski. 

Już dzisiaj samochody niemieckie 
wypierają samochody brytyjskie z 
rynków europejskich 

Zjawisko to jest tym bardziej alar- 
mujące, że już w ciągu następnego 
roku eksport brytyjski może zmniej- 
szyć się o połowę, 

Jak słychać, przemysłowcy amery- 
kańscy zamierzają uruchomić cały 
podległy ich kontroli przemysł nie- 
miccki į to nie tylko za pomocą swe- 
go własnego kapitału, ale także przy 


pomocy funduszów z planu Marshal- 
la, których większa część w następ- 
nym roku ma być poświęcona Niem- 
com, 

Również  półoficjalny „Times“ nie 
kryje swego rozczarowania z powodu 
polityki amerykańskiej, która — jak 


wyraża się ostrożnie dziennik — „tak, nych — pisze 


naam w Stanach Zjednoczonych 
| prawo Lincolna czy prawo Lyncha 
| Odpowiedź jest jasna Lincolnow 
stawiają pomniki, lecz prawdziwyn 
bohaterem amerykańskich klas rza 
dzących jest Lyach. Demokracja ame 
rykańska istnieje już tylko w pomni 
kach historycznych. W rzeczywistośc 
zaś jej nie ma, Gdyby istniała to gu 
bernator Talmage nie mógłby ani n: 
chwilę pozostawać na swym stano 
| wisku. Ani przez chwilę nie moglib: 
pozostać w Kongresie deputowan 
wybrani w myśl konstytucji Charle 
sa Lyncha, 


Wiadomo jednak, że 
ci panowie pozostaną na  swyct 
stanowiskach. Prawo Lyncha stoi 
wyżej niż prawa Kongresu. Moral. 
ność faktycznych gospodarzy Amery: 


WSZYSCJ 


|ki jest moralnością Lyncha, 


Poza granicami Stanów Zjednoczo 
Zasławski — obecni 


nieoględnie podchodzi do zagadnienia | Zwolennicy Lyncha pragną uchodzić 


Niemiec”... 

„Times* przypomina, że Niemcy po 
siadają wciąż jeszcze olbrzymie wkła- 
dy zagranicą — w Szwajcarii, Hiszpa- 
nii i Argentynie. Wkładów tych do- 
tychczas nie przekazano państwom 
alianckim tak, jak przewidywał układ 
poczdamski, 


x 

W związku z powyższym agencja 
Telepress przypomina, że w r. ub. 
anglło-amerykanie podali do' wiado- 
mości ewa zamiary, odnośnie pod- 
niesienia produkcji przemysłowej Bi 
zonit do poziomu z r. 1936, przy tym 
produkcja stall miała zostać zwięk- 
szona do 11 milionów ton rocznie, W 
owym czasle, anglo-amerykanie po- 
rzucając wszystkie osiągnięte poro- 
zumienia 4 mocarstw w sprawie de- 
montażu fabryk niemieckich na cele 
reparacyjne, zredukowali ilość tych 
zakładów do 682, Zarówno min, Mar 
shall, jak ji gen. Clay uznali te za- 
klady, jako zbyteczne dla  pokojo- 
wej produkcji niemieckiej. 

Jak widać redukcje demontażu 
postępują nadal... 


za demokratów, wygłaszają podnio- 
słe przemówienia demokratyczne i na- 
wet starają się zaszczepić wszędzie 
demokrację systemu Lyncha. Nie nie 
napawa większym wstrętem niż ohłu- 
da, z jaką panowie, którzy tylko co 
zlynchowali Murzyna w Atlancie czy 
komuniste w Nowym Jorku dekla- 
mują z fałszywym patosem o wolno- 
ści osobistej, a wolności prasy i in. 
formacji, ; 


Na ciemnym tle reakcji amerykań- 
skiej jeszcze wyraziście] występuje 
przed narodami świata prawdziwa 
demokracja, demokracją Związku Ra- 
dzieckiego I państw Europy Wschod* 
niej, które zrzuciły m siebie jarzmo 
imperializmu. W państwie radziec- 
kim Murzyn Mallard żytby i głos 
wał swobodnie, żona jego nie ucie- 
kłaby przed zemstą i rozprawą z ręki 
sług Lyncha. Dzieci jego wyrosłyby 
na ludzi wolnych, Mimo, że w krajv 
sądów Lyncha szaleje reakcja, nar% 
dy, bogate doświadczeniem konstytu- 
cji radzieckiej wiedzą jak wygląda 
prawdziwa demokracja. 


CDU domaga się 


unieważnienia wyborów w Berlinie 


BERLIN, 9.12 (PAP). — W łonie koa 
licji partyjnej, która odniosła „zwy- 
cięstwo* w niedzielnych wyborach sa- 
morządowych w zachodnich sektorach 
Berlina doszło bardzo szybko do ostre 
go rozdźwięku. W berlińskim organie 
Un'i Chrześcijańsko - Demokratycznej 
(CDU) — „Der Tag* ukazał się arty- 
kuł, stwierdzający wręcz, że wyborom 
tym towarzyszyły „specjalne okolicz- 
ności“, Dziennik zapowiada, że CDU 
zajmie się zbadaniem tych „ckolicz- 
nesci“, które spowodowały wyniki wy 
borów dalekie od tego, czego spodzie- 
wała się CDU. 

W kołach Unii Chrześcijańsko-De- 
mokratycznej mówi się że wybory po- 
winny być unieważnione i przeprowa- 
dzone ponownie, ponieważ przy nie- 
dzielnym obliczaniu głosów, stwierdzo” 
no szereg jawnych fałszerstw i machi- 
nacji. 

BERLIN 9.12 (PAP). Czołowy publi 
cysta dziennika „Tägliche Rund- 
ET a T WAPRZZEREA 


Chińskie wojska ludowe 
25 km. od Pekinu 


. NOWY JORK, 9.12 (PAP). — Ko 
respondenci prasy amerykańskiej po- 
dają oświadczenie rzecznika rządu na 
cjonalistycznego, złożone w Nankinie. 
Rzecznik potwierdził całkowite odcię- 
cie 3 armii kuemintangowskich przez 
wojska ludowe W rejonie Suczou, Dwa 
naście kolumn ludowych utworzyło że 
lazny pierścień wokół tych armii, któ- 
rych sytuacja jest beznadziejna. Do- 
wództwo wojsk ludowych operujących 
w rejonie Suczou, wezwało dowódców 
oblężonych 3 armii Kuomintangu do 
poddania się, Wezwanie przypomina, 
że armie te znajdują sie w duż» gor- 
szej sytuacji, niż 7 armia kuomisian- 
gowska, zniszczona doszczętnie przed 
kilkunastu dniami na południowy 
wschód od Suczou. 

Krytyczna sytuacją reżimu Czang- 
Kai-Szeka znalazła odbicie w rozcią- 
gnięciu stanu wojennego na rejony 
Chin centralnych, cbejmujące Han- 
kou, Wuhan i Hanyang, 

Jak donosi z Tientsinu agencja Reu- 
tera, wojska ludowe zbliżyły się już 
na 25 km na wschód od Pekinu. Ze 
względu na płaski teren przed .Peki- 
nem, dowództwo armii Kuomintangu 

Mczy sią z trudnościami obrony. 


LONDYN, 9.12 (PAP). — Według do 
niesień z Szanghaju, armia ludowa, po 
zajęciu Kiang-Yen, w odległości około 
70 mil na północny wschód od Nanki- 
nu, posuwa się w kierunku Huien- 
Tai, o 20 mil dalej na zachód, Dowódz 
two armii Kuomintangu obawia się 
sforsowania rzeki Jang-Tse-Kiang 
przez armię Judową ną całej przestrze 
ni między Nankinem a Szanghajem. 
Nocy ubiegłej  40-tysięczna grupa 
wojsk ludowych wszczęła szybkie na- 
tarcie w kierunku Kałganu, zajmując 
2 miejscowości, wzdłuż linij kolejowej 
Pekin — SuicYuan, Równocześnie inne 
kolumny armii ludowej atakują linie 
obronne Kuomintangu w pobliżu Niu- 
lan - Szan, w odległości niespełna 30 
mil na północny zachód od Pekinu, 


Jeden z korespondentów amerykań- 
skich w Nankinie podał wiadomość, że 
Czang-Kaj-Szek wystosował nowy na 
glący apel o pomoc amerykańską. 

Ponadto, według wiadomości ze źró- 
deł chińskich w Hongkongu. Czang- 
Kal-Szek miał oświadczyć przyjacio- 
łom, że w wypadku ostatecznej klęski, 
popełni samobójstwo. 


schau“ — Orłow pisze w związku z 
niedzielnymi wyborami, że wbrew 
twierdzeniu reakcjonistów siły demo 
kratyczne w Berlinie nie tylko nie 
cofnęły się ze swoich pozycji, lecz 
przeciwnie wzmocniły Się, 

Według meldunków, opierających 
sie na dokładnych i dokumentarnych 
źródłach, frekwencja wyborcza w 
dniu 5 grudnia wynosiłą — jak pisze 
Orlow — zaledwie 68 — 72 proc. 

Do urn wrzucono okało 150 tysięcy 
nieważnych kartek, z których więk- 
szość nosiła napis „Ebert“ — nazwis 
ko obranego w dniu 30 listopada nad 
burmistrza Berlina, 


Rzekomi zwycięzcy Neuman, 
Schwennicke oraz ich towarzysze — 
pisze dalej Orłow — podnoszą wiel- 
ki krzyk z powodu swego „sukcesu“. 

(Cóż to jednak za sukces — pyta 
Orłow — skoro pod względem poli- 
tycznym cały przebieg kampanii wy 
borczej w Berlinie należy określić ja 
ko porażkę partii reakcyjnych. 

Odrznuciły one propozycję przepro- 
wadzenia jednolitych, demokratycz= 
nych wyborów i zdradziły się przez 
to, jako zwolennicy podziału miasta 
i reakcji, ` 

Jeśli taki sukces powtórzy się raz 
jeszcze — pisze Orłow — od socja:* 
demokracji odwrócą się ci robotnicy! 
którzy jeszcze w Berlinie zachodnim 
dają jej posłuch, 

Orłow nakreśla zadania, jakie pow 
stały obecnie przed berlińsiiimi orga- 
nizacjami demokratycznymi, Polega- 
ją one na wzmocnieniu tymczasowe” 
go demokratycznego magistratu, na 
zwalczaniu biurokracji i na wzmoże- 
niu działalności demokratycznych or- 
ganizacji masowych i postępowych 
partii politycznych. 

TR) = 


Czy za Hitlera 
czy za Claya 
Stinnes ząwsze w zarząd cie 
Zagłębia Ruhry 


BERLIN 912 (PAP). Organ władz 
brytyjskich w Niemczech „Die Wolt“ 
pisze, 1ż do Rady Powierniczej, która 
zgodnie postanowieniami anglo — 
amerykańskimi ma objąć zarząd Za* 
głębia Ruhry powołany zostanie Hu- 
Zo Stinnes, jeden 2 czołowych prze” 
mysłowców hitlerowskich, 
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| 


Tow, Zdzisław  Popleiczyk (PPR). 
Na początku pracy spawacz, obec- 
nie kontroler bezpieczeństwa pracy. 


Tow. Eugeniusz Oziemski (PPR). Ni- 


townik, W ciągu dnia pracy wyko- 
nywa pracę dwudniową, 


DLA KONGRESU ZJE 


Inż. arch. JÓZEF SIGALIN 


Pełmomocnik Komisarza Odbudowy Warszawy 


dla realizacji Trasy W—Z 


Załoga Trasy 


Załoga Trasy W — Z pierwsza w ca| Jeszcze mocniej rozwinęli ruch współ 


łym kraju przyjąła wezwanie kopal- 


mi Zabrze—Wschód. Już następnego | upowszechnil, 


pracy, umasowili £0, 
Przodownicy pracy 


zawodnictwa 


dnia po apelu górników zebrało się stali się codziennym zjawiskiem na 


3.500 robotników, inżynierów=wyko- 
nawców ji inżynierów - projektantów, 
techników, majstrów i urzędników — 
budujących Trasę W—Z w Warsza- 


budowie. Rozmach pociągnął za so- 
bą zamierzenia śmielsze jeszcze od 
poprzednich: 

Załoga Trasy W—Z postanowiła 


wie i postanowili dla uczczenia Kon-| podjąć próbę ukończenia na 8 grud- 


gresu Zjednoczonej Partii 
na 1 grudnia roboty 
na znacznie późniejsze terminy: 

4 przęsła mostu Śląsko - Nąbrow- 

skiego, 

całkowity strop nad tunelem, 

ścianę oporową przy Pałacu pod 

Blachą, 

II serię domów na Marien- 

sztacie (3 domy), 

Zobowiązanie zostało dotrzymane, 
terminy zostały jeszcze bardziej skró 
cone: 

4 przęsła mostu ukończono — 
19 LISTOPADĄ 


strop tunelu ukończono — 
15 LISTOPADA, 


ścianę oporową ukończono — 
NA 2 DNI PRZED TERMINEM 


domy na Mariensztacie — 
UKOŃCZONO W TERMINIE, 


Robotnicy Trasy W—Z nie zado- 
| wo się osiągniętymi sukcesami. 


Najwięksi scepitycy uwierzyli... 


Rozmowa z tow. Wł. Jene 


TOWARZYSZ WŁADYSŁAW J 
mrzy budowie Mostu Śląsko-Dąbro 
ereni 
TŁUMACZYĆ w JAKI SPOSÓB 
DOWANY W TAK SZYBKIM TE 


-- Dużo się na to złożyło. W jed- 
nej rozmowie trudno to wszystko o- 
garnąć, Mogę wam o tym opowie- 
dzieć, ale nie miejcie pretensji jeże- 
U coś, może nawet bardzo ważnego 
pomine, Więc chodzi wam o to, dla- 
czego Most Śląsko-Dąbrowski wyrost 
w tak rekordowym tempie, dłaczego 


ta y 


Tow. Wiadysław Jene 
delegat Werszawy na Kongres 
Zjednoczeniowy 


o znacznie szybciej niż 
ŻA E Most Poniatowskiego, 
który swego CZASU był rekordem. 
P:zede wszystkim konstrukcja jest 
inna. Ten most jest znacznie lżejszy, 
zawiera mniej stali i dlatego buduje 
się go prędzej. Prócz tego staraliśmy 
się ułatwiać sobie pracę. Ot, chociaz- 
by to. Było tO Jeszcze w lipcu, robi- 
liśmy ‘wtedy tzw. pale Raimonda. 
Trzeba było zwijać grube arkusze 
blachy w rury. Była to męczarnia. 
Raz do naszej brygady przyszedł je- 
den ze ślusarzy; 
— A czemu 
szyny do 
JAK ZROBIĆ? 


:oqjeć to łatwo, ale jak zrobić 
1 najważniejsze z czego, kiedy žad- 
nych materiałów „nie było. Zaczęliś- 
my się jednak zastanawiać, Zbyt cięż- 
kie już było zwijanie tej blachy, Ma- 
; io było, ale za to było dużo 
tego Szmelcu zaczęliśmy 
5 ać" maszynę, Nikt nie wie 
do age, cry uda ię, czy bedzie 
zwijać. „(W PAŁ wyrażał 
34 ie d 
swoje Powe jemy Się na darmo, ma- 
szyny nie zrobimy | kto nam za to za- 


pot jednak trzeba było. 


ać t 
a ta na własną odpowiedzial- 


teriału nie 
szmelcu. Z 


ność. Maszyna się udała. Zamiast 6, cowali nie gorzej od grup uderzenio- 


pali dziennie robiliśmy przy jej po- 
ORA 17. Praca poszła aż miło, 
Równocześnie podniosły się zarobki 
a obniżył koszt wykonania jednego 
By. beto q wpro 

tem przy ><ionowaniu wpro- 
A Z transportery. Nie trzeba juł 
było betonu przenosić. zwalać ręcz- 
nię, Transporter sam prosto z beto- 


wy sobie jakiejś ma- | uważa sobie wykonanie nie tylko w 


tego zwijania nie zrobicie? | terminie, 


ENE, spawacz, przodownik pracy 
wskiego, delegat na Kongres Zjedno- 


zaskoczony jest moim pytaniem: „CZY MOŻECIE MI WY- 


STAŁO SIĘ, ŻE MOST JEST BU- 
MPIE?*" 


t 
niarki przenosił go na właściwe milej- 
sce. 

Ale praca naprawdę szaleńcza roZ- 
poczęła się po apelu górników z Zab- 
rza. Wtedy postanowiliśmy do dnia 
1 grudnia wykonać czwarte przęsło. 
Trzeba się było spieszyć, trzeba było 
wykorzystać wszelkie możliwości, że- 
by zwiększyć tempo. Powstały wtedy 
u nas grupy uderzeniowe, Grupy te 
bez względu na pogodę, bez względu 
na warunki atmosferyczne wychodzi- 
ły na budowę. Grupy objęly przeszło 
150 robotników, wśród nich prym 
wodzili nasi towarzysze, 

To jednak było nie wszystko. Nie 
można było głównego nacisku k'aść 
na wysiłek trzeba było obmyśleć spo- 
soby lepszej organizacji pracy, by nie 
tracić niepotrzebnie ani jednej minu- 
ty. Tu już nie minuta, tu każda se- 
kunda była droga. I wtedy w toku 
pracy nasunęło się mnóstwo pomy- 
słów na pozór prostych. które jednak 
miały olbrzymie znaczenie. A więc 
na przykład takie głupstwo, jakby się 
zdawało. żeby robotnik, który zażmu- 
je się rozgrzewaniem nitów, przychn- 
dził do pracy ną pół godziny wcześ- 
niej przed nitownikami. Gdy nitowni- 
cy przychodzą, ogień już jest rozpa- 
lony, nity nas;zane, mogą więc z m ei 
sca przystąpić do pracy. Zdawałoby 
się, że błahostka a jednak obliczcie 
Jaka to oszczędność czasu. 
„To samo było przy montażu, Daw- 
niej montażowiec sam musiał sob e 
przygotowywać Śruby i inne mats- 
riały, sam po nie chodzić do maga- 

| zynu, sam się o nie starać. Teraz ro- 
bią to specjalne grupy robotników 
JE może przez cały czas 
nie odrywać się od swojej pracy. 


NA PRZYKŁAD — NITOWNICY 


Zresztą wszystkich na robocie ogar- 
nął zapał, każdy za punkt honoru 


ale przed terminem 
nie tylko swego odcinka pracy, ale 
całości. Widać to chociażby na przy- 
kładzie nitowników, Część z nich pra- 
cuje na górze, część na dole. Zdarza 
się, że ci na górze skończą już swo- 
ją roboty, a ci na dole jeszcze nie 
zdążyli. Dawniej w takich wypadkach 
„góra“ czekała aż „dół“ skończy. Te- 
raz nie, Schodzą i pomagają, byle prę 
dzej, byle nie było zahamowania. 

— Czy ten zapał od razu ogarnął 
tak całą załogę? 

— Początkowo część robotników 
nie wierzyła że wykonamy chociaż- 
by to czwarte przęsło na 1 grudnia. 
Widząc pracę grup uderzeniowych, 
mówili: Wariaci! mie dadzą rady! 

A potem sami się przyłączyli i pra- 


wych. 
Przęsło jednak wykończyliśmy nie 
na pierwszego grudnia, lecz o dzie- 
sięć dni wcześniej, Praca poszła, To 
co obliczało się na tygodnie wykony- 
wało się w przeciągu dni a nawet 
godzin. Wtedy nawet najwięksi sce- 
ptycy uwierzyli... 
Reoamowę przeprowadziła Z. K. 


wykonać | nia całej konstrukcji 
zaplanowane | I całego tunelu w stanie surowym. 


i 


nośnej mostu 


I ta, niesłychanie ciężka pod wzglę 
dem technicznym j organizacyjnym, 


Tow, Józef Sigalin 
delegat Warszawy na Kongres 
Zjednoczeniowy 


próba zakończyła się, mimo bardzo 
nieprzychylnych warunków atmosfe- 
rycznych — pełnym sukcesem: 

o dwa dni wcześniej, niż zamierzo- 
no, — 6 grudnia o godz, 7 rano stał 
cały most, 

o jeden dzień wcześniej, niż zamie- 
rzono — 7 grudnia o godz. 10 wie” 
czorem gotów był cały tunel, 

Są to olbrzymie wyczyny technicz- 
ne, nie mające precedensu w historii 
budownictwa w Polsce. 


Most został zbudowany w 15 dni, 


o 45 dni szybciej, niż przewidywał | stawie 
terminarz, tunel został zbudowany w; mości 


GŁOS LUDU | 


DNOCZENIOWEGO. 


Do tych „wielkich rekordów" mu- 
rarze na Mariensztacie dorzucili i 
swój, choć skromniejszy w skali, bo 
dotyczący jednego domu 3-kondy- 
gnacjowego, ale zupełnie nieskromny 
w czasie. Oto dem ten postawili od 
fundamentów, aż po dach pokryty 
dachówką w ciągu 19 dni. 

Załoga Trasy W—Z „rozpędziła 
się“, Nawet tak wielkie sukcesy jej 
nie zadowalają, Nie zadowalają one 
jej poczucia potrzeby najlepszego, w 


miarę swoich, wypróbowanych już 
sił, uczczenia historycznego dnia po- 
wstania Zjednoczonej Parti Pol- 


skiej Klasy Robotniczej, 


Na wiecu w dniu 9 grudnia za- 
toga Trasy W—Z uchwaliła przyję- 
cie dodatkowych zobowiązań na dzień 
15 grudnia, na dzień Kongresu. Oto 
pcstanowili robotnicy W—Z. dać 
przelotność całej Trasie W—Z, tak, 
aby sztafeta zdążająca na Kongres 
z terenów na Wschód od Wisły mo- 
gła przebiec do gmachu Politechniki 
przez Trasę W—Z na edeinku pra- 
skim, przez most Śiąsko-Dąbrowski, 
przez oba wiadukty, tunel | trasę 
W—Z na odcinku warszawskim. 


Wypełnienie tego zadania wymaga 
wielu jeszcze robót konstrukcyjnych 
i drogowych, ale już dziś można 
stwierdzić z całą pewnością, że ro- 
boty te będą wykonane, 

Murarze „.mariensztaccy" z W—Z 
postanowili dodatkowe wykończyć w 
stanie surowym 4 domy mieszkalne: 
na Bednarskiej, Dobrej | Białoskór- 
niczej, I to zobowiązanie także be- 
dzie dotrzymane. 

Oto fakty. 

Gdzie kryje się tajemnica eukce- 
sów? 

Kryje sie ona we wspaniałej po- 

całej. załogi, +w jej świado- 
politycznej i społecznej, w jej 


168%dni, 6 55 dni "szybciej, niż było masowym, udziale w ruchu współ- 
zaplanowane. Są to rekordy, 


g sięz „Ostatni raz byłam tu 27 
października, a więc — raz, dwa 
trzy... akurat 40 dni mingo od tego 


czasu. 

Czterdzieści dni temu błądziłam 
wśród torów nądwiślańskich, napoty- 
kając na grożne napisy: „Uwaga“ Po” 
cig!“ albo „Uwaga, niebezpieczeńst- 


było. Neco powyżej Wisły zagradzało 


nelu i drewniane oszalowanie przy- 
szłego wiaduktu, 

Dzisiaj — 6 grudnia — przechodzę 
zupelnie swobodnie (choć przeciska” 
jąc Się między wozami z cegłą i SA- 
mochodami) bod sklepieniem wiaduk- 
tu. I teraz sapie przede mną kolejka 
z gruzem, ale droga wiedzie prosto — 
w stronę mostu. 


MOST OSIADŁ NA ŁOŻYSKACH 
Przed czterdziestoma dniami most 
Śląsko - Dąbrowski już dobiegał war- 
szawskiegy brzegu, ale — dzielił go 
od_niego jeszcze szeroki pas wody. 
Dz'ś — most stoi. Spina szeroką, czer- 
woną klamrą oba brzegi, a po nim roj 
nie przechodzą robotnicy. Właśnie 
dwunasta Z praskiego brzegu idą na 
obiad. | 

Dziś rano stało sią ta — objaśnia 


wo!*. Innej drogi do „Mostostalu“ nie | to 


ją usypisko ziemi, wygrzebanej z tu- | Hi 


zawodnictwa pracy, we wzorowej 


grudnis 


tow. Władysław  Hieropolitański — 


współpracy robotników i lnżynigrów 
partyjnych z bezpartyjnymi, 

Kryje się ona w starannej orga- 
nizacji pracy, w dyscyplinie na bu- 
dowie. w solidarności robotniczej, w 
opanowywaniu techniki, w zastoso- 
waniu mechanizacji. 

Ludzie rodzą czyn i czyn rodzi lu- 
dzi, Takie nazwiska, jak Brodaczew- 
skł, Zagrodzki, Hieropolitański, inż. 
Woliński, Kula, Kowalec, Biezalew- 
ski, inż. Janczewski, Stanieki, Le- 
wandowski, inż. Rojowski — są dziś 
sławne na budowie. To są bohatero- 
wie budowy, 

Za nimi podążają dziesiątki 1 set- 
ki innych, równie wspaniałych bu- 
downiczych i projektantów. 

Jeszcze niedostateczna jest praca 
Kemitetów Partyjnych na budowie, 
jeszcze niedostateczna jest dbałość o 
warunki odpoczynku robotników na 
budowie, o czystość, o higiene, je- 
szcze nie zawsze są dość staranne 
obliczenia wynagrodzeń za pracę, je- 
szcze jest wiele różnych braków, ale 
zostaną one niewątpliwie pokonane, 
tak, jak pokonane zostały wszystkie 
trudności, które piętrzyły się przed 
załogą na drodze wypełnienia zobo- 
wiązań przedkongresowych, 

Słusznie podaje załoga Trasy W—Z 
w zakończeniu swojego meldunku do 
Sekretarza Generalnego KC PPR 
tow, Bieruta i Sekretarza General- 
nego CKW PPS tow. Cyrenkiewicza, 
że: 

„świadoma jest tego, że jej Czyn 
Kongresowy przyczyni się do uświet- 
nienia uroczystego dnia Kongresu, 
przyczyni się do przyspieszenia od- 
budowy Stolicy Polski Ludowej 
Warszawy, przyczyni się do zbndowa- 
nia na was i w pełnym zakresie 
Trasy W—Z w Warszawie”. 

Załoga stołecznej Trasy W—Z god- 
nie odpowiedziała na apel śląskich 
górmików. 


CET ZET aa 


Mariensztacie, 


o go 


sielskie siekierki. Wykańczą się sza- 


Miałem szczęście pracować na tej no- |lunek przyczółka i podbudówkę pod 


cnej zmianie. Punktualnie o godzinie 
6 min. 45 zakończyliśmy robotę. Most 
Osiadł na łożyskach. 

Patrzę na promieniejącą twarz tow 
Hieropolitańskiego i przypominam 
jak to mówili inni, że robotnicy 
Pracujący przy ostatnim przęśle wy- 

rzyknęli: „Gotów”, że wszystkie czap 
ki pofrunęły w górę, 

— Śpieszyliśmy się tak —przed śred 

nicowym. 
Któż lepiej oceni ten potężny mo- 
r w pracy, jakim jest współzawod- 
nictwo, jeśli nie przodownik. Tow. 
eropolitański stary fachowiec - ślu” 
$arz, co już od 1929 roku pracuje przy 
mostach — lekceważąco jednak mó- 
wi o swych 200 proc. A bo to tylko 
moja zasiuga? Pracuje ze mną w bry- 
Sadzie 15 ludzi. Strasznie zawzięci na 
robote, No, i odwaliliśmy dzięki te- 
mu ładny kawałek pracy. Wedlug har 
monogramu konstrukcja nośna mostu 
miała być gotowa na 15 stycznia. Wy 
konaliśmy ją © 40 dni wcześniej.. 

— A wasi towarzysze w pracy to 
peperowcy? 

— Są i peperowcy, SĄ i bezpartyj- 
ni. Muszę przyznać, że pracują jedna- 
kowo dobrze. A teraz wiecie. o czym 
przemyślwamy? Żeby tak udało się 
oddać most do użytku przed termi- 
nem. To by dopiero było święto. co? 


ENTUZJAŚCI 
Na przyczółku praskim atukają cie- 


schody. Buczek obiadowy już prze- 
brzmiał, a tow. Sianicki z PPS jesz- 
cze nie zwołał swojej dziesiątki. Scho- 
dzi wreszcie z roboty, a idąc z nim 
przez most na warszawską stronę — 
mam okazję pogadać. 

Wszyscy przejęci są najmocniej spra 
wą: zdążyć na czas, nie zb'aźnić się. 

— Zapał jest ogólny — dodaje tow. 
Stanicki. 


POGODA SPRZYJA 
SZCZĘŚCIE DOPISAŁO 


Żegnuając „Mostostal! pytam o dro- 
E&E; w górę, do „Betonstalu'. Pytam, 
bo choć byłam tu przed czterdziesto- 
ma dniami — już się wcale nie mo- 
gę rozeznać w terenie. Wiedy. żeby 
wyjść poza Pałac pod Blachą musia- 
łam drapać się po skarpie, przedzie- 
rać przez gąszcza zdziczałego parku 
zamkowego i przełazić przez płoty. 
A teraz napotkani robotnicy tłomaczą: 
„tą ścieżką koło Ściany zaporowej. 
popod Pałacem idźcie, a wyjdziecie" 

Wtedy — ściana zaporowa była wła- 
ściwie tylko projektem. Po'ączona wy 
sokim usypiskiem ziemi z pałacem 
Pod Blachą skrywała się za ruszto- 
waniami i tylko wysłuchiwałam na 
„Betonstalu* biadania, że Ściana jest 
najsłabszym punktem zobowiazania. 
Bo co to będzie, jeśli mróz ściśnie? 


W nagrodę otrzyniuje 


e 


Tow. Marian Stanicki (PPS). 10 lat 
racy w zawodzie, Ostatnie trzy la- 
ta w „Mostostalu“, Normą około 180 
proc. W nagrodę za pracę otrzymuje 
mieszkanie na Mariensztacie, 


Tow. Władysław Hieropolitañsid 

(PPR), ślusarz.monter. 19 lat prak- 

tyki. Ostatnie trzy jata w „Mosto- 

stalu“. Przy budowie na moście ią- 

sko-Dąbrowskim awansuje od mon- 

tera do grupowego, Wyrabia około 
» 200 proc, normy. 


x 
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N. tle mostu Śląsko-Dąbrowskiego widziwy cicślę tow. Idzi Winiarskiorn (PPS) oraz tow. Wladyslawa Bro- 
Qdcczewskiego (PPR). Tow. Brodaczewski jest najmłodszym grupowym (25 lal). W swoim fachu pracuje od r. 
1941 Wykonywał roboty spawalnicze w granicach 200 prac. normy. 


mieszkanie na 


dzinie 7-2; runo 


Przeskakując piym:tywne drewniane 
schodki wdrapuję się na górę. Skąd 
widok na cały odcinek trasy od Pra- 
gi przez most aż do placu Zamkowego, 

Równo biegnie linia mostu i wia» 
dukju, ujęta w ramy ścian zaporo= 
wych. Nad przyczólkiem powiewają, 
czerwienią się sziandary — znak nad 
chodzącego Święta. Czerwienią od 
powiada ım szeroka droga mostu, no~ 
we domy osiedla Mariensztat, Czwar 
ta kolonia mariensztacką już jest na 
ukończeniu, piąta, którą miało się za- 
czynać na wiosnę — w budowie, Trze- 
cia już przyjęla nowych mieszkańców. 

Zapatrzyłam się, myśląc, że przed 
czierdziestoma dniami — strop tune 
lu jeszcze nie był wykończony.. 

Zapa:rzyłam się i.. uwaga! Wielkie 
ramię dźwigu przesunęło się tuż — 
tuż nad moją głową. Za chwilę uska- 
kuję w bok, bo oto gwiżdżąc nadjeż- 
dża kolejka, wyładowana ziemią. Wpa 
dam na grupę ludzi. niosących żełaz= 
ną belkę. Ktoś zaklął soczyście. Uwam 
ga! Nie kręcić się pod nogami! 

Bo to tylko jeden etap roboty zakoń 
czony. Praca trwa nadal. Nadal uwi- 
iają się wózki ze żwirem, nadał świe 
dry wkręcają się z warkotem w glie 
niastą ziemię, nadal n:by gigantyczny 
młynek do kawy terkocze maszyna 
mieląca starą cegłę na gruz. 


Dziś gorączka pracy na W — Z jest 


Betonować przy mrozie nie da rady. | jeszcze większa niż dni temu czteru 


Szczęściem mróz nia ścisnął, Ściana | 


zaporowa stol, 


dzieści. 
K ri WI Q. 
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MOERSE EET rezerwy 


Z notatnika Warszawy 


Przed zimą 


Z nadejściem mrozów i śniegów 
pogorszą się znacznie warunki pracy 
tych wszystkich, którzy muszą 
przebywać bądź to pod gołym nie- 
bem, bądź też w pomieszczeniach 
hieopalanych, stale wietrzonych (np. 
f tramwaje, autobusy), 


i 
i 


Snędzenie dnia pracy w takich wa 
i runkach nie jest bynajmniej łatwe. 
Kiedy się bowiem marznie 8, czy 
19 godzin dziennie, nawet kożuch, rę 
wawice ł ebuwie ochronne nie chro- 
(nią dostatecznie — i chociaż się tu- 
pie, biega, palce u rak i nóg dręt- 
wieją, Zmniejsza sie zdolność do 
pracy, 


W niektórych miastach Polski za- 
rządy miejskie roztoczyły opiekę nad 
praccwnikami, którzy muszą praco- 
wać na mrozie, rozstawiając po uli- 
cach co kilkadziesiąt metrów kosze 
z palącym się koksem. Płonące ko- 
sze oddają nieccenione usługi nie 
tylko stale pracującym pod gołym 
niebem, lecz wszystkim zziębniętym 
przechodniom. Przed dwcma łaty i 
w stolicy podjęto taką akcję, ale z 
1 »wiadomych przyczyn akcją ta po 
kilku tygodniach „wzięła w leb“, 
Przypominamy więc Zarządowi Miej 
skiemu, że przed nadchodzącą zimą 
warto pomyśleć o ulicznych koszach, 


MZK także powinny zająć się o- 
Sizewaniem poczekalni na krańco- 
wych przystankach auiobsowych, 
gdzie zawsze pojazd czeka debrych 
kilka minut, a obsługa marznie na 

ść lub urządza dia rozgrzewki bie 
Si po przestronnych tutaj wozach. 


Dwie grupy 


Wtorek, godz. 17. Ul. Złota. Tak- 
| sówka Nr 995, 
— Wolna? * 


— Wolna A 
dokąd? 

— Nu Wileń- 
ski, bo mi pociąg 
ucieknie, 

— Nie, za sa 
be resory. 

A może warto 
się zastanowić 
nad tym, żeby 
stworzyć dwie grupy taksówek. Jedną 
a słabych resorach na krótkie kwrsy, 
HN. „Palludium* — „Stylowy” abo 
„Cafe  „Ambasador" „„Paradis'", 
Grupa druga o resorach mocniejszych | 
mag shy lmrsować np. Warszawa — 
Praqa 


= 


Teatr POLSEI (Karasia 2) © godzinie i 
19 „Cyd'. I 
RŁASYCZNY (Mokotowska 112) „Koble- 
ta we mgle“. 

MAŁY (Marszałkowska 21) o 19 „Szczę- 
ścłe Frania". 

POWSZECHNY (Zamojskiego 20) 0 godz. 
138 „Archipelag Lenoir“ 

COMOEDIA (Szwedzka £) — nieczynny. 


Teatr PLACOWKA „Wszyscy synowie“ 
A. Millera. 


NOWY (Puławska 38) godz. 19 „Dom o- 
twarty'. x 
WROBELEK WARSZAWSKI (Zygmun- 
towska 8), codziennie rewia pt. „Najpięk- 
niejsze Polki“, pocz, przedstawienia 0 go- 
Gzinie 17,15 1 19.15. 


Tcatr ROZMAITOŚCI — dwa przedsta- 
wienia o godz. 15 1 19 — „Zemsta' A. Fre 
dry. 

Teatr DZIECI WARSZAWY (YMCA) „Bu 
d4owali most" codziennie o godz. 12-ej. — 


„NASZ TEATR" — (sala Teatru „Małe 

pa” Marszalkowska 81) „Romantycz- 

ność" A. Mickiewicza o godz. 15.15, w 

niedzielą i święta o godz. 11.30, 
——)— 


ATLANTIC (Chmielna 33) „Czapajew. ! 
początek seansów o godz, 13, 15, 17. 21 i 
Zw. Zaw. o 19. | 


PALLADIUM (Złota 1-9), „Słońce wscho 
dzi“, Początek seansów o godz. 13, 15, 17. 
21 1 Zw, Zaw. o 19. 


POLONIA (Marszałkowska 112) „Ludzie 
bez skrzydeł“. Początek seansów o godz. 
13, 15, 21; zw. zaw, o 17. | 


STYLOWY (Marszałkowska 112), Tajem- | 
nica nocy wigilijnej. Początek seansów o 
godz. 13, 15, 17 1 21, zw, zaw, 19. 


SYRENA (Inżynierska 2) Iwan Groźny. | 
Pocz. seansów godz. 15, 17, 21; zw. zaw. 
10, w niedziele i święta o 13. 


TĘCZA (Zoliborz, Suzina 4) Rodzina Fro 
ment. Początek seansów godz. 15, 17, 21, 


zw. zaw. 19; w niedziele i święta a 14. | już niemal charakter hymnu: „Szero- 


AKTUALNOSCI Nr ! (Marszałkowska 
112): Program nr 54, pocz, seansu codz. ; 
o godz. il. 


AKTUALNOSCI Nr 2 (w Syrenie, Inży- 
nierska 2). 


d PIĄTEK, dnia 10 grudnia 1948 roku 


Do godziny 13.00 program Warszawy I' 


przejmuje Warszawa II 


| tem miejscowy zespół artystyczny śpie 


Program nr 53. | 


, dzieży. 


Po ostatnim plenum Zarządu Głównego ZMP w ruchu 
wym nastąpiło poważne ożywieni e, 


rałodzieżo- 
Wyraziło się to między innymi 


w głębszym przenikaniu w Szeregi młodzieży pracującej w otoczeniu 


opieką młodocianych, zatrudnionych w prywatnych fabryczkąch, pra- 


cowniech i sklepach, 


Ten odcmek przez długi czas był przez organizacje młodzieżowe za- 


niedbany, a tu właśnie działy się 
tycamiastowej interwencji, 


W listopadzie przy wszystkich za- 
rządach dzielnicowych powstały mło 
dzieżowe brygady kontroine, działa- 
jące w ścisłym porozumieniu z Okrę 
gowym Inspektoratem Pracy 

Jakież było zadanie tych brygad? 
Przede wszystkim kontrola i pilno- 
wanie, by wszędzie, we wszystkich 
zakładach były przestrzegane ustawy 
odnośnie zatrudnienia młodocianych. 
by młodociani mieli odpowiednie wa 
runki pracy j by wyrwać ich spod 
wyzysku prywatnych przedsiębior- 
ców, którzy na tym odcinku mają 
„pole do popisu“ wygodniejsze jį ła- 
twiejsze niż na innych. 

WYNIKI LUSTRACJI 

W przeciągu dwóch tygodni od 15 
listopada do 1 grudnia, brygady zlu- 
strowały 140 zakładów. Szereg eno- 
rządzonych przez nie protoxólów 
świadczy, jak bardzo pożyteczna by- 
ła inicjatywa. 

Oto kilka przykładów wyjętych 
grubej teczki „na ślepo“: 

Zakład krawiecki ul. Puławska 
130, Krawiec Czerczaz zatrudniał 
jako ucznia młcdocianego Józefa Ku 
basza. Ojciec Kubasza wpłacił „wiel- 
kodusznemu'* nauczycielowi 60 tys. 
złotych, kosztem opłaty za naukę i 
utrzymanie, Kubssz „uczył“ się przez 
parę miesięcy. Podczas tej „nauki“ 
pracował i to pracował w godzinach 
nadliczbowych. Ta sią cczywiśce 
„nie liczyło“, To była tylko „nauka“ 


WARSZAWA | 
MELDUJE! 


PRACOWNICY GAZOWNI MEJ, 
SKIEJ m. si, Warszawy meldu;ą' 
o wykonaniu planu produkcji ga, 
zu na r. 1948 — w drla 8 grudniał 
o godz. 6 rano. De końca roku ro- 
czny plan produkcji prze iroczony 
będzie o 2 miliony w sześc, 

xX 

Pracownicy Miejskiego przedsię) 
biorstwa Remontowo Budowlane- 
go zatrudnieni przy cdbuciowie ba; 
raków na Annopolu meldują, że 
dn. 6 bm. wykonali o 85 proc. wię 
ksza ilość robót, niż przewidywała 
rezolucja Przedkongresowa. 


z 


Pracownicy tegoż prze l:iętior- 
stwa zatrudnieni przy budowie O 
środka Informacji przy ul. Nowy 
Świat 15 - 17 mełdują, że dn, 5 
bm. 6 godz. 15 zakończyli roboty 
zadeklarowane w rezolucji Przed- 
kongresowej. Obiekt ten według 
planu miał być wykończeny w sta 
nie surowym na 1.1.1949 r. 


Sergiusz 


rzeczy karygodne, wymagające na- 


Po paru miesiącach uczeń nie podo- 
bał się majstrowi. Wydalono go, 
zwracaiąc małą część pieniędzy. Resz 
tę krawiec zatrzymał jako opłatę za 
naukę i utrzymanie, 


Kto w tych sprawach ma w pierw 


szym rzęńłzie interweniować? Zaalar-| 


mować o tego rodzaju nadużyciu In- 


spektorat Pracy? Zrobiły to młodzie- | 


żowe brygady kontrolne, 
A oto inny przykład: | 


Zakład tapicerski przy ul Mar- 
szałkowskiej 41. Pracuje tam dwóch 
młodocianych. Jeden z nich nie jest 
zgłoszony do Ubezpieczałni, obaj zaś 
nie mają zezwolenia z Inspektoratu 
Pracy obaj nie byli badani przez le- 
karza. 


Może ta praca jest dia nich nie- 
odpowiednia, może nawet zabójcza. 
A przecież nawet leczyć sę nie bę- 
dą mogli, gdyż troskliwy pracodaw-| 
ca nie uważał za stosowne zameldo- 
wać ich w Ubezpieczalni. 


W wielu wypadkach 
nie zwalniają uczniów 
większości wypadków 
gieniczne stoją poniżej 


pracodawcy 
do szkoły, w 
warunki hi- 
wszelkiej kry 


tyki, 

Takich przykładów mamy dzie- 
siątki  Wyławianiem ich, wysuwa- 
niem na światło dzienne i likwido- 


waniem zajmują się obecnie bryga- 
dy kontrolne, 
NIE JESTEŚCIE SAMI 


Brygady, zjawiając się w zakła- 
dach pracy, nie tylko doraźnie li- 


GŁOS LUDU 
zsta auioryieł £l 


w szeregach małodzieży niezrzeszonej 
Brygady kontrolne w akcji 


Marzyciele 
Nie lada kłopot mają podopieczni 
Ubezpiecnilni Społecznej, mieszkający 
w okolicy pl. Unii, 


Ich lekarz do- 
mowy wyjechał 


vë 


re 


KAR 


y i votado 
mienie utknęło w 
szufladzie któregoś # referentów. Dość, 
że pacjenci, proszący o wyznaczenie 
innego lekarza otrzymują stale tę sa- 
mą odpowiedź: 

„Przecież macie jednego lekarza, po 
cóż wam druai*, 

A wszyscy muśleli, że po „myciu 
głowy”, jakie otrzymało U.S. od ro- 
botników „Wedla“ 4 „Schichta* smie- 
ni się tam coś na lepsze. 

Marzyciele, 


JOMEZCOW w „Naszym 


4 


przed. kiiu Wa 
3 daj Rad i 


LP 


kwidują zło. Przez zamą swoją obec- 
ność. przez samą swoją akcję mówią 
młodzieży rozproszonej w tysiącach 
warsztatów į sklepów: „nie bójcie 
się, nie jesteście sami, dba o was i 
troszczy się organizacja". 


I wynikiem dwutygodniowej akcji 
kontrolnej było nie tylko sporządze- 
nie większej czy mniejszej ilości pro 
toxółów, była nie tylko doraźna ak- 
cja w konkretnych wypadkach, ale 
poważny wzrost autorytetu ZMP w 
szeregach młodzieży niezrzeszonej po 
wnżny wzrost ilości jednostek orga- 
nizacyjnych. W przeciągu tych dwóch 
tygodni powstało 6 nowych kół, obej 
mujących ogółem 200 osób. (AG). 


Boisko | ślizgawka warszawskich strażaków 


Nr 340 


Ciasno tu ad nadmiaru towarów, gotowywanych na okies przediwiąłt«anr. 


REEEĄR WT mc WNE © WOODA 


Zajęcia normalne i.. dodatki 


Gmach Komendy Głównej War-j 
szawskiej Straży Pożarnej przy ul. Eol | 
nej zmienił do niepoznania swój wy- 
giąd. Przed kilku miesiącami trudna 
było przejść przez korytarze: szalliki 
z wapnem, kubły, czychajgce na ca- 
łość ubrania deski i gwoździe. Dziś 
sale są czyste, ściany śnieżnej białości, 

„Pozostawał jednak nadal n esprząt 
nięty j poryty dołkami teren przyieg 
ły. I to zarówno przy III Oddziale na 
Polnej jak i przy V na Pradze. Inicja 
tywę wzięli w swe ręce strażacy - ce 
perowcy i postanowili że do dnia Kon 
gresu place te muszą być uporządko- 
wane. Zabrano sie raźno do roboty. 
niedocen:ono jednak widocznie swych 
sił gdyż zamierzone jnwestycje były 
gotowe już dużo wcześniej. Przy Fol- 
nej wyrównano teren, podnesiono ie 
go poziom i na m'eiscu dołków pow 
EE gładkie boisko do gry w siatków 
ę. 
Podobnie zmienił się i narożnik ul. 
Jagiellońskiej į Marcinkowskiego, 
gdzie jeszcze nicdawno znajdował się 
poniemiecki bunkier. Teraz strażacy 
chcą tam urządzić ślizgawxę dla dzie 
ci i młodzieży, Wystarczy tylko zain- 


| Robotniczej Spółdzielni 


Niniejszym zawiadamiamy, że KO 


na ul, Mokotowską 24 


We wszystkich sprawach zwią zan 
zwrazać się pod podany adres. 


TA 5 
DOMU 


w roli widza i aktora 


W RTPD-owskim „Naszym Domu 


« na Bielanach panuje nastrój uro- 


czysty. W olbrzymiej świetiicy gromadzą s.ę już zaproszeni goście. Dzie 
wczęta w kiałych bluzeczkach spacerują po korytarzach, rozmawiają z 
sobą ciszej niź normalnie, są podniecone i „odświętne*. Chłopcy udają, 
że panują nad niecierpliwością, chociaż co chwila któryś z nich wygiąda 


przez okno, lub wybiega przed de 


Dziś w „Naszym Domu“ ma gościć 
Sergiusz Obrazcow, dyrektor i twórca 
słynnego teatru kukiełkowego, 

Wreszcie: „Jest, jest, przyjechał..." 
wiadomość przebiega przez wszystkie 
pokoje, wszystkie sale i korytarze. 
Świetlica zapełnia się momentalnie. 
Rozlegają się żywiołowe, spontanicz- | 
ne, jakie tylko w środowisku młodzie 
ży można spotkać, oklaski. Sergiusz 
Obrazcow, wraz z małżonką Olgą O- 
brazcow są już na sali. 

W kilku słowach wita ich przedsta- 
wiciel wychowanków „Domu“, A po-| 


wa pieśń, tak popularną i znaną w oj 
czyźnie artysty, która przybrała tam 


ka strana moja rodnaja'. Po tej pie- 
śni następują inne, polskie i rosyjskie, 
deklamacje i tańce — przez wycho- 
wanki „Domu“ skomponowany „ko- 
zak“, Hymnem Światowej Federacji 
Młodzieży kończą się występy mło- 


OBRAZCOW BIJE BRAWO 
Otrazco'v bije brawo. Bije brawo z 
takım zapałem, jak jego młodociane 
otcczenie, które pożera go pełnym: za 
chwytu oczami. 
A teraz popisuje się kukiełkowy te” 
atr RTPD „Baj“. Artyści mają trochę 


Wiadomości: 16.00, 20.060, 23.00. Program: „stracha'”, jak ich pracę oceni najwię 


23.20 — na dzień jutrzejszy. 15,23 Informa 
cje lokalne, 15.30 Muzyka. 15.40 Pieśni i 
tańce ludowe: soliści, chór, orkiestra. 
16.40 Poezja robotnicza. 17.00 Koncert z 
Czechosłowacji. 17.45 „Maszynista ziazdo- 
wy" — pogadanka. 18 00 Koncert rozryw= 
kowy =- dyryguje Rezler. 18.35 „Dzieje 
jednego strajku“ wWasilewskiej (odcinek 


2}. 19.00 „Zadania społeczne SP na wsi”. godz. 19-tej w Auli 


19.15 Koncert Orkiestry Filharmonii War- 
szawskiej. 20.30 „Od melodii do melodii“ 
— gekstet P. R., śpiewa Marrat. 21.15 O- 
pera „Dwie Wdowy“, Smetany. 22.30 1 
23.10 Muzyka rozrywkowa i taneczna. 23.30 
Ioniec audycyj. 


kszy specjalista, teatrów kukiełko- 


wych, czy Się nie „zblamują”. czy 
— (I 


|- IMPREZY" | 


RECITAL CHOPINOWSKI 
W niedzielę, tj. dnfa 12 grudnia br. o 
Państw, Konserwa- 
wystąpi 
Wk 


torium w Warszawie (Stalina 3) 
z recitalem Margerita Trombini 
zuro. 

W programie tej znakomitej artystki 
znajdują się tym razem wyłącznie utwo- 
ry Chopina. 

Całkowity dochód przeznaczony zostaje 
na cele odbudowy Konserwatorium. 


m: „Przyjechał już czy jeszcze q.ie?* 


przedstawienie wypadnie dobrze. 

Na scenie grymasi królewria Gryma 
sela, a na widowni denerwują się mło 
dzi widzowie, „Dobrze wypadnie, czy 
nie dobrze?*. Na widowni denerwują 
się młodzi widzowie ale tylko przez 
chwilę, Bo oto Sergiusz Obrazcow za 
czyna pierwszy bić brawo: 

— Macie wspaniały zespół i dosko- 
nałe kukiełki. Pokażcie mi je z bliska. 

I już jest za kulisami, już trzyma 
w ręku rozgrymaszoną królewnę, już 
„wprawia w ruch“ rącze rumaki, kto 
re przed chwilą wierzgały na scenie. 

— Cieszę się, że do was przyszed- 
łem — mówi — Sam w młodości pra 
cowałem w domu dziecięcym i dla- 
tego debrze się czują, ilekroć je- 
stem w takim wielkim zbiorowisku 
młodzieży wspólnie i zgodnie żyją- 
cej. Widziałem wacz kraj, widzia- 
łem jak odbudowuje się i z całego 
serca. życzę wam, abyście bez wzglę 
du na to kim który z was będzie, 
czy inżynierem, czy lekarzem, czy 
robotnikiem. czuli się potrzebni wa 
szej ojczyźnie bo tylko wtedy. gdy 
człowiek czuje, że jest potrzebny mo 
że osiągnąć pełnię szczęścia. 


TEATR W WALIZCE 

A teraz pokażę wam swoje kukiełki. 

I Obrazcow z niewielkiej walizki 
wyjmuje składany parawan. 

— Z tym parawanem jeżdżę już 25 
lat. Wiele on już widział i wiele mógł 
by opowiedzieć, 

Zaczynają się „cuda* wywołujące 
długo niemilknące wybuchy—nie, nie 
wybuchy — salwy śmiechu. Dziecko 
grobione z główki lalki i kawałka ko- 
Szulki nie chce usnąć, dwie kuleczki 
nałożone na palce artysty „grają” pa 
rę zachowanych, tygrys pozera po- 
gromcę itd, 

Każdy z tych numerów to dla mło- 
deso widza wstrząs, który pozostaje na 


i całe życie, każdy z nich to nie tylko 


Redakcja ul. Smolna 12. Telefony: Redaktor Naczelny 8-22-60; Red. 


doznanie artystyczne, ale 4 bodziec do 
szukania nowych dróg, do budzenia się | 
talentów. 

Dzieci nie chcą wypuścić Obrazcowa 
od siebie, Nie pomagają argumenty, 


że już jest późno i że artysta jest za- | 


stałować światło į polać plac wodą. A 
wody strażakom chyba nie zabraknie. 


Wszystkie te „dodatki“ wykonana 
obok normalnych. codziennych stra- 
żackich zajęć. A kyło ich sporo w listo 
padzie: 33 wyjazdy, 3 katastrofy j wy 
padki, 1 pożar średni i 26 małych 
Najczęstszą ich przyczyną jest lekko- 
myślne umieszczanie belek drewnia. 
nych w przewodach kominowych. 

Strażacy są wzywani nie tylko do 
pożarów. Przy ul. Puławskiej trzeba 
było wyciągać z glinianki konia, koło 
Golędzinową uratowano maszyn'stę 
Zarębę, którego podczas katastrofy 
przygniotły wagoniki kolejki podmiej 
skiej. 


Strażący narzekają na brak odpo- 
wiedniego sprzętu. Toteż skrzętnie 
zb.erają i raperują w swoich warszta- 
tach wszystko co może się w przyszłoś 
cj przydać, We Wrocławiu odnalezio- 
no część sprzętu wywiezionego przez 
Niemców z Warszawy przed powsta- 
niem. Przytransportowano stałową 47- 
metrową drabinę, do której trzeba zro 
bić podwoz'e oraz dwie drabiny 30-me 
trowe o drewnianych  przęsłach. Z 


OGŁOSZENIE 
do prerumeratów wszystkich pism 


Wydawniczej „Prasa“ 


LPORTAŻ STOŁECZNY Del. War- 


| szawskiej R. S. W. „Prasa', za łatwiajacy sprawy prenumeraty na te- 
renie m. st. Warszawy, został prz eniesiony 


„, parter tel, 8-32-92. 


ych z prenumeratą prasy prosimy 


Kolportaż Warszawski 
R. S. W. „Prasa” 


Malarz-amator 


w darze Kongresowi 


Tow. Wiktor Stachowicz, pracow- 
nik MZK, jest malarzem - amatorem. 
Prace jego można obejrzeć na wysta- 
wie samorządcwców w sali SRN (ul. 
Chmielna 7). 

Ostatnim jego obrazem jest duży 
olej (110 X 60), przedstawiający dwóch 
robotników, niosących wspólnie sztan 
dar. y 

Obraz ten tow. Stachowicz złoży w 


jety. Proszą go, by wpisał się do ksiegi | darze prezydium Kongresu Zjednoczo- 


amiątkowej, ofiarowują wycinanki ij nej Partii. 


różne „pamiątki“. 

I jestem przekonana, że teraz i przęz 
długi jeszcze czas, wielu z tych mal- 
ców (przepraszam) į wielu z dorasta- 
jących już wychowanków próbuje 
zmajstrować własnego pomysłu kukieł 
ki, próbuje znaleźć wyraz artystyczny 
dla swoich przeżyć q uczuć. I jestem 
przekonana, że wielu z nich znajdzie. 

Z. KWIECIŃSKA 


. gp . 
Kronikos Ń JE OALCYZ 
STATYSTYKA MIESZKAŃCÓW 
WARSZAWY 


(ar) 
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BRAWO, PRAŻANIE! 

Akcja szczepienia psów przeciw wście- 
kliźnie, podjęta ostatnio przez Starostwo 
Grodzkie Praga — Północ spotkała się z 
wielkim zrozumieniem ze strony społe- 
czeństwa. 

Od pierwszego dnia napływ czworonoż- 
inych „interesantów“ jest tak wielki, że 
|ehcąc uniknąć tłoku Starostwo rozesłało 


stan ludności m. Warszawy na dzień 1i właścicielom psów imienne wezwania z 


listopada 1948 r. wynosił 600.051 osób. Przy 
rost ludności w listopadzie 3.792 osoby. 


w tymże miesiącu sporządzono 937 od-. 
pisów kart urodzeń £ zanotowano 402 zgo- | 


ny. 

aż ludności na 1 grudnia br. wynosi 
603.752 osób. 
ODBUDOWA 

HIGIENY 

Gmach Miejskiego Instytutu Higieny 
przy ul. Nowogrodzkiej jest już pod da- 
chem. Zimą będą przeprowadzone roboty 
instalacyjne. Na wiosnę gmach bedzie 
całkowicie ukończony i oddany do użytku 
publicznego. 

w instytucie będą się mieściły: praco- 
wnia bakteriologiczne, stacja szczepień, 
poradnie Ośrodków Zdrowia oraz referat 
propagandy higieny. 

PRZYGOTOWANIA DO WYSTAWY 
MICKIEWICZOWSKIEJ DOBIEGAJĄ 
KOŃCA 
Prace Wydziału Kultury I Sztuki Zarzą 
du Miejskiego nad zorganizowaniem wy- 
stawy poświęconej 150 rocznicy urodzin 

Adama Mickiewicza dobiegają końca. 

Wystawa zgromadzi Pamiątki, fotogra- 
fia i obrazy, pisma ilustrujące życie i 
twórczość wieszcza. 

Otwarcie wystawy projektuje się naj- 
później w początkach Stycznią 1949 r. w 
salach Miejskiej Rady Narodowej, 

Wystawa będzie miała charakter rucho- 
my i odwiedzi kolejno przedmieścia War 
szawy zamieszkałe przeważnie przez lud- 
ność robotniczą. 

Równocześnie z wystawą odbywać się 
będą audycje słowno - muzyczne związa- 
zane tematycznie z twórczością poety. 


l 
MIEJSKIEGO INSTYTUTU 


podanym dokładnie dniem zgłoszenia. Mi 
„mo to codziennie szczepi się dużo więcej 
ponad zaplanowaną setkę psów. 
Szczepienia prowadzone będą do 18 bm.. 
po tym zaś terminie psy nieszczepione 
będą bezwględnie zabijane. 
NIESZCZĘSNE JEZIORKO 
Prace przy budowie kolektora kanalira- 


PRAGI- 


tych dwóch mocno „sfatygowanych" 
można będzie zrobić jedną dobrą, 

Wrocławscy koledzy przekazali stra- 
żakom warszaw”kim jednego „Merce 
desa“ o sile 100 KM, który po niewie:.- 
kim remoncie otrzyma szumną nazwę 
„wozu bojowego”. 

Powoli, ale stale rozwija slę straż 
warszawska, wzbudzając jak zaws7ə 
podziw wśród najmłodszych obywateli 
stolicy, (ar) 


ZZ y cia 
organizacji Warsz. 
„POPE 


UWAGA, NAUCZYCIELE — 
CZŁONKOWIE PPR i PPS 
W niedzielę dnia 12 grudnia br. o 
godz. 10 rano odbędzie się ogólne zebra- 
nie nauczycie!t członków PPR i PPS w 
sali posiedzeń Stołecznej Rady Narodowej 
— ul. Chmielna 7. 

Na porządku dziennym referat tow. Wła 
dzimierza Michajłowa z dyskusją. Po re- 
ieracie odbędzie się część koncertowa. O- 
becność wszysikich towarzyszy obowiąz- 
kowa. 


ZEBRANIE ZWIĄZKU WETERANOW 
WALK REWOLUCYJNYCH 1905 ROKU 


Związek Weteranów walk rewolucyj- 
nych 1905 r. wzywa swych członków o gra 
młalne przybycie w niedzielę dnia 12 gru 
dnia br. o godz. 10 rano do sali konferen- 
cyjnej KW PPR (Al, Jerozolimskie 23, 
III piętro), gdzie zostanie wygłoszony re: 
ferat nt. Zjednoczenia Partii Robotni- 
czych, 

ZEBRANIE SEKRETARZY SRÓDMIEŚCIA 

Tow. tow. Dzielnicy Sródmieścią zawią 
damiamy, że w dniu 10,12. 1948 r. o godz. 
16 odbędzie się zebranie sekretarzy grupy 
I, II, IH w sal KD Śródmieście, ul. Mo» 
kotowska 48. 


ZEBRANIE AKTOROW 
I PRACOWNIKÓW SCEN 
WARSZAWSKICH 


Koła partyjne PPR 1 PPS aktorów 1 
pracowników scen warszawskich organi- 
zują ogólne zebranie aktorów 1 pracow» 
ników scen warszawskich, które odbędzie 
się dnia 10 grudnia (piątek) o godz. 10 ra- 
no w sali Teatru Nowego (Puławska 39). 


ODPRAWA DZIELNICOWYCH KOMISJI 
SZKOLENIOWYCH 


w sobotę dnia 11.12 br. o godz. 15.30 w 
lokalu KW PPR (Al. Jerozolimskie 29, 
ITI piętro) odbędzie się odprawa wszyst- 
kich członków Dzielnicowych Komisji 
Szkoleniowych, 

Za obecność na odprawie członków 
Dzieln. Komisji Szkol. odpowiedzialni są 
przewodniczący i sekretarze Komisji. 


# ZEBRANIE NA ANP 


Komitet Uczelniany PPR t PPS na Aka 
demii Politycznej zawiadamia, że w pią- 
tek dnia 10 o godz. 17 w auli A odbędzie 
się wspólne zebranie PPR 1 PPS. na któe 
rym referat wygłost tow. Drukier, 

Obecność wszystkich towarzyszy obo- 
wiązkowa, 


DADDY 


cyjnego na Targówku natrafiły ostatnio 
na poważną trudność, Kolektor ten prze- 
biegać będzie w odległości około 50 m. od 
niewielkiego jeziorka położonego w pobli 
żu ulicy Pratulińskiej. 


poziom jeziora jest znacznie wyższy 
niż dno kanału. Więc mimo, iż odległość 
jest duża, dno wykopu stale zalewane 
jest wodą, 


Zdania fachowców na temat terminowe 
go wykonania robót są podzielone, Bez 
względu jednak na termin budowa będzia 
prawadozna bez przerwy aż do całkowi= 
tego zakończenia, 


Na budowę tego kanału DRN uzyskała 
dość znaczne dodatkowe kredyty. (j.m. 


[0 usprawnienie organizacji związkowych 


Odprawa referentów i kierowników organizacyjnych 


W Wydziale Organizacyjnym W. R. 
Z. Z. odbyła się w dniu 9 bm od- 
prawa wszystkich referentów i kle- 
rowników organizacyjnych oddzia- 
łów związków zawodowych z War- 
szawy, 


Tematem odprawy było usprawnie 
nie referatów organizacyjnych, a w 
związku z tym planowanie pracy, 
zaktywizowanie rad zakładowych i 
wszystkich związkowców, ożywienie 
Komitetów Współzawodnictwa Pracy. 

Szczególny nacisk położono na 
opiekę nad przodownikami pr 'cy, któ 
rym należy ułatwiać dostęp do pla- 


cówek kulturalno-oświatowych i im= 
prez artystycznych. Obszernie poru« 
szano Sprawy wychowania  ideolo< 
giczno-politycznego związkowców, a 
w związku z tym sprawę świetlic. 


Szczególny nacisk w dyskusji poło- 
żono na walkę z alkoholizmem, pod- 
kreślając słabą aktywność rad gza- 
kładowych, które w tej dziedzinie 
mają wielką rolę do spełnienia, Naj- 
mniej aktywne bodajże rady zakła~ 
dowe zaobserwować można w szpi. 
talnictwie, poligrafii, budownictwie i 
przemyśle skórzanym. (m), 
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Z suteren i poddaszy do mieszkań 


Powiatowa Rada Zw. Zaw, w Czę- 


[Z KRAJU | 
a ET stochowie rozpoczęła wprowadzanie 


ELEKTRYFIKACJA WSI rodzin robotniczych do mieszkań, 

W woj. rzeszowskim włączeno do | których właściciele zajmowali zbyt 

sieci elektrycznej gromadę Padew ! obszerne lokale. 
(pow. Mielec). Kosztem ok 7 mii. zi} Przede wszystkim zajęto się naj- 
wybudowano 4 km linii wysokiego| bledniejszymi rodzinami, zamieszka- 
napięcia į 14 km linii niskiego napię- 
cia. 

W najbliższych dniach włączy się 
do sieci wieś Szebnie (pow. Jasło), li 
czącą 300 mało i średniorolnych gospo 
darstw, 


łymi w suterenach lub na podda- 
szach. 

W wyniku tej akcji Pow. Rada 
Zw. Zaw. od 8 do 29 listopada prze- 
siedliła w Częstochowie 92 rodziny 
robotnicze do mieszkań w śródmie- 
ściu i na przedmieściach, Akcja ta 
twa w dalszym ciągu. 


Robotnicy i lekarze pomagają chłopom | 


nych gospodarstwach chłopskich, na- | 
tomiast lekarze zajęli się badaniem | 
miejscowej ludności i 
pomocy. Akcja ta objęła ponad 30 
osćb, 


Z inicjatywy Komitetu miejscowe- 
go PPR zorganizowano ekipy robot- 
ników z fabryki Solvay į przemysłu 

DOBRZY PŁATNICY naftowego oraz lekarzy z Ubezpie- 

W woj. lubelskim wpłaty ra TFun-gczelni Społecznej, które wyjechały 
dusz OQszczędnościowy Rolnictwa zo- | do biednej wsi Ochojno w pow. kra- 
staiy wykonane w 109 proc. już wj kowskim. 
estatnich dniach listopada. Najwyższe; Robotnicy przeprowadzili we wsi 
sumy wpłacili rolnicy pow. lubelskie | remont narzędzi rolniczych w bied- 


Mieszkańcy wsi wyrazili głębcką 
wdzięczność za udzieloną bezintere- 
sownie pomot. 


ELIS LUDY ———— i 3 


Konfident hitlerowski 
skazany 


na 10 lat więzienia 


Przed Sądem Okręgowym w Po 
znaniu odbyła się rozprawa przeciw- 
ko Edwardowi Gazińskiemu, które- 
mu akt oskarżenia zarzucił przestęp- 
czą działalność w okresie okupacji. 

Gaziński, zatrudniony w, firmie 
Hoentsch w Poznaniu, rozwinął ak- 
cję. zmierzającą do zmuszania swych 
współpracowników Polaków do szcze 
gólnie wytężonej pracy. Wszelkie w 


udzieleniem ' tym kicrunku uchybienia meldował! 


on natychmiast kierownictwu fir- 
my które nakładało wysokie kary 
pieniożne na wskazanych, względnie 
wyznaczało dodatkowe prace karne 
w niedzielę, Poza tym Gaziński de- 
nuncjował swoich współpracowników 


Eo w wysokości ponad 61 mil. zł, pow. 
siedleckiego — 58 mil, zł i z pow. huu 
błeszowskiego — ponad 55 mil. zł. O- 
gólna suma wpłat na FOR z woje- 
wództwa sięga ok. 500 mil. zł. 


W TROSCE O SZKOŁĘ 

Hufce „Sp“ w gminach =TZÓd, 
Marcówka j Zękawica prowadzą ro- 
boży karaliracyjn? pIZy Iiejzcewych 
budynkach szkolnych. W ramach tych 
prac junacy dokonują wykopów stud- 
ni. Niewątpliwie przyczyni się to do 
polepszenia warunków sanitarnych 
miejscowych szkół. W gromadzie Mar 
cówka junacy pracują przy renowacji 


przed polieją niemiecką, na aonek 
. r . : l ar oa tego następowały aresztowania i o- 
, £ ap AO TAL. 30 d Mi f 
6 i i k gi 2 d! ; VS. 284 miedz CZOWYCH sadzanią w Forcie 7-ym. 
9 y 3 komi U 

OMUNISKO SGTOWE Mia WYS: | SAN ZEE ft 
gorącą RUDE: RAA Pod on, | więzienia z utratą praw publicznych 
schronisko „VYspianskiege*, na | j i: 
E ara aia ww Bidra ARA schro- | TA lat 5. Ponadto Sąd orzekł konfi 
nisko „Samotnia“ i na hali Szrenie- | Skatę majątku na rzecz Skarbu Peń- 
kiej schronisko „Kasprowicza“, stwa. 


moma Mr M WADA ZA A 


Dziś premiera w kinie 


W celu stwarzenia odpowiednich 
warunków odpoczynku dla wycieczek 
sznęlnych i ZMP z całego kraju 
przygotowane zostały przez Polskie 
Towarzystwo Tatrzańskie, na okres 
wakacji zimowych cztery dobrze wy 
posażone schroniska górskie w oko- 
licach Karpacza i Szklarskiej Pore- 


4 99 
BĘ: „ATLANTIC 
Na przełęczy Karkonoskiej czyn- n n y țţț Ą 
ne będzie schronisko „Odrodzenie” Filmu o legendarnym bohaterze ludu rosyjskiego 


s0-tysiqączna górnicza «awangarda 
przoduje w pracy i w sporcie 


Pod tym tytułem katowicki „Sport“ | zdrowie i ta tężyzna fizyczna, zdoby- 


zamieścił obszerny artykuł, poświęco- 
ny górnikom w dniu ich święta „Bar- 
burki”. 


ta na boiskach i w salach treningo- 
wych w znacznym stopniu przyczyni- 
ła się i umożliwiła górnikom zndoby- 
wanie rekordowych wyników w współ 
zawodnietwie pracy w ramach ogól- 
nopolskiego Czynu Przedkor gresowe- 
go, Nie jest przypadkiem, że właśnie 
górnicy z kopalni „Zabrze“. przyzwy- 
czajeni do walki na boisku ti prze- 
siąknięci duchem na wskroś pokojo- 
wej rywalizacji sportowej, pierwsi reu 
cili hasło uczczenia Kongresu Zjedno- 
czenia Partii Robotniczych przez o- 
siągnięcja w współzawodnictwie pra- 
cy. 

Jakie znaczenie przypisują sporto- 
wi czołowi przodownicy pracy w £$T- 
nictwie, niech potwierdzą własne ich 
wypowiedzi. 

Czesław Zieliński (720 proc. nor- 
my) mówi: „Uprawiam sport, ponie- 
waż ponosi to tężyznę fizyczną i za- 
pewnia mi niczbędną kondycję*. 


Równocześnie «a odbudową przemy- 
: słu polskiego, z uruchamianiem gnl- 
szczonych rabunkową gospodarką nie 
; miecką kopalń — powstawał i rozwijał 
į się sport górniczy, Rozwój tego spor- 
tu i dzisiejsze jego osiągnięcia umoż- 
liwiło poparcie władz sportowych No- 
wej Polski Ludowej, które skierowały 
sport robotniczy na właściwe „tory ro- 
zwoju i otoczyły go specjalnie trosk- 
liwą opieką. 
Powstały w 1948 r. Wydział W. F. 
i Sportu przy Wydziale Oświaty Cen- 
'tralnego Związku Zawodowego Górn: 
ków przyczynił się do stworzenia ba- 
zy technicznej i ludzkiej sportu gór- 
niczego, skierował sport górniczy w 
į nową planową i konsekwentna faze 
| rozwoju, 
Bilans osiągnięć sportu górnicze- 
go zamykał się w 1947 r. liczbą: 106 | 
klubów — 42.635 członków, 


budynku szkolnego. 


na 25 łóżek, zaopatrzone w zimną i 
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NA GWIAZDKE 5 X 
TANIE i DEBRE KSIĄŻECZKI BLA DZIECI 
Bobińska H. 


Dziec'aki i zwierzaki 

Spółdz. Wyd. „Książka", Tlustr. A, Bernaciński, 
str. 24, zł 70,— 

Zaczarowane pantofelki 


Spółdz. Wyd. „Książka“, Ilustr, A. Bernaciński, 
str. 24, zł 70,— 


Koszutska H. 


o gęslareczce Kasieni i złotych listkach Pani 
Jesieni 


Spółdz. Wyd. „Książka“ į „Wiedza“, Ilustr. 
Bowbelski. str. 24, zł 35.— 

O ichu i biednej Jagusi 
Spółdz. Wyd. „Książka* — Tlustr. A. Bow- 
belski, str. 16, zł 35— 

Kłopoty Burka z podwórka 
Spółdz Wyd. „Książka“ — Mustr. A. Bow- 
belski, str. 16, zł 50.— 

Mały bęben i wielki bęben 


Spółdz. Wyd. „Książka“, str. 36, zł T0.-— 
3615-K 


Krzemieniecka L. ~ 


Krzemieniecka L. = 


Krzemieniecka L. — 


Słobodnik W. 
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x INNE ARTYKUŁY SPOŻYWCZE | 
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CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU 
CHEMICZNEGO ODDZIAŁ W RADOMIU, 
Zeromskiego 51. tel. 17-19 


zakupi 


Restaurację 


l-e} kategorii dobrze pro- 
sperującą w śródmieściu 


sprzedam 


oferty pod Restauracja" 
kierować <> Księgazz! 
U . O- y 
7g A maszyn do liczenia typu „Facit“ ów gą, U MATS605 K | [BE 
oraz taśmę kontrolną papierową na EEEE 
napęd elektryczny lub ręczny. HANDLOWE 
í S 
rty należy składać w terminie WYROBY jubilerskie — 
CZ A 1046 B poż zegarki. Kupno - Sprze- 
dnia 15. aż. Ocena. Nowy Świat 
i a E 


MASZYNY biurowe, 
wilelącze, kasetki do pie- 
niędzy, Kupno — sprze- 


po- 


(CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU 
FERMENTACYJNEGO 


zatrudni 


handlowców z długoletnią praktyką « 
gziedziny zaopatrzenia. 
Kierownika Wydziału Organizacyjnego. 
Zgłoszenia osobiste z ofertami i życiory- 
Sani W C.Z.P.F., ul. Elektoralna 11, Dział 
Persona!ny, I P. pokój Nr 21. 


daż — fachowe remonty. 
S. Credo, Marszałkowska 
59, wejście od Koszykowej. 
948 
—=——NNMm>MQLL A 
PRZEDSIĘBIORSTWO Bu- 
downictwa Przemysłowego 
Nr 1 Warszawą, Plac 3-ch 
Krzyży zaangażuje nacych 
miast wykwalifikowanych 
pomocników księgowych. 
Zgłoszenia wraz z oferta- 
mi pod wskazanym adre- 
sem do Księgowości Fi- 
nansowej. 964 


Nm 
ZJEDN. Przem. Lamp E- 
lektrycznych, Warszawa; 
ul Karolkowa 32-34 zatru- 
dni 1) Księgowych pilansi 
stów, 2) Księgowych z pra 
ktyką w księgowości prze 
mysłowej za znajomością 
jednolitego planu kont o- 
raz referentów planowania 
Statystyki, Oferty wraz 
życiorysem przyjmuje Biu 
ro Persórialne. 963 


e 
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Główny Instytut Pracy 
poszukuje 


E 


organizacH produkcji, administracji 
przemysłowej, biurowości, gospodarki 
materiałowej, normowania pracy, tran 
sportu wewnętrznego, kcsztów włas- 
nych planowania technicznego i go- 
spodarczego, bezpieczeństwa i higieny 
pracy» fizjologii, medycyny pracy, 
psychcjosti przemysłowej, architektu- 
ry pracy itp. 


Podania z Życ'orysem składać w Głów- 
nym Instytucie Pracy, Warszawa, ulica 
Lwowska 15 II p. 


specjalistów do samodzielnej pracy <REBY 
ś - SKRADZIONO legit 
w działach: PPR, alużnał E 


na nazwisko Klonowski Jó 
zet 973 


a—-—— LN a 
ZGUBIONO tym. leg. PPR 
Nr 41403 na nazwisko Ba- 
ranowski Józef. 


ZGUBIONO jleg. PPR Nr 
105160 na nazwisko Jabłoń- 
ska Bronisława. 911 


ZGUBIONO pokwitowanie 
wysłania listu poleconego 
przez Komitet Biokowy Nr 
51 Konarzewskiego Wacła- 
Zwrócić _ Pasiennik 
. Barska 22. 874 


913 , 


Tcenarinsz I reżyseria: 
| toczątek sesnsów. 


ZAOPATRZ SIĘ W HURTOWNIACH 
i SKLEPACH WZORCOWYCH P.C.H. 


| w cukier, sól, wina, słodycze, mąkę 


w4 


kosmetyki y 


Sprzedaż hurtowa: 
Handlowej 


8c10-k 


do całodzi 


składać do 15.XŃI 
s bucjać w R.S.W. 


»CGZAPAJEW« 


godz. 13, 15, 17, 21 — Zw Zaw. 19 3611k 


| oe 


WYTWÓR! „LIGAOZA“ — znare ze swej jakości 


Sprzedaż hurtowa we wszystkich Oddziałach i Podod- 
działach Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego 


ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH PAŃSTWOWYCH 
SKLEPACH CHEMICZNYCH, POWSZECHNYCH 
DOMACH TOWAROWYCH i SPÓŁDZIELNIACH 


Wody kwiatowe 


Proszek i pasta do zębów 


Oddziały i Pododdziały Centrali 
Przemysłu Chemicznego 


poszukuje 


instytucja handlowa (państwowa) 


Warunki zachęcające. 
z odpisami świadectw i referencji 


„Gdy dodamy do tego pisze 
„Sport“ — 7 tysięcy młodych górni- 
ków, zrzeszonych w kiubach niegór- 
niczych, to uzyskamy cyfrę 50 tysięcy 


Eracia »>WASIŁLIEW%« 


CR. D 


n 


na choinke 


| znacza to, że co najmniej co 8 górnik 
=m | JeSt CZynmnym sportowcem. 

À Dziś bilans ten jest lepszy. Bez prze 
sady możemy więc stwierdzić, że za- 
wód górniczy jest najbardziej uspor- 
towionym zawodem w Polsce i że 
właśnie w tym zawodzie hasło „sport 

| dla mas" jest już w stadium bardzo 
zaawansowanej realizacji.” 

| Górnicy rozumieją znaczenie spor- 

tu i wychowania fizycznego dla zdro 


czynnych sportowców - górników. O-| 


| właściwie, A właśnie 


Bernard Bugdoł (552 proc. normy): 
„Uprawianie sportu ułatwiło mi bar- 


dzo uzyskanie rekordowych wyników 


w pracy. Jak najwyższa sprawność fi- 
zyczna jest nieodzowną, jeżeli chodri 
o ustanowienie rekordu ,„fedrowania," 
Wielu innych przodowników pracy 
jak Wiktor Markiewka (611,5 proc.) 
Cyroń (702 proc.), Grosz, Rudolf 
Bugdoł — to czynni sportowcy, 
Można by śmiało powiedzieć — pi- 
sze „Sport“ — że dla nich wszystkich 
i dla tysięcy ich towarzyszy z GZKSŚ 
sport był jednym ze środków społecz 
nego awansu. Naturalnie sport pojęty 
tak pojmuje 


wia i tężyzny fizycznej, I właśnie to 


Dziś premiera w kinie 


Reż. ALDO 
Pocz. seansów: godz. 18. 


ĘGLAŃ 


5 


Miraculum « 


re ud Wygrane po 500.000 zł padły na Nr 
K my i p z 4 Nr: 32218 w Poznaniu. 20349 w Poz- 
S z: am p o n nanlu, 21023 w Warszawie, 47424 w 


Radomiu. 


q Wygrane po 200.000 zł padły na Nr 
Kosm ec p 
etyki sp yficzne Nr: 45818 w Katowicach, 50968 w 
Zasypka dla dzieci , Pułtusku. 


Wygrane po 100.000 zł padły na Nr 
Nr: 4406 6162 6903 19946 43578 47605 
49123 50655 52988 60733 63273 83583 
85452 86775 90311 94281. 


Wygrane po 50.800 zł padły na Nr 
Nr: 37260 38362 48618 51109 79540 
89299 93461 98773. 


,. Wygrane po 20.000 zł padły na Nr 
Nr: 6479 7156 11531 13665 13848 18695 
19493 23691 37080 40753 42888 46333 
50224 50661 51494 55246 55510 85439 
80137 81967 86794 90182 95633, 


| Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
„Nr: 597 664 1205 2305 2552 4404 5294 
15423 6146 7179 7824 8006 8245 8549 
10002 14433 16657 16723 18311 
19367 19717 20429 20575 21437 
21634 22092 24065 24131 24622 


i i i i , 21743 
ennej (ośmiogodzinnej) pracy || (32 
25494 

| 37195 
W biurze 41872 
46849 
52613 
55817 
, 60041 
70563 
15317 
81467 
84819 
86417 
89205 
93959 


28297 29578 29728 30164 
87436 37799 37854 39124 
45097 45615 45784 46434 
46901 47504 48850 49794 
53353 53772 53820 54323 
55969 56200 57163 58532 
61405 62977 64620 65317 
11005 72581 72763 72786 
77556 79341 79879 80707 
83265 83709 84320 84368 
84895 85568 85913 86116 
86902 87314 87457 82376 
80897 91334 91966 92436 


Zgłoszenia 94168 97197 88118 99133 


Wygrane po 5060 zł padły na Nr 
Nr: 549 1383 2262 448 504 3749 5253 
6220 281 488 7034 188 362 4392 835 8501 
9358 10038 097 291 468 11371 645 932 
12258 389 454 13853 14975 15066 246 
708 16154 188 281 819 17813 861 18068 


-Dalszy stąg wygranych 


I. b.r. pod »Dystry- 
»Prasa« Smolna 13. 


TABELA WYGRANYCH 54 


3-ci dzień ciągnienia 4-ej klasy 


sport górnik. 


„PALLADIUM” 


nowego filmu o ruchu oporu we Włoszech 


» SŁONCE WSCHODZI « 


VERGANO 


15, 19, 21 — Zw, Zaw. 17 3612k 


AMONU 


amoniak w proszku do pieczenia) 


dostarczają hurtowo 


wszystkie I Oddziały i Pododdziały 
Centrali Hadlowej Przemysłu Chemicznego | 


LOTERII 


116 151 18422 529 585 19287 419 861 
21605 B89 22025 374 24177 500 664 
25067 431 555 730 27226 28391 817 878 
30500 570 31118 556 613 32145 130 
33196 407 34821 36400 488 704 38937 
37717 38649 39055 233 558 40847 929 
41017 969 42062 248 42586 45384 911 
46020 085 48338 500 49055. 

50376 441 623 680 51218 250 513 603 
52002 067 617 53047 080 098 412 811 
54966 55059 734 56318 515 888 947 
57415 58434 720 59022 60015 294 590 
61174 62717 63337 338 64208 754 65157 
658 66533 641 67487 68176 530 575 
70485 600 717 820 71088 934 72318 
464 651 935 992 74559 75440 438 76460 
520 539 583 970 77177 681 865 78323 
597 80388 891 81638 8216] 47 8977 
82340 525 552 880 955 84753 85329 333 
636 86037 722 908 87824 100 88140 320 
575 89107 744 901 90351 91490 923 
93128 759 859 94822 95495 545 6:0 638 
692 799 96193 93674 799 99100 265, 

l 
Dalszy ciąg wygranych po 4.006 uł 
z l-go dnia ciągnienia 


25039 55 127 54 6 76 223 332 401 57 
530 629 719 853 917 30 61 93 26013 40 
103 244 337 49 90 427 8 523 50 614 16 
56 82 7 805 906 31 44 73 98 27001 108 
41 335 416 29 519 81 615 47 92 751 78 
651 64 84 973 28040 191 7 269 71 301 
90 447 58 72 502 25 606 81 786 893 
908 71 93 29035 92 104 23 47 96 295 
447 50 85 552 59 88 679 701 816 944 
88 30011 78 103 4 75 204 8 66 70 87 m3 
308 90 435 60 95 512 73 625 55 791 801 
2 6 49 55 61 75 934 31059 60 91 128 
80 320 30 80 582 522 726 72 821 31 65 
915 27 22009 104 57 209 309 28 415 35 
88 518 622 718 34 951 67 33093 95 156 
64 281 9 90 386 450 2 578 606 25 66 77 
89 796 818 76 96 99 914 914 36 34031 
54 73 211 23 46 93 348 54 75 485 503 
45 99 659 759 827 35 65 951 61 35011 
58 71 176 239 49 35 398 405 33 34 541 
630 813 34 900 35067 126 41 229 85 
339 44 52 77 438 639 736 45 89 905 71 
84 37029 35 67 93 130 94 202 27 69 388 
409 85 99 510 11 612 16 96 741 801 


podany będzie jutre * 


Ogrednixka z Toronto 66-iet- 
niego Kon ada Hay yawiado- | 
misno, że staje się on spadko 


biercą tytułu barcra G'Alder- q 


sione po jakimś dałlskim krew 
nym. Ogrodnik jednak, by nie 
zrazić swej klientcii cdmówił 
przyjecia tytułu, który wabec 
tego przeszedł na jego kuzyna 
Freda Hay, tapicera z Melbo- 
urne. 

Fred jako człowiek o pog!ą | 
dach ua wskroś demokratycz- i 
nych nie chciał jednax za żad | 
ną cenę zostać baronem. TAR | 
ŻE TRZECI KANDYDAT —, 
STOLARZ SYDNEY VERNON 
wcii zasłużony tytu! majstra 
od wątpliwej wartości tytułu 
barona. 

Prości ludzie mają jak wi- 
dać więcej rozsądku, niż pa- 
nowie z tzw. towarzystwa. 


NOWE LASY 

w rejonach stepowych 
ZSRR jesienią br. wzmogła 
się w wielkim stopniu akcja 
zakładania lasów. Ogółem w 
ciągu roku założono 192 tys. 
ha nowych lasów. Szczególną 
uwagą zwrócono na szkółki le 


śne. Szkółki posiadają już 
2.350 mil drzeweż, które zo” 


staną wysadzone na wiosnę. 
„OSTATNIA NIEDZWIEDZICA 


CŁOS LUDU 


List z Krakowa 


Dwie nowe premiery krakow- 
skich teaurów oscylują pomiędzy 
bibiijnym niębem a kapitalistycz 
ną ziemią, Towarzystwo osób 
działających tam i tu jest bar- 
dzo rozmaite, Od pełnego staro- 
testarmentowej godności pa- 
triarchy Noego, jego 3 synów i 
ich żon — aż do mniej godnej 
kompanii współczesnych angiel- 
skich plutokratów i arystokra- 
tów. Od kcmpanii biblijnej do 
kompanii naftowych. Oto krok 
naprzód w dziejach ludzkości — 
od Micnol, która wykrada swo- 
im teściom worek z pożywie- 
nien do pani Morrison, która 
za druiy kupuje od dzikusów 
ziemię bogatą w źródła naftowe. 
W gruncie obie sztuki mówią o 
jediym i tym samym, tylko 
dwcma różnymi językami, któ- 
re wypowiadają dwa różne sy- 
stany myślenia, dwa różne ideo 
logicznie i artystycznie światy. 

„Noe i jego menażeria“ jest 
€ziuką ciekawą nie tylko ze 
względu na to, że autorem jej 
jest młcdy i doskonały aktor 
krakowskich teatrów Tadeusz 
Łomnicki, Jest ciekawa ze wzglę 
dn na sam swój pomysł, który 
wystawia chlubne świadectwo 
autorowi pozwalając rokować 
mu dobre nadzieje na dramato- 
pisarską przyszłość, Przedmio- 
tem tej sztuki jest dokonane z 
woli Boga ocalenie się Noego i 
jego rodziny z tragedii potopu. 
Uratowani 


jednak okazują się 
nielepszymi od tych, którzy zgi- 
neli. Są tak samo jak tamci 
grzeszni, zmysłowi, małostkowi 


W TATRACH — ŻYJE! 


Pogłoska, która obiegła net 
dawno całą Polskę, o zastrzelc 
niu przez kłusowników jcedy- 
nej niedźwiedzicy w Tatrach 
okazała się nieprawdziwą. 

Według oświadczenia Pol- 
skiego T-wa Tatrzańskiego w 
"Zakopanem ostatnia niedźwie- 
dzica w Tatrach żyje. 


końcowy bunt syna Noego Cha- 
ma, który protestuje przeciw 
bezsensownej zagładzie rodu 
ludzkiego, jaka nastąpiła z zim- 
nej i bezlitosnej woli Pana. W 
końcowej modlitwie Noe prze- 
konany przez Chama przysięga 
wraz z rodziną, że odtąd nie od- 
mówi nigdy pomocy cierpiącej 
ludzkości „nawet gdyby to mia- 
ło nastąpić wbrew woll Boga“. 

Sztuka Łomnickiego jak z po. 
wyższego wynika — posiada 


T RADIO DLA WCZASOWI- 
CZÓW 


Fundusz Wczasów pracowni 
czych przy RCZZ zawarł umo 
wę ze Społecznym Komitetem 
| Radlofonizacji Kraju na dosta? 


i dlatego zrozumiały staje się; 


liędzy niebem 


| 


wę aparatów radiowych o du. 
żej mocy, które załnstalowane 
w jednym punkcie ośrodka wy 
'poczynkowego obsłużą odpo- 
wiednio dobranym prceramem 
| wszystkie domy wypoczynko- 


końcowy wydźwięk humanistycz 
ny i postępowy i choóby z tego 
względu godna jest uwagi. Dra- 


we danego ośrodka, Kierownik 
l pracy kultura!nej ośrodka u- 
 stalać będzie program audycji 
w porozumieniu z wczasowi- 
| czami. 


| OSTATNI REJS 


Przy nabrzeżu Pagedu na O- 
|ksywiu stoi od kilkunastu ty 
godni (cpaszczony. niewielki 
 słateczek. Jest nim weteran 
[polskiej floty handlowej, paro 
włec „Nyssa“, wycofany z 
eksploatacji z powodu czę- 
tych defektów. Statek zbuda 
wany został w 1890 roku, ma 
więc za sobą 58 lat służby na 
morzach. Jest on niezdolny do 
dalszego pływania, dlatego nie 


długo odbędzie swój ostatni 

rejs, który zawiedzie go do A 

Szczecina, gdzie na stoczni bę | „Amfitrion“ Jean Giraudoux. 
dzie pocięty na złom dla hu- | Na zdjęciu: Woszczerowicz J. 


(Sherkury), Stebnicka M, (Alk- 


ty szczecińskiej, ) 
mena, 


matycznie jednak posiada jesz- 
cze poważne usterki. Świetny 
pomysł rozprowadzony jest dośc 
chaotycznie, Preklemy zawar- 
tych w arce jedynych przed- 
stawicieli ocalałej ludzkości spro 
wadzone są do prywatnych uże- 
rań się i mniej lub więcej jur- 


listycznym świecie Anglii anno 
1938, a więc w epoce narastają- 
cego ccraz potężniej i zbliżają. 
cego się nieuchronnie konfliktu 
wojennego, kiedy to szanowny 
gentleman mister Jacobs, mę- 
drzec, w swojej filozofii nieomal 


nych miłosnych historyjek. ! następca dickensowskiego Pick- 
A jednak sztuka Łomnickiego | wieka, chcąc ratować. bardzo 
nie jest pozbawiona iskierek | cenne (dla siebie) życie swoje 


„Neu i jego menażeria“ T. Łomnickiego. Na zdjęciu: G. Ho- 
loubek (Sem), Cz. Łodyński (Japhet), Wł. Woźnik (Cham), 


i swojej rodziny, przenosi się na 
odludną wyspę Pacyfiku, aby 
tam wśród dzikich tubylców 


prawdziwego artyzmu. Decydu- 
je otym wdzięk poetyckiej me- 
tafory, jaką niewątpliwie jest 


w wielkomieszczańskim, kapita | wybuchem wojny, której ofiarą 


| 


Hi 


na froncie (w 1942 roku) padł 
sam autor — jest bodaj że pierw 
szym i.ostatnim jego utworem 
teatralnym. Pietrow jest raczej 
prozaikiem niż dramaturgiem. 
Mimo to posiada wyczucie sy- 
tuacyjnego a więc scenicznego 
dowcipu i żywą wyobraźnię 
dramatyczną, która potrafi z 
najprostszych elementów, choć- 
by czysto dekoracyjnych i ma- 
terialnych wykrzesać nawet 
iskierki swoistej teatralnej poe- 
tyckości. Zwróćmy np. uwagę na 
rolę dramatyczną jaką w tej ko- 
medii odgrywa odbiornik radio- 
wy z głosem niewidzialnego 
speakera, który jest jednym z 
istotnych elementów wzrasta- 
jącego dramatycznego nawięcia. 
Przez wszystkie akty trwa do- 
kładnie jedna i ta sama deko- 
racja, klasyczna jedność miejsca 
wydaje się więc zachowana ide- 
alnie. A jednak wędrujemy w 
międzyczasie setki i tysiące ki- 
lometrów w przestrzeni: z Lon- 
dynu przenosimy się na daleką 
wyspę Oceanu Spokojnego. To 
przesuwanie się przestrzeni t 
czasu zaznacza tylko widok a 
okna Jacobsów w każdym akcie 
inny: raz przedstawia on ogród 
londyński, to znów słoneczny, 
podzwrotnikowy krajobraz, to 
wreszcie ten sam krajobraz już 
wzbogacony wieżami wiertnie 
czymi naftowych szybów i in- 
nymi rekwizytami postępującej 


ta arka Ncego z jego zwierzęcą 
i ludzką menażerią. Pomyskwa 


dekoracja Andrzeja Stopki przy- 


czyniła się jeszcze bardziej do 
nadania owej arce cech meta- 
forycznych. Była piękna i umow 
na, jak cały ten biblijny świat, 
który przyjmowaliśmy trochę 
na wiarę, rozbrojeni w wielu 
wypadkach uroczą naiwnością 
jego twórcy, Szkoda tylko, że 
dekorator wraz z reżyserem 
Romanem  Zawistowskm nie 
dali — zwłaszcza w drugim ak- 
cie — jakiegoś plastycznego i 
dekoracyjnego rozwiązania za- 
gadnienia ruchu tej arki uno- 
szonej na trochę mętnych falach 


spędzić spokojnie i bogobojnie 
lata wojny, Niestety, okazuje się, 
że na wyspie istnieja Źródła 
naftowe i złudna sielanka Kapi- 
talistów na wczasach pryska, 
Powstają trusty, koncerny, 
„Nafta angielska", „Nafta ame- 
rykańska“, „Nafta japońska", 
„Nafta chrześcijańska", Wybu- 
cha wojna. Albowiem mister Ja 
cobs, który przyjechał na wyspę 
z misją pokoju, na szczęście — 
ina wszelki wypadek — Zabrał 
ze sobą nowoczesną broń palną. 


„Wyspa pokoju” radzieckie- 
go autora Eugeniusza Pietrowa 
jest robotą teatralną w bardzo 
dobrym gatunku. Postacie tej 


szybko naprzód na wyspie Po- 
koju misji cywilizacyjnej Ja- 
cobsow, 

Ogromną zasługę sukcesu 
sztuki może zapisać na swoje 
konto krakowski reżyser kome- 
dii Władysław Krzemiński, któ. 
ry potrafił niektóre teatralnie 
wątpliwe miejsca wygładzić 1 
wyczyścić, wyciągnąć z nieza- 
wodną pewnością ideowe jądro 
komedii. Najważniejszą zaletą 
interpretacji Krzemińskiego jest 
to, że zdołał on — nie pozbawiw 
szy widowiska, dobrych saty- 
rycznych akcentów — zachować 
w jeg» całości czysty komiedio- 
wy ton, utrzymać pewną ręką 


owego potopu. To kołysanie cię 
korabia spełnia ważną fumkcję 
dramatyczną, ono powoduje 
istotne į poważne komplikacje 
w stosunkach pomiędzy Cha- 


komedii są żywe i jędrne. Z 
punktu widzenia teatralnego są 
one zawsze na miejscu. Ich eg- 
zystencja dramatyczna w 
zupełności uzasadniona. Tyle ty] 


mem, Dalilą a Semem, tak po- 
datmnym na morską chorobę. 

Z aktorów wyróżnić należy 
Halinę Mikołajską jako Dalile. 
Umiała cna stworzyć żywą, peł- 
ną wewnetrznego niepokoju i 
podskórnej namiętności kobietę, 
umiała połączyć dziewczęcy 
wdzięk z kobiecą zmysłowością. 
Gustaw Holoubek subtelnie i in 
teligentnie podkreślił miękkość 


Sema, Władysław Wożnik do- 
brze wydobył zewnętrzną 
szorstkość Chama. 

* 


Oddyehamy pełną piersią, gdy 
z małej sali Starego Teatru 
przedostajemy się na dużą. Nie 
nękają nas już tutaj biblijne 
wątpliwości, mie straszą duchy 
praojców, przybranych w nie- 
określone bliżej kostiumy. Znaj 
dujemy się w oznaczonym hi- 
storycznie i apołscznie czasie, 


ko, że nie pretendują One do 
godności — pomazanych przez 
wszystkich świętych idealistycz 
nych — przedstawicieli człowie- 
ka „jako takiego", „ponadcza- 
sowego“, „wiecznego“, — ale 
są po prostu ludźmi społecznie 
i klasowo określonymi 1 zdeter- 
minowanymi. Ten moment „od 
razu wyróżnia „Wyspę pokoju 
i charakteryzuje ją jako kome- 
dię, która wyszła spod pióra 
właśnie pisarza radzieckiego. 
Swoiste rentierskie apostolstwo 
mister Jaccbsa, który przeklina 
wojnę w imię swojego świętego 
spokoju ale potem — po odna- 
lezieniu źródeł nafty — organi- 
zuje nowy trust i nową wojnę— 
to apostolstwo ma określony hi- 
storycznie smak i zapach. 
„Wyspa pokoju“ napisana w 
1939 r. na parę miesięcy przed 


w ryzach tę ogółną linię, która 
często groziła farsowym i gro- 
teskowym wykrzywieniem, Sal- 
wy śmiechu na widowni towa- 
Izyszące zabawnym perypetiom 
na scenie niemal przez cały 
ciag przedstawienia nie miały w 
Sobie nie z jarmarcznej zabawy 
cyrkowej publiczności — ale 
były świadectwem jej szczerego, 
prawdziwie artystycznego zado- 
wolenia, 

Główną rolę Ryszarda Ja- 
Cobs zagrał dawno niewidziany 
w Krakowie, doskonały aktor, 

azimierz Szubert, stwarzając 
Prostymi środkami postać ko- 
Mediowa w wielkim stylu „nie 
Pczbąwioną drapieżnej dynami- 
SL postać kapitalistycznego po- 

tata, 

„Wyspa pokoju" jasno stawia 
sprawę, którą Noe wraz ze swo. 
Ją imenażerią zaledwie dopiero 


Przeczywa. Z tej wyspy gołą- 


bek 


2 gałązką oltwną nie przy» 


ledi do biblijnej arki. 


HENRYK VOGLER 


NA PÓŁCE Z KSIĄŻKAMI 


WZNOWIENIA 


Najgłośniejsza i jedna z naj- 
lepszych powieści TEODORA 
DRLEISERA — „Tragedia A- 
merykańska' ukazała się po- 
nownie w przekładzie polskim. 
To wznowienie jest całkiem na 
miejscu: zmarły przed paru la 
ty Dreiser należy do przodują- 
cych pisarzy amerykańskich o- 
statnich dziesięcioleci, a jego 
śmiała, realistyczna twórczość 
odsłania bardzo pełny i suge- 
stywny obraz społeczeństwa a- 
merykańskiego — bez fałszy- 
wego wstydu i bez pseudo- 
patriotycznej szminki, 

Teodor Dreiser był pisarzem 
walczącym: walczył o prawdę 
w życiu publicznym i jednost- 


. kowym, o postęp i sprawiedli- 


wość społeczną, W tej walce 
zajmował postawę twardą i 
bezkompromisową, toteż spot- 
kała go niejedna krzywda, szy 
kana i represja ze strony tych, 
których zadaniem jest trzymać 
prawdę pod korcem. Dreiser 
nie ukrywał swych przekonań 
postępowych i radykalnych; 
pod koniec życia zbliżył się do 
partii komunistycznej i zamie- 
rzał wstąpić w jej szeregi. Nie 
spodziewana śmierć stanęła 
temu na przeszkodzie. 
Trzytcmowa „Tragedia Ame 
rykańska" zawiera historię 
młodego Clydea Griffithsa, któ 
ry zapragnął wyrwać się za 
wszelką cenę z kręgu swego 
drobnomieszczańskiego środo- 
wiska. Właściwa stosunkom a- 
merykańskim koniunktura so- 
cjalna zepchnęła jednak chłop 
ca na złą drcgę. Zamroczony 
mirażem bogactwa i beztroski, 
których ucieleśnieniem jest pię 
kna i ambitna Sandra Clyde, 
cnce wejść do tego Świata i za 
siąść wśród wiecznie ucztują- 
cych. Gdy pierwsza kochanka 
— skromna i uboga Roberta— 
staje mu się zaw dą w tych dą 
żeniach, zabija ją w podstęp- 
ny sposób, zręcznie zacierając 
ślady za sobą. . 
Zbrodnia jednak wychodzi 
na jaw. Clyde dostaje się w 
tryby wielkiej machiny spra- 
wiedliwości, Następuje sąd i— 
śmierć na fotelu elektrycznym, 
Przebieg śledztwa, rozprawy 
sądowej, egzekucja i towarzy- 
szące jej okoliczności dają 
Dreiserowi możność przepro- 
wadzenia głębokiej analizy 
zbrodni i kary Clyde'a Griffith 
sa. W tej analizie są karty, tak 
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wagi pozycji beletrystyki nie 
tylko amerykańskiej. 
* 


N 


Mieszczański świat, mieszezań ` 


skie życie jest przedmiotem i 
tematem głównym również 
głośnej przed wojną powieści 
francuskiego pisarza — ROGE 
RA MARTIN DU GARDA — 
„Rodzina Tiibenit", 

Posługując się wielkim bo 
gactwem i rozmaitością środ- 
ków artystycznego wyrazu, du 
Gard zobrazował bardzo żywo 
i dokładnie dzieje dwóch po- 
koleń mieszczańskiego rodu 
Thibaujt, który reprezentuje 
najbardziej typowe cechy i 
własciwości mieszczaństwa 
francuskiego w ogóle, Osią 
konstrukcyjną powieści, po- 
dzielonej na osiem części, jest 
mistrzowskie- uwydatnienie 
kontrastu <charakterologiczne- 
go pomiędzy dwoma braćmi 
'Thiboult: Jakubem i Antonim. 
Antoni jest solidnym, niepo- 
zbawionym cech dodatnich tra 
dycjonalistą, który wrósł wszy 
stkimi korzeniami w swoją sfe 
rę i nie zamierza „emigrować” 
z krainy mieszczaństwa, za- 
pewniającej mu spokój, dobro- 
byt i satysfakcję uprawiania 
zawodu lekarskiego. Jakub na 
tomiast, marzyciel i fantasta, 
pragnie się wyrwać z zaklęte- 
go koła pustej i jałowej w 1- 
stocie egzystencji. 

Jakub Thibault zrywa z ro- 
dziną i swoim. środowiskiem, 
wyjeżdźa do Szwajcarii, staje 
się lewicowcem i pacyfistą, a 
wreszcie, gdy wybucha pierw» 
sza wcjna światowa, swój ne- 
gatywny stosunek do obu wal 
czących obozów  imperialstya 
cznych manifestuje czynnie, 
zrzucając antywojenne ulotki 
nad linią frontu, 

Wokół tych dwóch naczel. 
nych postaci powieści du 
Gard'a, toczy się żywa, często 
porywająca akcja, ogarniająca 
wielkie mnóstwo ludzł i nie- 
mniej wielką rozmaitość spraw 
ludzkich. Odtwarza je zawsze 
du Gard zgodnie z nakazami 
prawdy życiowej i artystycz- 
nej, dzięki czemu wiele partii 
powieści może ałużyć jako 
wzór świetnego stylu pisar- 
skiego, harmonijnej budowy ł 
słuszności tych efektów literae 
kich, które dozowane umiejęt- 
nie, wiążą | zniewalają ezytel- 


dociekliwe pod względem 
prawdy psychologicznej, że nie 
powstydziłby się ich — Do- 
stojewski, Dzięki świetnemu 
pióru i wnikliwej myśli Dreise 


nika. 

Obie omówione tu powieści 
wznowione zostały nakładem 
Sp. Wyd, „Książka“, za co na- 
leżą się wydawnietwu słowa 


ra staje się jasne, że poza bez- szcz. i 
CENĘ. , erego uznania, 

pośrednim sprawcą zbrodni— Riak AEE 

młodyra Griffithsem, odpowie- całości (3 tomy); „Rodzina 


dzialność moralna za te zbro- 
dnię obciąża również cały u- 
kład stesunków społecznych, 
wśród których wzrastał i 
kształtował się Clyde, które 
zaciemniły mu możność rozróż 
niania między dobrem a złem, 
między fałszywością pozorów 
a istotą i sensem spraw życio- 
wych. Tego właśnie chciał do- 
wieść autor powieści i z tych 
względów przede wszystkim Przedwojennego polskiego prze 
„Tragedia Amerykańska” nale Kadu powieści nie wszedł. 
ży do najbardziej godnych u. BOLESŁAW DUDZIŃSKI 


Thibault“ ukaże się w wyda- 
niu 4-tomowym. 


Na razie otrzymał czytelnik 
tom pierwszy, zawierający trzy 
„epizody“ cyklu powieściowe- 
go („Szary zeszyt", „Pokuta“, 
„Piękny czas”). W tomie 
czwartym wznowionego wyda- 
nia „Rodziny Thibanlt" znaj- 
dzie się i „Epilog“, który do 


Podobała mu się Francja, jej wzgórza s winnicami, 
gotyk kościołów, wąskie i kręte uliczki ze stopniami, 
zamknięte okiennice domów, kobiety w czerni, dźwięcz= 
na mowa, trafność określeń żywość spojrzeń. Czuł się 
jak turysta, uwolniony od nudnego obowiązku wycią- 
gania na każdym kroku pugilaresu. Znajomość języka 
ułatwiała mu życie; podkreślał, że rozumie j lubi ten 
kraj. Zauważając w oczach lub w mowie nieżyczliwość, 
mówił przyjaźnie: „Nie powinniście państwo gniewać 
Się ma mnie, nie jestem tu z własnej woli. Wojna to 
okropna rzecz“. Wydarzało się to rzadko, więc Keller 
uważał, że Francuzi, chociaż są skrępowani obecnością 
obcych garnizonów, to przecież nie żywią do Niemców 
żadnej wrogości. 

Przez dwa tygodnie nie widział Mimi, nudził się izło- 
scil. Nareszcie przyszła. Zauważył na jej ciele siniaki, 

— Co to? 

Upadłam. 
Kłamiesz i to tak głupio... 

1 — A ty nie czepiaj się. To nie ttwoja rzecz. 

= Zrozumiał, że urządzenie sceny zazdrości byłoby 

glupie, a ponadto był w dobrodusznym usposobieniu. 
Nasyciwszy się pocałunkami, pomyśleć na głos. Natu- 
ralnie Mimi nie jest dobrym rozmówcą... Ale jest przy 
nim, on zaś przyjaciół nie posiada, koledzy śpią, piją, 
lub, podobnie jak on, siedzą u dziewczyn. 149 

| — Przywiązałem się do ciebie. Mimi, a przecież je- 
steś prawdziwą Francuzką. Zadziwiające, jak ta „woj- 
na wszystkich nas zbliżyła! W mojej kompanii — 
dobre chłopy — dawniej nikt nie miał najmniejsze- 
go pojęcia o Francji, a teraz mówią: „Ludzie tu do- 
brzy i ładnie sobie żyją”... Naturalnie, wydarzają się 
tarcia, jesteśmy przecież nieproszonymi gośćmi. Spo- 
tykasz się z różnymi ludźmi, ciekawe jest, co mówią 
w mieście? 

. Mimi roześmiała sę na głoś. 

| — Takie mi baty wsypano, Że ledwie doszłam do 
| domu. 

| — Kto wsypał? 

| — Nie wiem kto... Francuzi. 

'— Nic nie rozumim... Za co? 

| — A ja rozumiem... Ja cię kocham, ale wiem, że 


| | — 


to — straszne Śwństwo. Kiedy już wyniesiecie się 
stąd, to mnie zarżną, możesz być tego pewien... 

Keller pomyślał: a jednak wiele mają wiele cech 
zdradzieckich, Uśmiechają się, a za plecami... Gerta 
ma rację, jestem zanadto naiwny. 

Wstąpił do nieznanej kawiarenki, wypił przy ladzie 
dużą szklankę koniaku. Czuł się smętnie, a jako czło- 
wiek zrównoważony źle znosił rzadkie napady wew- 
nętrznego niepokoju. Miał ochotę porozmawiać, wy- 
jaśnić, że lubi Francję, zdemaskować ukrytych wro- 
gów. Na nieszczęście w kawiarni nie było nikogo 
oprócz staruszka, ubranego ubogo, ale schludnie, ze 
wstążeczką w klapie — emerytowany nauczyciel li- 
cealny, czy też nadszarpnięty przez wojnę rentier?.,, 
Keller usiłował rozmówić Się z tłustą senną właści- 
cielką: 

— Piękńy dzień, madame, prawdziwa wiosna. 

— Nic dziwnego, monsieur, przecież to koniec maja 

— Może pani już zamyka i ja zatrzymuję panią? 

— Nie, proszę pana, mamy jeszcze godzinę czasu 

Wyszła do tylnego pokoju. Staruszek uśmiechał się 
życzliwie. Keller podszedł do niego, uprzejmie zapytał: 

— Czy pozwoli pan... 

Staruszek nie nie odrzekł; wyprowadziło to Kelle- 
ra z równowagi: na dalszym jego zachowaniu się od- 
biła się I rozmowa z Mimi i szklanką koniaku. Siadł 
okrakiem na krześle, szeroko rozstawił nogi. 


— A pan co, nawet porozmawiać ze mną nie chce? 

= ek uśmiechał się uprzejmie, jak eż 

— Czas porzucić tego rodzaju narowy... 1 niepotrze- 
bnie Się pan uśmiecha, Verdun — to stara historia, 
a ja widziałem już jak poddawali się wasi generałowie. 
Cóż to, pan zamierza pognębić mnie swoim milcze- 
niem? To chamstwo!... i 

R, Monsieur, pan niepotrzebnie się gniewa, 
Champiliot jest głuchoniemy, wszyscy go znają, 
szka u niego wasz oficer... 

Keller zaklął w furii i trzasnął drzwiami. Niech 
ich diabli wezmą, wszyscy oni udają głuchoniemych !... 
W nocy nie spał, bolała go głowa, przed oczy nałaził 
różowy staruszek o obrzydliwym uśmieszku — į Fran- 
cuzi, i wojna, i ja Sam — ładny mi uczony, skandale 
urządza... 

W tydzień później Keller dowiedział się, że pułk je- 
go wysyłają do Niemiec. Ucieszył rię z tego, że zoba- 
czy Gertę, dzieci. A potem zmartwił się: więc wojna 
już jest dla niego skończoną. Przed nim znów — ży- 
cie jałowe, rozmowy z Gertą o kartkach, o talonach, 
intrygi Klitscha. Za rok wszyscy zapomną — że jest 
frontowcem, będą się śmiać z jego opowiadań, Cóż 
robić, to życie... 

Smutno było rozstawać się z Mimi ,która stanowiła 
dla niego wcielenie Francji — grzesznej i miłej. Sq- 
dził, że Mimi rozpłacze się, będzie prosiła o zabranie 


pan 
mie- 


j za sobą. Ale Mimi, dowi 


wszyscy. Szkoda mi ciebie, a to dlatego, żem głupia, 
Innych nie żałuję i samej siebie również, A mnie z ca- 
ią pewnością zarżną bo i jest za co... 

13, 

Berti odnajdywał pewne uspokojenie w pracy. Prócz 
namiętności do Mado, posiadał jeszcze inną pasję — 
ambicję. Dawniej nazywał sam siebie rówieśnikiam 
wieku dwudziestego; teraz mawiał z uśmiechem: „Mo- 
je stulecie zwciężyło”. W jego pojęciu zwycięstwo na- 
leżało nie do cudzoziemców, lecz do nowych idei, norm 
obyczajów. Rozmawiając z Niemcami Spostrzegał, žo 
powtarzają oni jego własne myśli. godząc się z nimi 
w duchu madrze i ostro dyskutował — pragnął pod- 
kreślić swoją niezależność. Niechże Niemcy wiedzą, ża 
nie bierze Się mnie na komplementy, Kto przeszedł do 
nich ? Odpadki, tuzin głupich fanatyków i dziesięć tys 
sięcy łajdaków. Jestem im potrzebny, to nie ulega 
kwestii. A ja nie jestem zgłupiałym na starość Petainem 
Mam idee, ambicję, wolę. Nigdy nie będę niemieckim 
sługusem. Ale jeśli oni okażą się dość rozsądnymi 
i elastycznymi, mogę wejść z nimi w sojusz, Byłby to 
prawdziwy patriotyzm — nie tylko zachować swoją 
postawę we Francji, ale również zapewnić w nowej 
Europie miejsce dla Francji. 

Fabryki Berti'ego pracowały pełnym biegiem — 
budowały ciężarówki dla armii niemieckiej, więc Bertii 
czuł, że uczestniczy w olbrzymiej epopei — maszyny 
jego chodzą po wszystkich drogach Europy — od 
fiordów Norwegii po Termopile. Są również w Afryu 
ce... Będą w Anglii. Berti był przekonany o zwycię- 
stwie Niemiec į kiedy Mado zapytała go pewnego ra- 
zu, co będzie z Francją, odrzekł: Lepiej być szere- 
gowcem w armii zwycięskej, niż marszałkiem armii 
zwyciężonej”... Jakoś odwiedził Mado doktór Morillo, 
posłuchai wywodów gospodarza, który mówił o zwy+ 
cięstwie nowych zasad, a później zapytał z szorstką 
sresołościąj LI MUDR JAHR 0) 


